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DEPESZA PANA PREZYDENTA R.P. Z  OKAZJI 25-LECIA LOTNICTWA

W  dniu 25-lecia istnienia Polskich Sił Lotniczych składam przede wszystkim 
hołd pamięci lotników, którzy złożyli na ołtarzu Ojczyzny największą ofiarę -  ofiarę 
życia. Na ręce Waszego Dowódcy składam też całemu Polskiemu Lotnictwu 
podziękowanie za męstwo i poświęcenie, jakie wykazaliście od chwili nierównej 
walki z przeważającymi siłami wroga we wrześniu 1939 r. i jakie okrywa dziś 
sławą polskie skrzydła w zwycięskich lotach wespół ze Sprzymierzonymi. Oby 
Wasze doświadczenie bojowe w trudzie żołnierskim zdobyte i Wasz wysiłek 
nad organizacją, odpowiadającą współczesnej technice, dał nam możność podnie­
sienia lotnictwa na najwyższy poziom. Oby Wasz rok jubileuszowy był również 
rokiem, w którym Bóg pozwoli nam wrócić zwycięsko do Kraju i Polskie Siły 
Lotnicze będą mogły stanąć na straży pokoju i nienaruszalności granic Ojczyzny.

WŁADYSŁAW RACZKIEWICZ.

R O i K A Z  N r 16

N a dwudziestopięciolecie Lotnictwa Polskiego
Lotnicy,

W  dniu 5 listopada święci Itfcnlctwo polskie 25-ciolecle swego istnienia. 
W  tym to  bowiem dniu lat temu dwadzieścia pięć wystartował pierwszy polski 
samolot na pierwszy lo t bojowy.

Lotnictwo polskie rodziło się w ogniu walk, wśród niedostatku sprzętu i 
personelu, a jednak, chociaż niewielkie i słabo uzbrojone, przyczyniło się walnie 
do utrwalenia granic Rzeczypospolitej. Nie wielu pozostało przy życiu z tych. 
którzy kładli wówczas podwaliny wspaniałej już dziś tradycji Lotnictwa Polskiego. 
W ielu z tej pierwszej drużyny lotniczej znalazło zaszczytną śmierć na polu chwały 
w obecnej wojnie, że wspomnę tu chociażby tylko rycerską postać pułkownika- 
pflota Pawlikowskiego, dzielnego lotnika, doskonałego dowódcy, odważnego 
żołnierza.

Nazwiska takie, jak Bastyra, Torunia weszły na zawsze do chlubnych kronifc 
lotnictwa. Doba powojenna i prace nad wyszkoleniem i organizacją lotnictwa 
wyniosły nowe nazwiska : Idzikowskiego, Szałasa, Żw irk i i Wigury. Dla lo t­
nictwa bowiem niema pokoju i stałe doskonalenie się i trening wymagają nieraz 
równych ofiar jak loty bojowe. Trzeba pamiętać, że pierwsze dziesięć lat istnienia 
lotnictwa wyrwało z szeregów osiemdziesiąt procent początkowego jego stanu.

Uczniowie pierwszych polskich lotników, wykazali w r. 1939-tym, że są 
godnymi następcami i prawymi dziedzicami szczytnej spuścizny lotnictwa pol­
skiego, zdobytej ciężkim trudem na polach walk 1918-20 r. oraz na światowych 
szlakach powietrznych.

W  czasie kampanii wrześniowej, lotnictwo polskie, walcząc z dziesięciokrotną 
przewagą wroga, słabsze technicznie, straciło wprawdzie 78% swego sprzętu i 
wiele załóg, lecz zadało nieprzyjacielowi tak wielkie straty, iż nie mógł on przez 
wiele miesięcy wykorzystać swoich atutów. Lotnictwo Polskie, wierne swej 
tradycji ciągłej i nieustępliwej walki, odbudowuje się następnie we Francji i w 
W ielkiej Brytanii. Tu, walcząc bez przerwy, okrywa się nieśmiertelną sławą, 
która roznosi bohaterskie imię Polski na cały świat.

Lotnictwo Polskie w ciągu swego dwudziestopięcioletniego istnienia, dobrze 
zasłużyło się Ojczyźnie.

Ideał Polski Lotniczej, któremu służycie, mieści w  sobie pojęcie wielkości i 
potęgi Rzeczypospolitej, wraz z pojęciem przyszłego tej Rzeczypospolitej ładu i 
porządku, opartego na prawie i sprawiedliwości. Mieści się w  tym ideale wyraz 
łączności ze światem, oddech swobody i przestrzeni. Ludzkość oczekuje od lo t­
nictwa, że swym rozmachem I zasięgiem nada światu po wojnie nowe. piękniejsze 
oblicze, zapewni długotrwały pokój narodom i wniesie do międzynarodowego 
życia nowe wartości ideowe, a przede wszystkim poczucie łączności i jedności 
świata.

Tego oczekuje od Was także Polska. I oczekuje też z utęsknieniem Was 
samych, wiedząc, że W y pierwsi przyniesiecie na ziemię ojczystą wieść wolności 
i zwycięstwa.

Dzień ten zbliża się wielkim i krokami. Lecz zanim nadejdzie, trzeba będzie 
przejść przez wiele jeszcze trudów, przez wiele ofiar. U boku naszych Sojuszni­
ków. ramię w ramię z Królewskim Lotnictwem Brytyjskim, naszymi towarzyszami 
walk i zwycięstw, dolecimy jednak do mety. Wasz tryum f będzie wówczas 
pełny.

N A C Z E L N Y  W Ó D Z  
S O S N  K O  W S K I  

Generał Broni.
Londyn, dnia 23 października 1943.
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Sytuacja wojskowo-polityczna z początku października 
1918 roku aczkolwiek w "różowych barwach" przedstawiana 
przez rozmaite komunikaty rysowała się coraz wyraźniej: 
Wiedziano,że upadek państw centralnych to już kwestja dni.

Wśród lotników polaków rozrzuconych po rozmaitych ar­
miach zaborczych obudziła się świadomość bliskiej przemia­
ny historycznej.Szukali się przeto wzajemnie i jednoczyli, 
przemyśliwali nad planem przyszłych działań.Porozumiewano 
się nietylko wewnątrz danego związku,wysyłano enńsarjuszy 
do Krakowa, Wowa,Warszawy.

Trudno mi w tym krótkim artykóle pisać o wszystkich tych 
związkach i ich poczynaniach przed listopadem 1918.Obejmo­
wały one nietylko legiony i polskie oraganizacje wojskowe, 
lecz wielu Polaków z armji zaborczych.W ten sposób zapoczą­
tkowano wspólną organizacj ę,która miała objąć całokształt 
działań,narazie bez terenu byłego zaboru pruskiego,z którym 
nawiązanie łączności było jeszcze niemożliwe.

Szybki bieg wydarzeń wyprzedza jednak zamiary.Państwa 
centralne upadły,trzeba działać natychmiast nie czekając 
poleceń.

To też gdy dokonywało się rozbrojenie okupantów,lotnicy 
kierują swe wysiłki ku opanowaniu lotnisk,zdobyciu narzędzi 
pracy i sprzętu,co w przyszłości stanie się podwalinami or­
ganizacji naszego lotnictwa.

W wielu razach przy zajmowaniu lotnisk przeliczono się 
z siłami,które wystarczały na zorganizowanie działania,leoz 
były za słabe dla jego wykonania.Powstały więc poważne tru­
dności już w pierwszych chwilach,kiedy młodzieńczy zapał i 
poświęcenie niejednokrotnie musiały zastępować ilościowo 
szczupłe siły.Elyły momenty,gdy dopięcie celu stawało się 
możliwe za cenę krwi. Jak w  jednym tak i drugim wypadku nie 
cofhięto się przed zapłaceniem tej ceny!

Jednym z pierwszych lotnisk,które zostało zajęte przez 
Polską Organizację Wojskową było lotnisko Rakowice pod Kra­
kowem. Polska 0.W.przypuszczała,że Rakowice niełatwo przejdą 
w jej ręce,gdyż w eskadrze było zaledwie kilku Polaków.mia 
31 października 1918 r.wojsko austrjackie oddaje władzę w 
ręce prezydjum komisji likwidacyjnej.Brygadjer Roja obejmu­
je naczelną władzę wojskową i wyłania komisję,która ma prze­
jąć lotnisko od anstrjackiego dowództwa.Dowódca austrjaoki 
oddaje władzę dobrowolnie,wieczorem jednak rozpoczynają się 
na lotnisku rozruchy,bowiem austrjaooy żołnierze rzucili się 
na magazyny, a piloci chcieli uciec na samolotach do Anstrji. 
W nocy z 31 października na 1 listopada ukazał się podpisa­
ny przez brygadjera Roję pamiętny rozkaz Nr.l.Polskiej Ko­
mendy Wojskowej : Najstarsi rangą oficerowie polskiej naro­
dowości mają przy oddziałach,zakładach i t.p.natychmiast 
objąć komendę.Następnym etapem w opanowaniu Rakowio było po­
zbycie się niepożądanego elementu obcego,który 3 listopada 
opuścił je ostatecznie,udając się koleją do Austrji.

Lotnisko przybrało zrazu nazwę "Eskadry11i lotniczej *
W pierwszych rozkazach gen.Roj i spotyka się również termi­
ny "Stacja lotnicza","Oddział lotniczy". Samolotów było 
kilkadziesiąt,lecz przeważnie szkolnych.

Wkrótce zaczęli przybywać z frontu nowi oficerowie i 
szeregowi.

Odgłosy walk krakowski oh pobudzały ioh czynność, to też 
unieruchomione chwilowo samoloty doprowadzono pośpiesznie 
do porządku i wypróbowano karabiny maszynowe.Wkrótce Rako- 
wioe Stają Się główną bazą lotniczą w odsieczy Iwowa,które­
go to zajęcie odbywa się nieco w innych warunkach,bo w 
ogniu walk i bitew.

Idzie walka o lwów,którego zajęcie postawiła P.O.W.na 
pierwszym planie,a w  związku z tom. i lotniska.W połowie 
października odbyło się we Lwowie pierwsze tajne zebranie, 
na którym postanowiono wyzyskać najbliższy sprzyjający mo­
ment i zająć lotnisko.Wcibec grdźnej sytuacji polityozno- 
wojskowej grono oficerów organizujących, zajęcie lotniska 
postanowiło nie wracać na front lecz zostać we Zwowie.Z 
końcem października projekt zajęcia lotniska był juz przy­
gotowany,oczekiwano jedynie na rozkaz knmendy.W tym czasie 
na lotnisku lwowskim Łewandówce rozlokowany był austrjaoki 
etapowy park lotniczy Nr A-

30 października nastąpiło wyraźne załamanie wojskowo 
politycznej sytuacji Austrji.P.O.W uznało ten mement za od- 
powiodni do zbrojnego wystąpienia i nakazało pogotowie juz 
sorganiKoweuiyoh kadr.

W działaniach wojska nastąpiło jednak pewne opóźnienie, 
które wyzyskali Ukraińcy,obsadzając przy pomocy Anstrjaków

Szybkie i zdecydowane działanie Ukraińców raieimzLŁwi- 
ło porozumienie się poszczególnych o f i c e ^  tótoikówAoata- 
nowiono działać na własną rękę.2 listopada trójka lotników 
/Bastyr,de Beaurain,Toruń/ przedostała się przez linię 
Ukraińców na lotnisko i zażądała oddania go wraz ze sprzę­
tem Władzom polskim.Dowódoa jego kapitan-Wiedenozyk odmówił 
dobrowolnego poddania się nadmieniając,że ulegnie jedynie 
sile.Sytuacja stawała się nad wyraz tragiczna,gdyż. o sile
nie można było nawet marzyćl ___

Nie mogąc opanować całego lotoiska Polacy wyzyskali 
ogólny zamęt,zajęli kilka hangarów i przystąpili do gorącz­
kowej pracy nad uruchomieniem paru samolotów .Nas t gnym zda­
rzeniem był przyjazd na lotnisko samoohodów z oddziałami 
ukraińskimi prowadzanemi przez niemieekloh oficerów.Pcrwita- 
ła ioh znienacka salwa kUJomastm chłopców z Icwandówki, 
których lotnicy nakłonili do pomocy w obronie lotniska. 
Zaskoczeni Ukraińcy,straciwszy zabitych,pośpiesznie wycofa­
li się do Lwowa.żustrjacki komendant lotniska zdecydował 
się na oddanie władzy w  ręoe Polaków,prosząc o poświadcze­
nie ,że uległ przemooy.3-c± listopad,dzień zaciekłych walk 
o dworzec,zastał naszych lotników przy naprawie samolotów, 
pomoc nie nadchodźiła.Wobec groźnej sytuacji wewnątrz miasta 
lotnioy zmuszeni byli wesprzeć obrońców dworca dostarczając 
im kilku karabinów maszynowyoh.Z brzaskiem K listopada, 
gdy dworzec był już w rękach Polaków,dis. lotniska zaryso­
wało się nowe niebezpieczeństwo ze s treny Ukraińców,zbiera­
jących się za wsią Lewandówką. Ukraińcy ostrzeliwują hanga­
ry od strony wsi Rsęma,looz nie decydują się na akc ję za- 
ozopną.Dopiero ranek 5 listopada powitał załogę względnym 
spokojem.łlkrótoe został uruchomiony jeden samolot »którego austr­
jackie odznaki przemalowano na ozerwotio-białe paski na koń­
cach skrzydeł.Dzień 5 listopada stał się historycznym dla 
bojowych działań polskiego lotniotwa.W tym dniu pierwsza 
załoga S.Bastyr i J.de Beaurain dokonała z polskiego lotni­
ska pierwszego lotu bojowegoi W dniu tym ziściły się prze­
to długoletnie nadzieje stworzenia własnego lotnictwa.

W tym samym prawie czasie oficerowie polscy z por.Roha- 
tyokLm obejmują lotnisko Huraozko pod Przemyślem.Niestety 
jednak lotnisko to mszą oddać,wobeo zajęcia Przemyśla przez 
Ukraińców. Zdołali cni przy pomocy lotników węgierskich wy­
wieźć jednak 6 samolotów do Krakom, Około 12-go listopada 
Ukraińcy byli zmuszeni ustąpić odsieozy przybyłej z Krakowa. 
Tak zdobyte zostały lotniska na terenie Małopolski.

Prawie równocześnie taka sama akcja odbyła się na tere­
nie Kongresówki.

Pod kanieo października 1918 r.P.O.W.na terenie lublina 
kierował pułk.Legionów Rydz-Śmigły.Wci>ec przyłączenia się 
do niej dawborozyków i Polaków z armji austrjaokiej stało 
się Jasne,że spodziewane przejęcie władzy w zamierzającej 
okupacji nie nastręczy większych trudności; 5 listopada ppor. 
Ryl zjawił się w hangarze etapowego parku lotniczego rozlo­
kowanego w Lublinie obok Krochmalni i w imieniu polskich 
władz wojskowych zażądał przekazania im całego majątku.W ten 
sposóh powstaje t.zw."Oddział lotniczy w Lublinie".który po 
miesiąou zostaje przemianowany na drugą eskadrę lotniczą.
W Jesieni 1918 r.znalazło się w Warszawie grono lotników 
z rozbrojonych przez Niemców polskioh fonsacyj wojskowych 
na wschodzie .Nie mając żadnego przydziału w okupowanej 
stolicy,tułali się po misśoie patrząc z zawiśoią na ożywio­
ne pole Mokotowskie,gdzie znajdował się park lotniozy oraz 
szkoła obserwatorów. Stworzyli oni związek lotników,który 
miał ozekać na rozkazy.



Pierwsze dni listopada przyniosły radosne wieści o 
rozbrojeniu Austrjaków w Dęblinie,lublinie,Krakowie oraz 
wiadomości o walkach we Lwowie.

Równocześnie poufną drogą otrzymano alarmujące donie­
sienie o zamierzonym odlocie Niemców z lotniska warszaw­
skiego do Poznania,po uprzednim zniazdzeniu całego sprzę­
tu zgromadzanego na Mokotowie.

To zdecydowało o wystąpieniu związku.Wieozarem 9 li­
stopada ppłk.Łossowski zmobilizował oddziały,przeznaczone 
do rozbrajania. 1 1 -go listopada według rozkazu ppłk.Łossow- 
skiego udała się do Niemców na lotnisko delegacja z żą­
daniem natychmiastowego rozbrojenia się oraz przekazania 
zabudowań i sprzętu polskim oddziałom lotniczym.Pierwsza 
odpowiedź była negatywna; delegacja zagroziła wtedy sztur­
mem lotniska,choć cała siła zbrojna składała się ze studen­
tów,na razie jeszcze nieuzbrojonych. 15 listopada rano od­
działy niemieckie opuściły lotnisko. Jakkolwiek udało im 
się popsuć cenniejszy sprzęt lotniczy,jednak to oo się do­
stało w polskie ręoe,było zdobyczą niebyłe jaką.Zasobnie 
urządzona szkoła obserwatorów, hangary pełne samolotów oraz 
bogate składy materjałów zapasowych przyczyniły się do na­
leżytego postawienia pracy organizacyjnej.

Istnienie i działalność legjonów oraz formacyj wsohod- 
m a h  odbiły się mocnem eohem wśród Polaków zaboru pruskie­
go. Zaprawieni w  walce o polskość najstarszej dzielnicy 
Rzeczypospolitej założyli konspiracyjne koło,pilnie wsłu­
chani w odgłosy idące od wschodu. Kiedy U  listopada War­
szawa rozbrajała Niemców - Poznańskie zaczęło gorączkowe 
przygotowania do walki.Na odcinku lotniczym inicjatywę 
podjęli Polaoy wcieleni do ówczesnej "Flieger-Ersatz Ab- 
teilung No A "  w  Ławioy.Ppor. Stempniewioz przybyły 11 li­
stopada ze wschodniego frontu,po naradzie z komitetem po­
wstania,porozumiał się z nimi w  oelu zapobieżenia odlotowi 
Niemców,gdyż. zorganizowana w ławicy rada żołnierska obawia­
jąc się niespodzianek postanowiła przewieść cały materiał 
lotniczy do Frankfurtu. Polscy lotnicy nie chcąc pozwolić 
na zrealizowanie uchwały postarali się o rozwiązanie rady 
i powołali nową centralną radę żołnierską I Korpusu w Po­
znaniu. Nowa rada wydała kategoryczny zakaz wywożenia jakie­
gokolwiek wojskowego materiału.Lotnisko w ławicy wraz z 
rozlokowaną tam częścią baonu saperów,pozostawało jeszcze 
w posiadaniu Niemców,mimo że Poznań zajęli już powstańcy.
1  stycznia ppor.Szenęniewioz,w Imieniu komitetu powstań­
ców,zwrócił się do okupantów z żądaniem kapitulacji.

Dowództwo ławicy po kilku dniach zwłoki propozycję od­
rzuca. Wtedy P.O.W.postanawia 4- stycznia wziąć lotnisko si­
łą i przesyła Niemcom ostateczne ultimatum. 5 stycznia utwo­
rzono ad hoo formacje szturmowe.

6 stycznia o 6-ej rano wszystkie oddziały znalazły się 
na wymaczanyoh stanowiskach. Web ©o ponownej odmowy podda­
nia się otwarto ogień.Po półgodzinnym szturmie Ławica prze­
szła w  ręoe Polaków.Dowództwa stacji lotniczej objął pilot 
Fhiewski. Za jęcie lotniska w Poznaniu dało mocne podwaliny 
przyszłego lotnictwa polskiego.W najbliższym ozasie stała 
się Ławica kolebką czterech wspaniale wyekwipowanych eskadr.

Akcja oswobodzenia Wielkopolski zatrzymała się u bram 
Pomorza.Przypadło ono Polsce dopiero w  styczniu 1920 po ra­
tyfikacji traktatu Wersalskiego i umowy Berlińskiej. W 
przeciwieństwie da żywiołowych działań ,dzięki którym zdo­
byto lotniska we Lwowie,Warszawie,Krakowie,Przemyślu i Lu­
blinie - na Pomorzu objęcie spuścizny lotniczej; po Niem­
cach miało charakter metodyczny.

13 stycznia zajęto Toruń,
2k " " lotnisko w Bydgoszczy,
23 " " w  Grudziądzu.
Polsłd"wyśoig ku morzu" skończył się w Pucku,gdzie 

10-go lutego 1920 r.na lotnisku wodno-lądcwym,które nieba­
wem stanie się podstawą polskiego lotnictwa morskiego,ge­
nerał Haller dokonał uroczystego aktu zaślubin Polski z 
morzem.

Gdy na rumowiskach pozostawionych przez zaborców trze­
ba było tworzyć własny gmach,własną organizację to warunki 
przedstawiała się dość ciekawie; Mając na myśli broń lotni­
czą trzeba stwierdzić, że centralne władze lotnicze znalazły 
się w  sytuacji nad wyraz ciężkiej,bowiem lotnictwo było je­

dynym rodzajem broni ,nieposiadającym żadnych zawiązków w 
polskiej sile zbrojnej .Nie miały go Legiony, stąd też w tej 
najsilniejszej ideowo grupie spotyka się tylko jednostki 
zajmujące się lotnictwem. Z korpusów wschodnich napłynęła 
do Kongresówki znaczna część lotników s dawnej armii rosyj­
skiej,wreszcie jeśli idzie o teren Małopolski to większość 
Polaków oficerów lotnictwa austrjaokiego przebywała dotąd 
na francie.Jeszcze gorzej przedstawiała się sprawa sprzętu.

W dniach wyzwolenia na ziemiach byłego zaboru rosyjskie­
go i austrjaokiego znajdują się jedynie zapasowe formacje 
lotnicze.Są to etapowe parki,zapasowe eskadry szkoły pilo­
tów i obserwatorów,wyposażane w  sprzęt przeważnie stary, 
wyeliminowany z. frontu.Niema w tym ozasie ani jednej poważ­
niejszej bazy J.otniozej /próoz Poznania/.Nie spotyka się 
również ani jednej wytwórni sprzętu lotniczego poza kilkoma 
drobnemi warsztatami reparaoyjnemi w Małopolaoe i niemi a - 
oklej szkoły obserwatorów w  Warszawie.Stworzone pośpiesznie 
centralne władze w Warszawie stoją przed faktem dokonanym. 
Walka już; rozpoczęta - trzeba ją wspomagać.Jeszcze nie zdo­
łano zaspokoić potrzeby wojennej Lwowa,a już powstają nowe 
tereny zmagań.W zarysie historji lotnictwa nie można odtwo­
rzyć iśtotnego stanu rzeczy ani odzwierciedlić ówczesnych 
wysiłkówpBrak na to zarówno miejsca,jak i wyczerpujących 
danych. Brak ponadto słów na opisanie tak zwanej szumnie 
organizacji.

Jak dziwnie brzmi to słowo po upływie lat 25-oiu.Orga­
nizację bowiem - w  ówczesnym pojęciu - stanowiło zdobycie 
hangaru z dwoma, trzema wątpliwej wartości samolotami,z roz- 
rzuocnemi narzędziami i częściami zapasowemi.

Organizację stanowiło kilku zapaleńców,którzy po amflnem 
przeszukiwaniu zdobytych skarbów w  mroźny lub słotny wLeozór, 
w  rzekomym uniformie podbitym wiatrem,bez względu na szarżę 
z karabinem w ręku strzegli przez noo tego sprzętu,aby w 
dzień wykonać loty bojowe na rozsypujących się gratach.Oto 
właśnie jest organizacja z roku 1918.

Resztę rzeczywistości trudnej,ciężkiej i zwycięskiej 
dopowiedzieć powinno serce wtedy gdy oczy patrzą w  górę na 
czerwono-białe kwadraty maszyn lecących nad teren nieprzy­
jacielski i wypisujących nową kartę historji naszego lotni­
ctwa.
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Dość rozpowszechnione imiemanie,że początek istnienia 

naszego Lotnictwa przypada na rok 1918,jest równie błędne, 
jak błędnym byłoby zdanie,że początek naszej walki o Nie­
podległość datuje się od wybuchu wojny europejskiej w  roku
m .

Każdy czyn bowiem poprzedza idea,poprzedza myśl i wysi­
łek twórczy jednostek,który jest właściwym tego czynu po­
czątkiem,! dopiero później rozwija się i urasta w działanie 
ogólne, zbiorowe,wydaj ęoe owoce.

Tak było z polską siłą zbrojną,o której istnienie wal­
czyli nasi bohaterowie narodowi,a często bezimienni lub 
dziś już zaponniani bojownicy,na długo przed wojną - bo od 
czasu rozbiorów,po przez epokę Napoleońską i powstaniową - 
aż do chwili ostatecznego tej walki wysiłku,jakim było utwo­
rzenie Legionów w roku l9lk i wojna lat 1918-1920. Tak było
również z lotnictwem.

Nie będę się rozwodził nad dziejami idei lotniczej w 
Polsce od samego początku.Wspomnę tylko,że już w ostatnim 
piętnastoleciu ubiegłego wieku profesor Stefan Drzewiecki 
pisze swoją "Teorię lotu mechanicznego",a Czesław Tański 
buduje pierwsze szybowce i lata na nich nie gorzej niż 
współczesny mu Lilienthal,uważany dotąd przez cały świat za 
"ojca" lotnictwa, te w r.1910 międzynarodowy rekord długości 
lotu na samolocie zdobywa Polak,Piotrowski,w Petersburgu,
/ponad 37 km./, że Polak Matyjewioz był w tym czasie jednym 
z pierwszych pilotów-instruktorów w Sewastopolu,a później­
szy inicjator L.O.P.P. Mazurkiewicz latał we Francji,na 
Bałkanach i w Chinach. Że słynny pilot akrobacyjny Haber 
fłyński /późniejszy kierownik Kursu Akrobacji Lotniczej w 
Wyższej Szkole Pilotażu w Ławicy pod Poznaniem/ i Scipio 
del Cazqpo latali już w  r.1911 i posiadali międzynarodową 
sławę. źe^W tym samym roku inż.Beaurain,Rudlioki i Jędrze- 
jewicz zbudowali pierwszy polski samolot według własnego 
pomysłu, samolot,który la tał,co się rzadko zdarzało owcze- 
sny» samolotom.., ^ ^

Wybuch wojny w  r.l9U- przekreślił na pewien ozas te 
indywidualne poczynania i różne inne,hardziej zbiorowe 
akcje lotnicze w Polsce .Dopiero w  r.1916 w  Legionach,w 1917 
zaś w polakiah farmacjach armii rosyjskiej podjęto stara­
nia o utworzenie eskadr lotniczych.

Nieprzychylny stosunek władz niemieckich i austriackie* 
ograniczył te działania do przeszkolenia kilku oficerów le­
gionowych na obserwatarów.Natandast przy I i II Korpusie 
Wschodnim w Rosji przez pewien ozas istniały trzy polskie 
eskadry lotnicze,które jednak zostały zlikwidowane w  maju 
roku 1918,nie odegrawszy poważniejszej roli bojowej.

Część personelu tych eskadr* powróciła do kraju okupowa­
nego przez zaborców,ozęśó zaś przedostała się do Francji, 
na Don i na Kubań,gdzie zaczęto tworzyć wojsko polskie. W 
ten sposób na Kubaniu przy dywizji generała Żeligowskiego 
powstała eskadra lotnicza,która wraz z tą dywizją przybyła 
do Polski w czerwcu roku 1919.

We Francji utworzono 5 eskadr,które powróciły do kraju 
z armią generała Hallera w maju roku 1919.

Ale tymczasem w  Polsce lotnictwo było potrzebne już o 
wiele wcześniej.

Z początkiem października r.1918 połażenie wojskowo-po­
lityczne rysowało się coraz wyraźniej : wiedziano,że upadek 
i rozkład państw centralnych jest już tylko sprawą dni.Lot­
nicy,zorganizowani w konspiracyjnych towarzystwach Warsza­
wy  i Lwowa,czekali na sposobność,aby opanować lotniska - 
podstawy pracy i sprzętu.

Sposobność taka nadarzyła się najpierw we Lwowie dnia 
1 listopada 1918.Lotnisko lwowskie zostało opanowane z 
bronią w ręku przez por.Bastyra,Torunia i Beauraina,którzy 
odrazu razpoozęli działalność bojcwo-lotniozą w obronie 
Lwowa.

Prawie jednocześnie zajęto bez większych trudności lo­
tnisko w  Krakowie,zabierając Austriakom dużą ilość samolo­
tów szkolnych.Potem kolejno przeszły w polskie ręoe lotni­
ska w  Lublinie i w Przemyślu.

W Warszawie,poza licznym granem lotników z byłych kor­
pusów wsohadnich,wciągnięto do akcji konspiracyjnej wielu 
akademików z Politechniki Warszawskiej. Przy ich pon»oy 
dnia 11 listopada roku 1918 zajęto lotnisko wraz z warszta­
tami i samolotami.

Najcięższe przejścia towarzyszyły zajęciu lotniska w Ła­
wicy pod Rjznaniem. Wprawdzie Poznań opanowano w dniu 27 gru­
dnia roku 1918,ale niemiecka załoga lotniska odmówiła dobro­
wolnego przekazania Polakom samolotów i hangarów.Dopiero po 
prawdziwym szturmie,w ogniu karabinów maszynowych i artylerji, 
po krwawych strataoh,Polacy zdobyli lotnisko w łewioy wraz ze 
znaczną ilością samolotów i parkiem lotniczym dnia 6 stycznia 
roku 1919.

Wówczas dopiero,po zajęciu lotnisk,można było na serio 
pomyśleć o organizacji eskadr,warsztatów i szkół.Władze orga­
nizacyjne natrafiły jednak odrazu na olbrzymie trudności.Per­
sonel latający był nieliczny,ilość samolotów zdatnych do uży­
tku - znikoma w porównaniu z potrzebami,a zupełny brak prze­
mysłu lotniczego poza kilku warsztatami podręoznymi,unienr>ż- 
liwiał własną produkcję.Trudności te spotęgowały się jeszcze 
wskutek nowych okoliczności wojennych,gdyż władze centralne 
musiały natychmiast tworzyć eskadry zdolne do walki o obronę 
grania.Walka ta rozpoczęła się na początku listopada we Lwo­
wie i rozszerzała się coraz dalej na półnoo...

Najpilniejszą potrzebą było natychmiastowe szkolenie pi­
lotów. Już w  miesiąc po rozbrojeniu Niemców w Warszawie powsta­
je pierw8za,a nieoo później organizuje się w Krakowie druga 
szkoła lotnicza .Wreszcie - w marcu 1919 roku - Wyższa Szkoła 
Pilotażu w Poznaniu.

Mimo wysiłków,mimo przybycia pokaźnej ilości pilotów wy­
szkolonych we Francji,ilość personelu latającego nie zaspaka­
jała rosnącego zapotrzebowania.Utrudniało to tworzenie nowych 
eskadr i pokrywanie poważnych strat na froncie,niemal aż do 
samego zawieszenia broni w r.1920, , ,

Drugą troskę Szefostwa Lotnictwa,nie mniej ważną,stanowił 
sprzęt lotniazy.Znaczne ilości samolotów i silników zdobyte 
na okupantach miały naogół małą wartość,ponieważ głównie były 
to maszyny szkolne lub wycofane z frontu, jako przestarzałe. 
Tylko bardzo niewiele z ni oh nadawało się jeszcze do użytku 
i te śpiesznie remontowano,by natychmiast wysyłać je na front. 
Nie stanowiły one zresztą nawet czwartej części potrzebnej 
ilości.



Jak już wsponniałem,w Folsoe nie było przemysłu lotnioze- 
go.Nie dało się go oczywiście prędko zorganizować i jedynym 
źródłem uzupełnienia eskadr bojowych stał się zakup samolotów 
zagraniofi.Kupowaliśmy je przede wszystkim we Pranoji,pozatym 
zaś - we Włoszech,w Anglii,Austrii i w NieaDzeoh.Mlmo tych 
zakupów,kryzys trwał,powiększając się przez to,że posiadali­
śmy kilkadziesiąt typów maszyn bez części zapasowych i bez 
zastępczych silników. Utrudniało to niesłychanie obsługę teoh- 
niozną i samo latanie,bo ani mechanicy ani pilooi nie mogli 
dostatecznie poznać wciąż nowych samolotów.

nziałania wojenne,które rozpoczęły się w listopadzie we 
Isrowie,przybierały tymczasem coraz szersze rozmiary.Poza od­
cinkiem Iwowa powstał wkrótoe nowy teren walk w Małopolsoe 
Wsohodniej,nieco zaś później jeszcze jeden pod Chełmem i Kow­
lem,wreszcie - w  miarę ustępowania Niemców z kresów półnoono- 
wschodnich - wojska polskie zetknęły się z bolszewikami. W 
kwietniu 1919 cała wschodnia granica tyła w ogniu.

W  miarę powstawania nowych frontów,dowództwa loh żądały 
eskadr lotnlozyoh.Eskadry te tworzone pośpiesznie i z dwoma, 
najwyżej zaś ozterema samolotami wysyłano na front,gdzie je 
zamierzano stopniowo uzupełnić.

W ten sposób na wiosnę roku 1919 powstało 10 eskadr. Po 
przybyoiu 5 eskadr z Francji i po wyszkoleniu pewnej ilości 
personelu - wiosną r.1920 Naczelne Dowództwo rozporządzało 
dwudziestu eskadrami,liczącymi przeciętnie po 6 samolotów.

Owe 20 eskadr było owocem nielada wysiłku organizacyjne­
go.Ib wojnie stały się one podstawą polskiego lotnictwa woj­
skowego.

Jak walczyło polskie lotnictwo? Jakie były wyniki jego 
działai?

Trudno w rasy krótkiego szkicu wtłoczyć tę epopeę boha­
terstwa i poświęcenia.Trudno pisać o wszystldLoh.To też zajmę 
się tylko pokrótoe historią eskadry,w' której sam miałem za- 
szozyt służyć niemal od chwili jej utworzenia w  czasie wojny. 
Historią 7-Bekadry im.Tadeuaza Kościuszki.

W listopadzie roku 1918 - jak "już wsponmiałem - nastąpiło 
zajęoie austriackiego lotniska pod Lwowom przez trzech pol- 
skioh ofioerów.Organizowano eskadrę w niesłychanie oiężkioh 
warunkach,pod ogniem dział ukraińskioh,wśród nieustannych 
walk o utrzymanie hangarów i drewnianych baraków koszarowych.

Zgłaszają się pierwsi ochotnicy : mechanicy z b. armii 
austriackiej,rzemieźlnioy i robotnicy ze Iwowa,oraz pierwsi 
piloci : GBrzztka,lfotylewski,Idzikciwski,Kostrzewski,Seńkow3ki 
... Pierwsze samoloty : 160-knmne Brandenburgi,stare auatria- 
okie graty...

latali na nioh,zwyciężali i ginęli bohaterowie tej epopei. 
Do lipea 1919 r. eskadra wykonała 200 lotów bojowych w ozasie 
230 godzin.

W ataku powietrznym na okopy nieprzyjacielskie pod Kuliko­
wem w maju 1919 r. polegli pporuoznik pilot Zygmrnt Kostrzew- 
aki i Mieczysław Mo tył ewaki. Wkrótce potem - por.Mieczy^aw 
Garsztka /podczas oblatywania samolotu SPAD/.

Brak było karabinów maszynowych,brak było bomb,brak amu- 
nioji.Wreszoie - zabrakło samolotów,których nie można już by­
ło remmtowaó.Dwa ozy trzy pozostałe miały tak zużyte silni­
ki,że lądowania przymusowe z powodu ich defektów zdarzały się 
niemal przy każdym looie.

Wtedy nareszcie przyszło uzupełnienie : siedmiu amerykań­
skich lotników i 12 nowych myśliwskich maszyn.

Przybyli z Francji,jako ochotnioy,pod dowództwom majora 
armii Stanów z jednoczonych - Cedrloa Faunt-le Roy - spłacić 
Polsoe dług Kośoiuszkowski .Chcieli się bić za Jej wolność,jak 
lCośoiuszko i Pułaski bili się niegdyś za wolność Ameryki.

I oto w historii eskadry odwróciła się nowa karta,która 
wkrótoe zapisana została krwią polskioh i amerykańskich pilo­
tów.

Trzydniowe ataki na Czudnów,ataki prowadzone z wysokości 
kilku metrów nad ziemią i zbombardowanie staoji kolejowej - 
to pierwszy ozyn Kościuszkowskiej eskadry.Wynik : zdobycie 
miasta i rozgromionie wojsk nieprzyjaoiela,który nie mógł wy- 
oofaó ani jednego pociągu,ani jednego batalionu pieohoty,ani 
jednej baterii dział spod obstrzału samolotów.

Zaraz potem - Berdyczów,znów dzięki akcji eskadry zdobyty 
prawie bez strat po naszej stronie.Tylko por.pil.Noble Jest 
ciężko ranny...

Po Berdyczowie - Biała Cerkiew.Eskadra codziennie w boju, 
nie dając chwili wytchnienia eofająoyra się bolszewikom. Kpt. 
Crswford ogniem swych karabinów maszynowych zapala okręty nie-
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ni podczas ataku,na ozele naszych piechurów zdobywają z po­
wrotem swoje samoloty.D«raj inni pilooi pod dowództwem kpt. 
Coopera uniemożliwiają przeprawę bolszewików pod Rzyazozowem 
i Czerkasami,atakując samotrzeć i dezorganizując całe pułki.

Biją się jak szaleńoy.Zaklejają krążkami czerwonego płó­
tna liozne otwory od pocisków w kadłubach i w  skrzydłach 
swyoh samolotów,które wskutek tego wyglądają jak zbryzgane 
krwią,i - latają dalej.

Odwrót spod Kijowa.. .Kościuszkowska Eskadra osłania co­
fające się wojska.Nieraz opuszcza miejsce swego postoju,jako 
ostatni polski oddział,ostrzeliwana z ziemi przez przednie 
straże i patrole kawalerii Budionnego.

Zmienia 13 lotnisk polowyoh. W ozasie 682 godzin wykonu­
je K62 loty ntf francie...

Pod Koziatynem ratuje transporty kolejowe 19 .'Pułku Pie­
choty. Ostrzega polski Sztab w żytomierzu o zągrażająoem mu 
zagonie kawaleryjskim,który tylko dzięki temu nie zagarnął 
do niewoli dowództwa frontu.

Wielokrotnie udarennia szarże kawaleryjskie nieprzyjacie­
la na nasze tyły.Wreszcie - z brawurą ćodga zdemoralizowaną 
i rozbitą jazdę Budionnego spod Iwowa w pamiętnej sierpniowej 
ofensywie r.1920.

Te tryumfy okupione były oiężkierd. stratami. Zginęli bo­
haterską śmiercią Amerykanie : por.pil.Graves,kpt.obser.Kelly 
i kpt.pil.Mo Callura,oraz Polak - kpt.Bastyr.Ranni zostali 
Amerykanie : por.pil.Noble,por.Chess,por.Rorrison,i Polacy : 
por.Konopka,por.Weber i ppor.Seńkowski,

Dowódca 13 Dywizji Piechoty, płk. Pachuaki, tak pisze w mel­
dunku do generała Listcwskiego o akcji eskadry:

"Melduję panu generałowi,że lotnicy pomimo wycieńczenia 
walczą jak opętani.Służbę wywiadcarozą pełnią świetnie.Ostat­
nio podczas naszego natarcia,ich dowódca zaatakował nieprzy­
jaciela od tyłu i ogniem z karabinów maszynowych prażył bol-

przyjaoielskie na Dnieprze,powodu je wybuch amunicji i zata- ^m^szewików.Bez pomocy Kościuszkowskiej Eskadry dawno by nas 
pia je wreszcie sam jeden.Por.Rarrlsan i kpt.Corsi,zestrzelcie/  diabli wzięli."



■

A oto Rozkaz Dzienny generała Rozwadowskiego,ówczesnego 
Szefa Sztabu Marszałka Piłsudskiego:

"Nadzwyczajne walki i bohaterskie czyny lotnictwa VI Aradi 
są owocem wielkich zdolności organizacyjnych i niespożytej 
energii mjr.pil.Faunt-le-Rcya.Jego idealne i pełne entuzjazm 
poświęcenie się za sprawę Polski,które przejawia się we wzo­
rowym, wypełnianiu obowiązków powierzonych mu, jako dowódcy lo­
tnictwa VI Armii,zasługuje na szczególne uznanie.

Podziękowanie należy się również dowódcom,personelowi la­
tającemu i pomocniczem eskadr 5*6,7 Kościuszkowskiej i 15.
Przy złączonych wysiłkach ich wszystkich VI Armia była w sta­
nie zadania swe wykonać.

Wszystkich lotników, którzy wykazali nadzwyczajną odwagę w 
ostatnich walkach,polecam niezwłocznie przedstawić do odzna­
czenia" .

Kilkanaście krzyżów VirtutiMilitari,kilkadziesiąt Krzy­
żów Walecznych,raport u Naczelnika Państwa i jego podzięko­
wanie dla Eskadry - oto jej dzieje w króciutkim streszcze­
niu, podobne zresztą do dziejów dziewiętnastu eskadr pozo­
stałych. ..

Z chwilą zawarcia pokoju,tych dwadzieścia eskadr należa­
ło przeorganizować i stworzyć z nich nowoczesne lotnictwo.
Dwadzieścia eskadr zniszczonych,z olbrzymimi brakami w sprzę­
cie i personelu,uzbrojonych w najrozmaitsze samoloty.

Skadrowano je w sześć pułków lotniczych i powoli,od pod­
staw zaczęto budować polskie lotnictwo.

Budowa ta poszła w trzech kierunkach : lotniska,przemysł 
i personel.

Z drewnianych baraków i płóciennych namiotów,z przygod­
nych polowyoh lotnisk przeszliśmy w oiągu lat niespełna dwu­
dziestu do najbardziej nowoczesnych koszar »budynków i hanga­
rów,a nasze samoloty lądowały w portach,których nie powsty­
dziłyby się ani Anglia,ani Włoohy,ani Franoja.

Do roku 1926 kupowaliśmy sprzęt wyłącznie zagranicą. W 
kilku ostatnich latach sprzedawaliśmy własne samoloty wielu 
państwom,które wyprzedził nasz przenysł lotniczy,powstały 
przecież z drobnych warsztatów i małych przedsiębiorstw. W 
ostatnioh czasach wszystko : płatowce,silniki,przyrządy po­
kładowe, spadochrony, dętki, pneumatyki - wyrabialiśmy u sie­
bie,według własnych planów i projektów.

Wracam jednak do chronologicznego ujęoia tematu,aby 
przypomnieć kilka faktów, stanowiących jakby etapy w rozwoju 
polskiego lotniatwa.

Rok 1926.

Polska w rachunku międzynarodowej sławy lotniczej nie 
miała jeszcze wówczas żadnych czynów,które wyróżniałyby ją 
sposród innych narodów.Nie posiadała ani dobrze rozwinięte­
go własnego przemysłu lotniczego,ani rekordów,ani nawet 
większych lotów,o których warto byłoby wspominać.

Dopiero w owym roku 1926 imię lotnictwa polskiego opro­
mieniane zostało pierwszym blaskiem chwały dzięki rekordo­
wemu na owe czasy lotcwri porucznika Bolesława Orlińskiej 
do Tokio.

Lot w tamtą stronę udał się nadspodziewanie.Ale w dro- w  przerwania lotu.

dze powrotnej burze,defekty silnika i i m a  przeszkody po­
wstawały jedna za drugą.Wreszcie w miejscowości Byrka wi­
cher rzucił stojący na ziemi samolot na drzewo,przyozem 
złamany został 2-metrowy płat dolnego skrzydła.

Nie sposób było lecieć dalej na tak okaleczanej maszy­
nie. Ale Orliński uparł się:

- Dla równowagi zerwiemy płótno końca drugiego skrzydła 
- zadecydował. - Utrzyma się i tak w powietrzu.

Po wykonaniu tego zabiegu okazało się,że powierzchnia 
nośna samolotu zimiejszcna została o A- metry kwadratowe, sku­
tkiem czego obciążenie pozostałej ozęśoi skrzydeł wzrosło 
bardzo poważnie.

Mimo to Orliński wystartował do dalszego lotu.Maszyna 
trzymała się jakoś. Tylko silnik pluł oliwą przez wytarte 
łożyska i tracił obroty...

Doleciał do Moskwy.Pęknięte śmigło,związane drutem,lada 
ohwila mogfto rozlecieć się w kawałki.Ale do Warszawy było 
tylko 1.150 km. Orliński nie wahał się ani chwili :

- Lecę - oświadczył krótko.- Maszyna misi wytrzymać.
Wytrzymała. Wprawdzie pod Orszą motor zaczął się krztu­

sić i strzelać^ale - jak gdyby czując,że cel już bliski - 
sam wyrównał rytm po chwili.I wreszcie po sześciu godzinach 
lotu tryumfalnie zagrzmiał pełnym gazem nad stolicą Polski.

Wszystkie zagraniczne pisma lotnicze opisywały ten lot 
na samolocie z okaleczanymi skrzydłami i silnikiem bez ło­
żysk. Podziw ogarnął całą Europę.Tylko jeden, z francuskich 
pilotów nie dziwił się woale :

- Orliński? Przecież to Polak. Z tych samych,którzy 
zdobyli Saraosierrę!

Rok 1928 - 1929

Idzikowski... Nazwisko,które budzi wsponnienie trage­
dii rozwijającej 3ię ze splotu fatalnych zdarzeń,zamknię­
tych w koło losu świetlanej postaci bohatera spod Lwowa i 
niemal ze wszystkich pól bitew o niepodległą Polskę.Nazwi­
sko, które w naszym lotnictwie powtarza się od samego po­
czątku, od tego dnia,kiedy pierwszy samolot z polskimi bar­
wami na skrzydłach stanął do walki o granice naszej Ojczy­
zny.

Jego pierwsza próba przelotu przez Atlantyk nie powiodła 
się: na północno-zachód od wysp Azorskich pękł w powietrzu 
przewód smaru i Idzikowski musiał zawrócić.

s-Hn-i V pozbawiony dopływu oliwy zatarł się przed osią­
gnięciem brzegu. Idzikowski opuśoił się na fale ooeanu w po­
bliżu statku,który wziął go na pokład i odstawił do Pranej> * 

Ale nie złamało to energji pilota.Z pomocą IOPP 1 Rząo-u 
Italskiego,z pomocą społeczeństwa zdołał zebrać nowy fundusz 
na przelot,który stał się celem jego życia.

13 lipoa 1929 startuje po raz drugi z Ic Bourget pod 
ryżem na samolocie Amiot "Marszałek Piłsudski" i leoi tą sa*- 

trasą. I znów psuje się w powietrzu silnik,zmuszając go



Tym razem ponosi klęskę.Nie ohoąo stracić cennej maszyny, 
na którą złożył się tak wielki wysiłek finansowy społeczeń­
stwa,postanawia lądować na wyspie Gracjozie,aby uniknąć zni­
szczenia samolotu w morzu.

Czyni wszystko,by go ratować. Jako świetny,doświadczany 
pilot ,zda je sobie doskonale sprawę,że z takim zapasem benzy­
ny, jaki jeszcze zawierają zbiorniki "Marszałka Piłsudskiego? 
nie zdoła uniknąć rozbicia maszyny na przygodnym,małym i ka­
mienistym lądowisku.Krąży więc nad wyspą i otwiera spustowe 
krany paliwa.Benzyna leje się w morze.Ale w dusznej kabinie 
para powstała z ulatniającej się cieczy zatruwa oddech. Idzi­
kowski niemal traci przytocność.

Tynczasem zupełna przerwa w pracy uszkodzonego silnika 
zmusza go do lądowania.

- Zbiorniki! - zbiorniki są tylko w połowie opróżniane...
Skaliste,poprzedzielane niskimi raurami pólka Gracjozy 

nie pozwalają na długi dobieg samo lotu,wagi kilku ton. W 
chwili,gdy "Marszałek Piłsudski" toczy się już po ziemi w 
mistrzowsko krótkim lądowaniu,podwozie uderza o kamienny 
wał u skraja lądowiska.Trzask pryskających dźwigarów,chrzęst 
rozpękłyoh. blach zbiorników,rumor rozwalanej gondoli i roz­
paczliwy jęk tłuczonego szkła. I nagle - łakomy,lepki syk 
płomienia : pożar!

Ranny nawigator sam. wracał do Polski : pod biało-amaran- 
towym całunem sztandaru płynęła na polskim żaglowcu "Iskra 
trunna Ludwika Idzikowskiego.

Niepowodzenia Idzikowskiego bynajimiej nie stanowią do­
wodu jego niższości w porównaniu z pilotami innych narodów. 
Należy jasno zdać sobie sprawę z ogromu trudności i niebez­
pieczeństw,na jakie narażona była w owych czasach każda za­
łoga w looie transoceanicznym.Dla zobrazowania tych niebez­
pieczeństw przytoczę kilka cyfr z r.1932, które wykazują, 
ile ofiar pochłonęły przeloty nad Atlantykiem,póki rozwój 
techniki lotniczej nie zwyciężył wielkich przestrzeni.

Do czerwca 1932 r. wykonano 89 prób przelotów samolotem 
nad Oceanem Atlantyckim. Z 89 - 17 lotów zakończyło się 
śmiercią załogi,35 nie udało się,przy czym jednak załogi 
zostały uratowane,a tylko 37 miało przebieg poiąyślny.

Dopiero w roku 1933 polska bandera lotnicza przekreśli­
ła błękitny gościniec nieba nad groźnym oceanem od brzegu 
do brzegu.Pilotem,który zdobył ten zaszczyt dla Polski,był 
Stanisław Skarżyński.

8 maja roku 1933 Skarżyński na polskim samolocie spor­
towym RWD-5 ze 120-konnym silnikiem przelatuje 3.670 km z 
St.Louis do Maceio w ciągu 20 godzin i 15 minut,osiągając 
szybkość średnią 180 kn/godz.

Jest on pierwszym lotnikiem,który na sportowej maszynie 
przebył Atlantyk Południowy ze wschodu na zachód,drugim 
zaś /po Hinklerze/,który odważył się wykonać taki los sa- 
nofcnie.Prócz tego Skarżyński zdobył dla Polski międzynaro­
dowy rekord, długości lotu w linii prostej bez lądowania, 
który należał do Francji.

Lecz oto dochodzimy do Challenge'u.Któż nie pamięta 
tych wzruszeń? Któż ich nie przeżywał?

Przez osiem państw Europy,przez dwadzieścia kilka 
miast,na przestrzeni 7.500 km rozgrywał się sześciodniowy 
wyścig najlepszych samolotów sportowych świata.Brały w nim 
udział : Anglia, Czecfcsłowao ja, Prano ja, Włochy, Niemcy ,Rumu­
nia, Szwajcar ja i Polska.

Od samego początku,od chwili startu z Berlina do War­
szawy szale zwycięstwa zaczęły się wahać.

Aż do Pragi lotnicy czechosłowaccy rwali naprzód,aoy 
znaleźć się na pierwszym miejscu w swojej stolicy,Potem 
nastąpiła zaoięta walka o najwcześniejsze przybycie do 
Rzymu,drogą przez Wiedeń.Na tym etapie odpadła jedna zało­
ga szwajcarska,jedna rumuńska i jedna czeska,rozbiwszy swo­
je maszyny w Austrii i we Włoszech.Najzaciekle j współzawo­
dniczyli ze sobą z jednej strony Niemcy : Seidemann i Ma­
rienfeld, z drugiej zaś - Włoch Colombo,który - mimo naj­
większego wysiłku,został wyprzedzany przez Marienfelda.

Yf looie z Rzymu do Paryż®1 wycofały się wszystkie za­
łogi włoskie,wskutek katastrofy urwania się skrzydeł jedne­
go z samolotów.Mimo takiego znniejszenia konkurencji,Francu­
zi nawet marzyć nie mogli o pierwszeństwie w Paryżu : mając 
gorsze samoloty,dawno zostali w tyle i Niemcy znów byli 
pierwsi.

Wówczas nastąpił ostatni dwudniowy etap raidu : Paryż - 
Kopenhaga - Berlin.

Na szlaku Challenge' u biegnącym dokoła Europy,pozostała 
niemal połowa zawodników.Najlepszy pilot Włoch,Colombo »mu­
siał wycofać się wraz z całą grupą włoską na rozkaz swego 
rządu.Czechosłowackie załogi na samolotach Praga z uporem 
gnały dalej,ale i one poniosły już straty.Francuskie Fanaa- 
ny i Potezy wytrwale,z prawdziwie sportową ambicją ciągnęły 
na końcu,choć nie miały żadnej nadziei zwycięstwa : ich 
szybkość nie dorównywała innym.Wiele samolotów uległo roz­
biciu,wiele zostało po drodze z zatartymi silnikami na wszy­
stkich. lotniskach challenge' owego szlaku.LIordercze tempo 
wyścigu odrzucało co słabsze maszyny i wyczerpywało nniej 
wytrwałe załogi.

Pięć polskich samolotów leciało między Czechami i Niem­
cami.Na czele zaś,dobywając wszystkich sił z grzmiących sil­
ników pędzili jak huragan trzej Niemcy na swych niemal nie­
dościgłych KLeirmach.Tych raz po razu doganiał jeden z pol­
skich samolotów.

Tylko on był dla nich niebezpieczny.W ostatnim etapie 
minął ich kolejno,ryzykując przelot wśród niskich chmur,na 
który zabrakło im odwagi.

Wówczas stało się jasne,że może wyprzedzić wszystkich : 
w Berlinie polska załoga miała o pięć punktów więcej od naj­
lepszego pilota Niemiec,Possa.

PozostaY/ała jednak jeszcze do rozegrania próba najwię­
kszej szybkości,której wynik ostatecznie miał: zadecydować o 
zwycięstwie.

Nadszedł ostatni dzień Challenge'u.Na lotnisku berliń­
skim Terapelhoff zgromadził się olbrzymi tłum.Było jeszcze 
wcześnie,lecz największy port lotniczy Europy zamknięty z 
trzech stron szarymi blokami betonowych hangarów kipiał już 
od kilku godzin niezwykłym ruchem.

Przed niskim budynkiem kierownictwa ruchu wygięte szero­
kim półkolem stały trybuny.W lożach zasiedli dyplomaci ,przed- 
stav/iciele rządu,delegaci ae roklubów,wo jakowi, dale j zaś - 

tysiące ludzi przybyłych zewsząd.2 boku pod płóciennym da­
chem zajęła miejsce orkiestra wojskcwa. Przed lożą prezyden­
ta strzelał wprost, w niebo wysoki nagi maszt w oczekiwaniu 
na zwycięską flagę.Za chwilę nad dachami miasta ukaże się 
pierwszy samolot.Jakaż to flaga zostanie wciągnięta na 
wierzchołek masztu,aby obwieścić światu narodowość zwycięzcy?

Niemieckie Heinkle i Klenmy rozwijały aż do ostaniego 
dnia szybkość większą niż polska RWD-6.Ale suma punktów zdo­
bytych przez najlepszą załogę przewyższała punktację każde­
go innego zawodnika.Poza tym za sterem polskiej maszyny sie­
dział Żwirko i nikt nie mógł przewidzieć,czy nie zdoła on



Tłydanąó ze swgo 3amolotu jeszcze większej szybkości niż do­
tąd. WięlcsżeJ,niż to dopuszczała granica bezpieczeństwa; ohoć- 
by za cenę życia.

Kie,nie można było przewidzieć,do czego zdolny jest jesz­
cze ten mały pilot z ogoloną głową i dobrodusznym uśmiechem, 
napozór tylko nieśmiały i raetai^iiany.

K i m  niecierpliwił si.ę i ozekał.Nagle zahuczało w Nośni­
kach:

- Pierwszy 3amolot widać nad Berlinami
Wszystkie spojrzenia zwrćoiły się ku miastu.
Z daleka,nisko nad dachami gnała jakaś maszyna.Warkot 

jej silnika był coraz wyraźniejszy,bliźszy,wibrował coraz 
mocniejszym rytmem.Do ostatniej ohwili nie można było roz­
różnić barw,ani znaków rejestracyjnych. Samolot leciał od 
wschodu i rósł w aozach;widać było,że pilot dobywa z niego 
wszystkich sił.

Tyaczazem na horyzoncie ukazały się jeszcze dwa inne. 
Zdawało się,że go dogonią.Ale meta była tuż blisko: zwycię- 

, sca minął ostatnie dany przedmieścia i wpadł nad trybuny .Na 
srebrnych skrzydłach mignęły znaki rejestracyjne: SP - ...

Meta.Silnik strzela gwałtownie na domkniętym gazie,koła 
podaczia dotykają ziemi »maszyna raz jeszcze oddziela się od 
niej,nie mogąc stracić pędu,hamuje dobieg i staje.Na kadłu­
bie czernieją litery HWD-6.

I oto dzieje się rzecz niepojęta.Rzeoz prawie niewiary­
godna,zupełnie niemożliwa jeszcze na kilkanaście lat przed 
tym: polski hymn narodowy zagrany uroczyście na największym 
lotnisku Europy,w stolicy Rzeszy Niemieokiej,w porcie lotni­
czym Tempelhoff.Pruska orkiestra wojskowa rzuca w  przestrzeń 
melodię,ktćra towarzyszyła wszystkim wysiłkom polskiego orę­
ża w walce o niepodległość od czasów wojen napoleońskich. 
Salutują pruscy oficerowie.Odkrywają się głowy tłumi.Wzru­
szenie Sęiżka gardła Polaków.Powoli wspina się na maszt 
przed lożą prezydenta Niemiec biało-amarantowa flaga na znak 
zwycięstwa,a wielki,obojętny,kamienny Berlin - chce ozy nie 
ohce-musi zabrzmieć imieniem zwycięscy:

- Żwirko na. polskim samolocie HWD-6 - k6l punktów!
W dwa lata później stanęlićoęr wobeo narzucającej się ko­

nieczności utrwalenia tego tryumfu w następnym Challenge* u.
Nie dość bowiem było zwyciężyć tylko raz.Ogrcmny wysiłek,dzię- 
ki któremi Polska wysunęła się na czoło lotnictwa sportowego 
Europy,poszedłby na mamę,gdyby w roku 193^ stanowisko to zo­
stało stracone .Wówczas wartość naszej wygranej zmalałaby do 
rozmiarów przypedku.który nie może odegrać większej roli w 
wyścigu o panowanie nad ooeanem powietrza.! przeciąż zwycię­
stwo Żwirki było owocem wielkiej pracy .wielkiego poświęcenia 
i niemal bohaterstwa. -

-V,

Pakt ten jest tym bardziej znamienny,że na drugim miej­
scu znalazł się również Polak,Fłanczyński,i że w  roku l93k 
mielizny nietylko samoloty,lecz i silniki, polskie,które świe­
tnie zdały egzamin wytrzymałości w trudnych, warunkach lotu.
W dodatku trasa Challenge* u została powiększona do 10.000 km 
i była o wiele trudniejsza niż przed dwoma laty.

Aby zwyciężyć w tych warunkach nie dość jest mieć świetną 
maszynę i niezawodny silnik.Nie dość posiadać doświadczenie, 
umiejętność,szczacie i odwagę.Trzeba jeszcze wierzyć w  zwy­
cięstwo. Lecieć po zwycięstwo.Na pewno.Bez cienia wątpliwości. 
Oparcie i wytrwale,pomimo wszelkich przeszkód,wbrew niepowo- 
dzeniam,na przekór niepomyślnym okolicznościom i warunkom. 
Trzeba umieć zwyciężać.

Jerzy Bajan potrafił się na to zdobyć,poddanie jak Płoo- 
czyński.Ich zwycięstwo było tryumfem zupełnym i zasłużonym.

Nadszedł nareszcie czas /n wyścigu zbrojeń/,w którym pol­
ska nie mogła nadążyć Niemcom.

Nie zdołaliśmy w ciągu lat dwudziestu znaleźć dostatecz­
nych funduszów na to,aby ilość naszego sprzętu była równie 
wysoką jak jego jakość. Stworzyliśmy prototypy nowoczesnych sa­
molotów conajnnie j równe samolotom niemieckim, ale nie doszło 
już do ich produkcji seryjnej.

Zresztą - Polska musiała przez tych lat dwadzieścia budo­
wać nie tylko lotnictwo,lecz również szkoły,przemysł,handel, 
drogi ̂szpitale,flotę handlową i port własny,marynarkę i tysią­
ce innych dziedzin życia państwowego,zaniedbanych umyślnie 
przez okupantów podczhs półtorawiekowej niewoli .Musiała budo­
wać sama, o własnych siłach,bez pożyczek zagranicznych, jakie 
pełnymi garściami dawano bogatszym,nie zniszczonym Niemcom.

Zrobiliśmy wiele; nie mogliśmy zrobić wszystkiego. Nie 
zdążyliśny dozbroić się w powietrzu,ale jako pierwszy naród 
stawiliśmy opór potędze niemieckiej,znów sami,bez czyjejkol­
wiek pomocy materialnej.

0 bohaterach naszego lotnictwa w tej wojnie nie będę pi­
sał. Wielu nie mogę wymienić z nazwiska ze względów zrozumia­
łych, a nie mógłbym ioh pominąć.Nie wspominam też o danych,do­
tyczących polskich zwycięstw i strat,które są powszechnie zna­
ne i ogłaszane periodycznie.

Wydaje mi się,że działania naszego lotnictwa tu,w Wiel­
kiej Brytanii otwierają nowy okres jego istnienia,podczas gdy 
kampanie Polska i Francuska były okresem schyłkowym,czy też 
przejściowym, jakkolwiek jedna i drtjga pełne są epizodów bo­
haterskich. Tu zaczyna się,lub - może się zacząć - nowy etap 
twórczy; zalążek nowego organizmu; coś,co stanie się podstawą 
rozwoju w przyszłości,co zadecyduje w swoim zakresie o przy­
szłości Polski w powietrzu.



w • Ü V O Ü 5 K 1

UWiGI O POKKIM
iK2EMYki loiw icm t
Ustalenie pojęć

Rzemiosło,przeiqysł,■wytwórnia,fabryka,zakład przemysłowy, 
przenysł lotniczy,przemysł wojenny i.t.p. są to określenia 
występujące w szeregu artykułach,a nawet książkach,bez bliż­
szego omówienia, skutkiem czego powstają nie jasności,gdyż nie 
są to pojęcia ściśle ustalone.Dlatego przed rozpoczęciem na­
szych rozważań,spróbujemy je ustalić,możliwie w zgodzie z 
opinią większości poglądów.

Zakład rzemieślniczy t.j.zespół pracowników będących cze­
ladnikami i uczniami rzemieślniczymi,kierowanymi przez maj­
stra,który jest właścicielem miejsca pracy,narzędzi i maszyn.
Zakład ten może byó zatrudniany zarówno wytwarzaniem, jak i 
naprawą sprzętu.v

Rzemiosło t.j.ogół zakładów rzemieślniczych łącznie z 
ich organizacjami jak cechy, izby rzemieślnicze oraz związek 
izb rzemieślniczych.

Zakład przemysłowy t.j.zespół pracowników łącznie z 
miejscem pracy,wyposażanym w narzędzia i maszyny.Zespół ten 
posiada kierownika,który najczęściej nie jest majstrem, a 
rzadko jest właścicielem zakładu.Przedmiotem pracy jest prze­
ważnie masowa wytwórczość,a do prawa własności zakładu nale­
ży nieraz wyłączność wytwórczości /patenty/

Przemysł t.j.ogół zakładów przemysłowych łącznie z ich 
organizacjami,jak kartele,izby hańdlowo-przenysłowe i.t.p.

Wytwórnia t.j.urządzane t.zw.wyposażenie w narzędzia i 
maszyny,miejsce pracy zakładu przemysłowego.

Fabryka, słowo pochodzenia oboego /niemieckiego/zastępowa- 
ne przez wytwórnia.

Warsztaty t.j.zakład przemysłowy,rzadziej rzemieślniczy, 
zajnujący się przeważnie naprawą sprzętu.

Zakład mechaniczny t.j.zaznaczenie,że odnośny zakład - 
małych rozmiarów najczęściej - przemysłowy lub rzemieślniczy 
jest wyposażany w urządzenia maszynowe.

Zakład przemysłowy lotniczy t.j.taki zakład przemysłowy, 
którego więcej jak połowa wartości wytwórczej może znałeść 
zastosowanie wyłącznie tylko w lotnictwie.Przykład : jeżeli 
wytwórnia lakierów,ponad połowę wartości swoich produktów ma 
w lakierach używanych tylkd w lotnictwie,to należy ją zali­
czyć do przemysłu lotniczego.W wypadku jednak,gdyby te same 
rodzaje lakierów sprzedawane były przez inne zakłady przemy­
słowe - na użytek "nielotniczych klientów" - mimo,że odnośna 
wytwórnia nawet prawie oałą produkcję dawałaby lotnictwu - 
nie możnaby ją zaliczyć do. przemysłu lotniczego.przeciwnym 
bowiem razie i wytwórcę wody sodowej - który cały swój pro­
dukt oddawałby zakładom przemysłu lotniczego - należałoby 
również włączyć w to określenie.

Jeżeli ponad połowa produkcji danego zakładu,w czasie 
wojny miała iść na potrzeby wojska - taki zakład zaliczano 
do ścisłego przenysłu wojennego,z dodatkiem lotniczy,gdy na 
korzyść tej broni miał pracować.

Przepustowością zakładu nazywano ilość podstawowego wy­
tworu danego zakładu w jednostce czasu,jaką zwykle przyjmowa­
no miesiąc r }0 dni - M58 godz.pracy.Liczono po dwie zmiany, 
każda po 10 godz. i wydajność drugiej zmiany nniejszą o 20/ 
w porównaniu ze zmianą pierwszą.Wydajnością zakładu określano 
to wszystko co on wytwarza w jednostce czasu /miesiąca/,zatem 
nie tylko podstawowe wytwory jak np.samoloty i silniki,lecz 
i wszystkie części zapasowe. ^

odnoszono i do wydajności.
Trudność w  ocenie produkcji lotniczej jest nieraz powodo­

wana zmianą sprzętu - i przejście na bardziej skomplikowany 
/co w miarę postępu z reguły ma miejsce/ nawet mimo polepsze­
nia metod wytwórczości powoduje nieraz spadek przepustowości. 
Dlatego wydaje się wskazane - jak to obecnie nieraz podają 
statystyki amerykańskie - mówić o tonażu gotowego wytworu.

Nabycie licsnoji - /cena jej była proporcjonalna naogół 
do wielkości produkcji/ było to prawo wykonywania produktu 
obcej wytwórni.Najczęściej kupowano równocześnie odnośne ry­
sunki.

Używaliśmy takie określenia jak "wąskie miejsce" - był 
ten dział wytwórczości .który ograniczał najbardziej przepu­
stowość.Mogła to byó zarówno zbyt mała ilość obrabiarek pe­
wnego typu jak i zamałe rozmiary hali montażowej.Wreszcie 
jako ostatnie przytoczymy pojęcia : prasurowiec, surowiec i 
półfabrykat.Pierwszy stanowił produkt wyjściowy do wyrobu 
surowca jak np.węgiel,rudy,drzewo.Pod określenie drugie pod­
ciągano samo już tworzywo jak dural,aluminium,sklejka.Pół­
fabrykat - był to materiał zgred» już obrobiony np. odkuty 
wał silnikowy, zawór lub speojalny profil pręta.

Zależność przenysłu lotniczego od innych gałęzi przemysłu.

Jako rzecz charakterystyczną dla przemysłu lotniczego 
należy podać,że jest on raczej przetwórczy - i wymaga wyso­
kiej jakośoi surowców i półfabrykatów dla tej swej przetwór­
czej działalnośoi. Liczbowo około UOfc wartości gotowego wy­
tworu t.zn. samolotu stanowią materiały i sprzęt dostarczony 
do zakładów przemysłowych wytwarzających płatowce i silniki.

Jest rzeczą jasną,że im większa ilość części składowych 
płatowoa czy silnika jest wykonywana poza wytwórnią wypusz­
czającą* płatcwiec czy silnik - to jest ona więcej odciążona 
i jej przepustowość zarówno na jednostkę powierzchni jak i 
ilość pracowników wzrasta w tym 3tosunku.ltożna twierdzić,iż 
w żądny* państwie mającym silny przemysł lotniczy nie było 
takiej anomalii jak u nas,by wytwórnia silników robiła zawo­
ry, sprężaki pokładowe ozy nawet reduktory.A jeszcze przy ma­
łej ilości wytworów lotnio zyoh - liczby podany poniżej - to 
obciążenie wyrobem tego co powinno się dostawać zewnątrz - 
sprowadzało naszą przepustowość samolotów do śmiesznych nie­
mal rozmiarów. Stosując rolnicze porównanie - bo takim krajem 
byliśmy - jest niemożliwa duża produkcja masła - bez dużej 
produkcji mleka.Bez rozbudowanego hutnictwa stopów lekkioh, 
przenysłu metalowego i elektro-radiowego - silny przenysł 
lotniczy jest fizyczną niemożliwością.Ąy dać choć jedną da- 
dą orientacyjną -towystarczy rzec,że na każdy samolot,któ­
ry ma być otrzynywany w czasie wojny w operacyjnej pracy mi­
si się mieć ok.A20procovmików,dokonujących prao wytwórczych, 
naprawy i obsługi.m/

Stan posiadania.

Jak wyglądał nasz stan posiadania? Było 03iem wytwórni 
głównych t.zn.wytwarzającyoh płatcwce i silniki,a to:

1. P.Z.L.W.P.l. Państwowe Zakłady Lotnicze-Wytwórnia
Płatowoów Nr.l.na Paluohu/pod Warszawą/

2. P.Z.L.W.2. " " " Nr.2 w  Mielcu.
3. P.Z.L.W.S.l. " " " Silników Nr.l na

Okęoiu/p.Warszawv
k. P.Z.L.W.S.2. " " Silników Nr.2

w Rzesziwrie.
Podlaska Wytwórnia Samolotów w Białej Pod. 
Lubelska ” " w  Lublinie
Doświadczalne Zakłady Lotnicze na Okęoiu 

/ znane jako HWD/
Wytwórnia maszyn precyzyjnych w Warszawie.

5. P.W.S.
6. L.W.S.
7. D.W.L.

Odróżniano nieraz przepustowość faktyczną,teoretyczną 
praktyczną.Faktyczna mogła być średnią zmienionego okresu - 
lub podawać faktycznie osiągnięte maksimum.Praktyczna t.j. 
taka jaką spodziewano się osiągnąć faktycznie - po wprowadze­
niu ery to ulepszeń czy nowych maszyn. Identyczne określenia

8. "Avia"

Wytwórnie te zaliczane były stale do śoisłego przemysłu 
wojennego lotniazego.Nadto wchodziło doń szereg nniejszyoh 
zakładów przemysłowych wyrabiających sprzęt lotniczy.Niektó­
re z nich często z tej kategorii wypadały.Najważniejsze były: 

Szamański - Wytwórnia Śmigieł.
Gerlach - Wytwórnia przyrządów pokładowych.
W ostatnich lataoh dołączył się Bujak - jako wytwórca 

sztucznych horyzontów /sparzy/ oraz "Wytwórnia Instrumentów 
Precyzyjnych" i "Wytwórnia Aparatów Preoyzyjnych".Te wytwór­
nie - w porównaniu z Gerlachem - grały podrzędną rolę. Wy­
twórnia "Motolux" - wyrabiała gaćniki,synchronizatory,zamki 
do pasów spadochron, i t.p."Wa»rzyniak* - produkował świeoe



i przygotowywać się do produkcji iskrowników. &ri.ec też do­
starczała wyt.Wagnera.Sprzęt elektro dawała firma Mikołajew­
ski i "Sra" /prądnice/.Sprzęt foto - Kamery lotnioze 
z firny Polskie Zakłady Optyczne .Odlewnie stopów lekkioh
- "Leszczyński" oraz Mieszczański.Pierścienie tłokowe -A.Ha- 
łański Zbiorniki - "Bielany” - i Fytlasiński.Odkucia stalowe
- z hut głównie Batory .Stopów lekkich - P.Z.Inżynieryjne 
oraz "Dziedzioe".Wsporniie ć należy o "Wytwórni Balonowej" - 
spadochrony i balony i o warsztatach remontowych przy puł­
kach lotniozychfniektóre bowiem z nich doohodziły do 30 re­
montów general. silników typu Wright 220 KM i 10 płatowców. 
Niestety,rzemiosło nie było ani wciągnięte ani wyszkolone 
do prac lotniczych.

Historia.
Początki wszystkiego były skromie.Przed ostatnią wojną 

były próby budowy samolotu indywidualną przedsiębiorczością 
/np.inż.FlorJaAski ze Iwows/.Po wojnie najpierw zaczęło się 
od remontu maszyn obcych,później przyszło kupno szeregu li­
cencji na własną wytwórczość.Ze znanych były to płat owce Ayia 
/myśliwskie/,Fokker /bombowy/, silnik Lpraine Dietrich i Wri­
ght, poczem cała rodzina Bristolowska /jupiter, iiergury,VegarII 
-XX/Zaczęły się pojawiać własne konstrukcje - udane i nieuda­
ne.P.7.S.10 /myśliwski samolot inż. Orz ędzielskiego/, łączniko­
wy _ r  XIII - Eudlickiego/wytwórnia lubelska/. Słynna gama ny- 
śliwska - inż,Puławskiego,która dała nam pierwszy nowoczesny
samolot wojskowy.Niestety,inż.Puławski,podobnie Jak twóroa
Spitfire' a,nie doczekał się dalszego rozwoju swego typu.w tej 
samej wytwórni /P.Z.L./ wychodzi samolot liuiowy "Karaś" i 
"Sum" - inż.Praussa oraz piękny bombowiec łoś - inz.Dąbrow- 
skiego i Kubickiego.Mówię piękny,gdyż współcześnie żaden bom- 
bowieo nie miał tak korzystnego stosunku udźwigu do ciężaru 
własnego /l:l/.Wytwórnia lubelska daje łąoznikówkę Czaplę 
/wg.orojektu D.W.L./ i "Mewę" /podobna dc Lysandra/.Dopiero 
wojna wykazała,że był to zbyt luksusowy samolot Jako łączni- 
kowy,a dla obserwacji za łatwy cel dla ¡gyśliwoa.Wytwórnie 
płatowców - prawie całkowicie były pa; istwowe." Prawie" - bo 
"Lubelską Wytwórnię" - po upadłości przejęło państwo.
Sprawa wlekła się latamiBy nie zanykać wytwórni robiono przez 
pewien ozas nawet kuchnie połowę.Zakłady D.W.L. miały powa­
żny udział IDFP. Dawały one maszyny szkolne.Podobnie P.W.S.
Ich zwycięstwa na Challenge' ach mamy wszyscy w pai.dęci.Nie­
stety,wojskowo te zwycięstwa nic nam nie dały.Niemcy - wypró­
bowali sobie protoplastę Łlesserschraidta, śngUcy - w  zawodach
0 puchar Schneidera - Spitfire' a,a w wyśoigu australijskim 
"Comet" - to ojciec uosquito.Nasza podstawowa wytwórnia pła- 
towców wojskowych - P.Z.L.W.P. z nowootwartą filią w Mielcu 
była zamała by równocześnie produkować samoloty myśliwskie, 
liniowe/lekkie bombowe/ i średnie bonbcrwe. Stąd to rzucanie 
się z Jednego typu na drugi,a w międzyczasie nieprodukcrwany 
typ starzał się okropnie.Eył dlatego okres nowoczesnych my­
śliwców /P.Z.L.7 i 11/ zakończany F.Z.L.2A /inż.Jakiraiuka/. 
Ten ostatni,niestety,na zagrsnioę.I mdmo że w  r.1935 wystą­
pił cm z b.moonem uzbrojeniem /  2 km.i 2 armatki 20 m/m/ - 
to w 1939 większość myśliwców naszych miała 2 kmy /było u 
nas pewne zaniedbanie uzbrojenia na korzyść linii samolotu
1 wyczynów/.W 1938/39 szedł w produkcji nowoczesny bombowiec 
"Łoś" - więc myśliwce starzały się.W silnikach sytuacja by­
ła jeszcze gorsza.P.Z.L. - Wytwórnia Silników dopiero uru­
chomiała swoję filię w Rzeszowie.Sama powstała z wykupienia 
przez państwo zakładów Skody.Było to konieczne,gdyż Skoda 
¿ie i ziała najmniejszego interesu budować u nas prototypy i 
szkolić naszych konstruktorów.Własnego silnika dużej mooy 
nie mieliś my .Nawet; mno licencyjnego Pegaz XX była już za 
mała na myśliwską maszynę.Wiele przyczyn się na to złożyło.
Bo zarówno silnik jest o wiele trudniejszy w konstrukcji,a 
zwłaszcza próbach - w porównaniu z płatowcem - jak i przy­
ciąga mniej "lotniczych" urny słów. Pozatym nie miał u nas 
naukowego poparcia - takiego, jakim był dla płatowców - Insty­
tut Aerodynamiczny z Jogo twórcą i kierownikiem prcf.Wito- 
szyuskim.Nadto tragiczny wypadek w Tatrach wyTywa z szeregów 
najwybitniejszego konstruktora silnikowego - inż .Nowkunskie- 
zo/twórcę zwycięskiego silnika ohallange' owego/.Jak wspomnie-
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powała początkowo do silników małej mocy,a wytwórnia Avia 
opracowała produkcję "Marsa" - licencji francuskiej/.Jest ma­
ło realne bawienie się w przypuszczenia ile wynosiła nasza 
wojenna produkcja.Mając bowiem wszystkiego ok.12.400 praoow- 
ników/foiemcy w tym ozasie miały 120.OCX),a Rosja 200.000 pra­
cowników/ w przenyśle lotniczym i kraj nieprzemysłowy skąd 
było brać na powiększenie kadr i rozbudowę przemysłu pomocni­
czego, dającego narzędzia i półfabrykaty"? Nie mówiąc już o ta­
kich niewiadomych jak szkody na skutek bombardowania,koszty 
zaś wytworów lotniczych są b.dożę.Oblicza się koszt wytwórni 
silników : 8.500 zł. na głowę zatrudnianego pracawnika./P.Z. 
L.W.S.2 kosztowała 30 mil jenów złotych przy 3.600 pracowni­
ków,przewidzianych na jedną zmianę.Aytwómia płatowców jest 
nieco "tańszą”,bo tylko 4-.500 zł.na głowę /P.Z.L.W.P.l koszto­
wała 16 mil jonów zł. przy 2.600 pracowników na jedną zmianę/.

Parę słów o wytwórniach prywatnych. "Avia" - była jedną z 
najlepiej prowadzanych wytwórni prywatnych w państwie /nie 
tylko lotniczych/.Przez dłuższy czas produkowała silniki 
Wright oraz instalacje podwoziowe.

Właściciel -"Líotoluxa" gp.inż.Szal należał do naszych 
najwybitniejszych "wynalazców i pionierów przemysłu.Naprawdę 
z 10 palców dorobił się wytwórni milionowej niemal wartości. 
Skala jego zainteresowań była olbrzymia - od konstrukcji do­
skonałego synchronizatora do gainika.Ten ostatni produkował 
według licencji kupionej od Glaudel-Hobsana za ... £ 50 
/sprzedająca ją firma «angielska uważała,że Szal nie da sobie 
rady/.Własnego pomysłu gaźnikanie zdążył wypróbować.

Świece Wawrzyniaka niczem nie ustępowały zagranicznym.To 
sairo można powiedzieć o spadochronach i balonach, z Wytwórni 
Bal.i Spad.w Jabłonnie /doskonałe wyniki w międzynarodowych 
zawodach balonowych/.

Pęd społeczeństwa do latania znakomicie wzmagało rozwi­
jające się szybownictwo.Tu zasługi pionierskie inż.Grzeszczy­
ka.Poczem przyszły konstrukcje Czerwiński ego, Kocjana. Bleiche- 
ra i rozbudowa Instytutu Szybownictwa /kierownik inż,Stępnie­
wski/.

Stały rozwój naszych linji lotniczych,aeroklubów,P.W.lot- 
nićzego - świadczyły niezbicie,że społeczeństwo pragnie i po­
trzebuje lotnictwa.

Podany powyżej krótki rys nie może dać nawet wyobrażenia 
jak oiążki był los młodego przemysłu lotniczego w kraju nie- 
uprzemysłowionym jakim iqyśiqy byli.

Ale to silne umiłowanie lotnictwa jakie udało nasze spo­
łeczeństwo doprowadziłoby do tego - czego dowodem był rozwój 
do r.1939 - iż przemysł lotniczy podniósłby znacznie ogólny 
poziom przemysłu w państwie,a ozem spełniłby wpełni w życiu 
gospodarczym swój lot ku wyżynom.

A przyszłość? Zależy - jaki będzie rozmiar szkód,nie tyle 
materialnych,co głównie w wartościowych pracownikach przenysłu
- poczynając od profesora politechniki do fachowego rzemieśl­
nika włącznie.

Nasze starania na emigracji powinny iść w trzech głównie 
kierunkach : a/zapewnienie udziału dla naszego lotnictwa ko­
munikacyjnego w ogólnej sieci międzynarodowej,proporcjonalnie 
do włożonego -wysiłki przez nasze lotnictwo w tej wojnie, 
b/ przywiezienie jaknajwiększej ilości fachowo wyszkolonego 
personelu ze sprzętem.d/ uzyskanie pełnego odszkodowania za­
równo materialnych,jak i prawa nieograniczonej eksploatacji 
naukowego dorobku niemieckiego łącznie z patentami.

A samą pracę musi poprzedzić szeroko zakrojona akcja 
szkolenia personelu i lotniczego nastawienia społeczeństwa
- od konkursów modeli latających w szkole powszechnej - na­
prawy sprzętu lotniczego w szkołach rzemieślniczych - do 
aeroklubów mających, samoloty i szybowce dla każdego chętne­
go nauki obywatela.

x/ Znane jest jeszcze określenie zakładu - chałupnicy.Jego 
właścioiel zwykle jest nieukończanym nawet czeladnikiem, 
a przetwarzany surowiec nie jest jego własnością.Podane 
powyżej pojęcia zwłaszcza rzemiosła i przemysłu,są spo­
rne w nauce.Niektórzy uczeni kwestionują nawet możliwość 
ich określenia.Próbowano uzależnić rozdzielenie zakładu 
rzemieślniczego od przemysłowego wielkością mocy silników, 
ilością pracowników lub obrotem gotówkowym. Są to nieraz 
dane nieodzowne dla Izby Skarbowej,ale nie mogą stanowić

**-*-« .. -— — — »w—  7 — ,, i ,, r_ , . v __., a ' v i ; *  kryterium istoty zakładu.
oszkleni® kabin.Przepustowoec; sUnikóe dnzej mocywynosil xx/S*>zegóły obliazenia podałem w "Jfcśli lot." m. wrzesień rb.
nie więcej jak 30 i.iesięcznie./Wytwórnia w Rzeszowie przystę- **/■**>« '
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Początki regularnej komunikacji lotniczej na świecio 
przypadły na okres,gdy Polska,mino zakończenia Wielkiej 
Wojny,walczyć musiała nadal na swej ziemi o utrzymanie i 
zabezpieczenie swych granic oraz budcwrać ustrój polityczny 
gospodarczy i społeczny od podstaw.Nic więc dziwnego,że te­
go rodzaju warunki uniemożliwiły wówczas Polsce przystąpie­
nie do organizacji komunikacji lotniczej,nie odgrywającej 
zresztą w normalnym,ówczesnym,pokojowym życiu poszczególnych 
państw większej roli i posiadającej w początkowym okresie 
swego istnienia i rozwoju raczej eksperymentalny charakter.

W tym okresie ważniejszą rzeczą w hierarchii potrzeb, 
walczącego o swoją egzystencję Państwa Polskiego,była odbu­
dowa zniszczonych przez wojnę wsi i miast polskich,zabezpie­
czenie przed głodem i epidemiami,wyniszczonej przez długo­
trwałą okupację ludności,podniesienie zrujnowanego rolnictwa, 
uruchomienie zdewastowanego- przemysłu,utrzymanie w ruchu 
istniejących środków komunikacji,a nade wszystko zorganizo­
wanie i zaopatrzenie armii,od której w  tym czasie zależał 
los całego przyszłego bytu państwowego Polski.

Sytuacja powyższa spowodowała,że Polska mimo podpisania 
już w dniu 13.X.1919 r. Paryski ej Konwencji Lotniczej weszła 
faktycznie z dość znacznym opóźnieniem do rodziny narodów, 
organizujących i utrzymujących komunikację lotniczą.

Dopiero bcsriem w końcu r*l922 powstało pierwsze prywatne 
polskie przedsiębiorstwo "Aero-Lloyd”,przekształcone nastę­
pnie na "Aerolot" w roku zaś 1925 uruchomiono drugie pry­
watne przedsiębiorstwo pod firmą "Aero".

Aczkolwiek w pierwszym eksperymentalnym niejako okresie 
swego istnienia oba prywatne przedsiębiorstawa nie prowadzi­
ły gospodarki,opartej na zgóry ustalonym i konsekwentnie 
realizowanym planie,to jednak przygotowały pierwszą kadrę 
dobrze wyszkolonego personelu dla komunikacji lotniczej 
oraz osiągnęły dość dobre wyniki eksploatacyjne,które ilu­
struje tabela I.

Tabela I.

Wyniki eksploatacji "Aerolotu i 
"Aero'a"za okres 1922-1928.

Rok. Regular- Ilość wyko- Pasaż ero A m  Przewieziono____
ność w nanych km w w lotach pasaże-Poczty Towaru, 

% lotaoh roz- rozkłado- rów w kg. bagażu,
kładowych wyoh. gazet w kg

1922 88,0 81,960 117,800 659 295 9,610
1923 79,0 180,635 555,000 2,089 606 12,687
1926 82,0 359,735 697,600 2,791 657 30,209
1925 90,0 713,087 1 ,602,500 5,396 l^ćl 75,528
1926 76,6 790,0« 1 ,875,800 6,706 716 158,116
1927 80,3 1,02«006 2,227,700 8,160 1JL83 271,800
1928 88,1 966,070 1,956,900 6,876 22768 215,672

Ogó­
łem 83,1 6,095,536 9,031,100 32,673 3%386 773,222

UWAGI: 1."Aerolot" posiadał k-ro osobowe samoloty typu 
"Junkers F-13".
"Aero" posiadało A-ro osobowe samoloty typu
"Farman".

2. Polska komunikacja lotnicza w latach 1922-1927 
nie miała śmiertelnego wypadku z pasażerami • ̂  q  

Sprawozdanie P.L.L."LOT" za rok 1958

Pod wpływem jecnak poważnego rozwoju lotnictwa na za­
chodzie i:uropy,oboych usiłowań,zmierzających do opanowania 
polskiej komunikacji lotniczej oraz zaangażowania przez 
Państwo na jej utrzymanie w latach 1922-1927 dość znacznych 
sum pieniężnych - polskie władze państwowe opracowały pro­
gram rozwoju Polskiego Lotnictwa Komunikacyjnego i przystą­
piły do jego realizacji w początkach 1928 roku.

Pierwszym tego rodzaju aktem było wydanie w dniu Ik.III 
1928 r."Polskiego Prawa Lotniczego" opartegp na postanowie­
niach Międzynarodowej Konwencji Lotniczej z dnia 13.X. 1919 r.

W końcu zaś 1928 r.odebrano konoesje obu przedsiębior­
stwom prywatnym,powierzająo eksploatację linij krajowych i 
zagranicznych od* dnia 1.1.1929 r. - pań3twowo-samorządowemu 
przedsiębiorstwu, działając emu. pod firmą : Polskie Linie 
Lotnicze "LOT" Sp.z o.o.

Data powołania do życia "Lotu" była okresem przełomowym 
W rozwoju polskiej komunikacji lotniczej.Równocześnie bowiem 
z rozpoczęciem działalności przez ncwre przedsiębiorstwo, 
zaopatrzone w nowoczesny sprzęt,przystąpiono do rozbudowy 
przyziemi,ustalenia programi ekspansji międzynarodowej i wa­
runków współpracy z obcymi przedsiębiorstwami komunikacji 
lotniczej.

"Lot" odtąd z roku na rok rozszerzał swoją działalność, 
starając się z jednej strony wejść na linie zagraniczne,z 
drugiej zaś ściągnąć na teren polski linie obce.Tabela II a 
ilustruje rozwój polskiej lotniczej sieci komunikacyjnej.

Tabela II.

Sieć polskiej komunikacji lotniczej w latach 
1922 - 1939

Rok. Sieć w  km. Rok. Sieć w  km. Rok. Sieć w km.

1922 660 1928 1,850 1936 6,618
1923 915 1929 2,870 1935 6,388
1926 915 1930 3,238 1936 6,275
1925 1,810 1931 3,910 1937 5,736
1926 1,850 1932 6,706 1938 6,285
1927 1,850 1933 6,779 1939 10,250

Jak z powyższej tabeli wynika sieć "Lotu" w r.1939 wy­
nosiła 10,250 km. przy eksploatacji następujących linij: -

a/  krajowych:
1. Warszawa - Gdynia /Gdańsk/,
2. Warszawa - Poznań,
3. Warszawa - Katowice,
¿4-, Warszawa - braków,
5. Warszawa - Lwów,
6. Warszawa _ Wilno,

b/ zagranicznych:

1. Warszawa-Poznań-Berlin,x/
2. Gdynia-Warszawa- Kraków-Budapeszt-Yfenecja-Rzym,xx/
3. Budapeszt-Belgrad,
U. Helsinki-Tallin-Ryga-Kavmo-Wilno-Warszawa-Ateny- 

Lydda,/Palestyna/-Be jrut/najdłuższa magistrala 
lotnicza północno -południ owa w Europie/,

5. Warszawa-Lwów-Czemiowoe-Bukareszt xxx/Sofia-Sa- 
loniki-Ateny,

6. Warszawa-Gdynia-Kopenhaga.

W roku 1939 program, przewidywał" wykonanie ok.3.000.000 
km. przy 3.500.000 sferwanych tano/km.

"Lot" posiadał do wykonania powyższego programu 18 nowo­
czesnych samolotów przeważnie amerykańskich / Lockhead»Douglas/.

Personel latający ruchowy techniczny i administracyjny 
"Lotu" składał się z 599 pracowników.

Niezależnie od komunikacji lotniczej "Lot" prowadził 
dział aero-fotogrametryczny,wykonujący zdjęcia terenowe z 
powietrza na zamówienie władz wojskowych oraz cywilnych władz 
państwowych i samorządowych.Wykonywane zdjęcia fotograficzne 
służyły do sporządzania dokładnych map wojskowych oraz pla­
nów dla celów regulacji i zabudowania miast i osiedli,koma­
sacji gruntów, jak również klasyfikacji gruntów w celach po­
datkowych. W tym dziale "Lot" zatrudniał ok.100 pracowników 
i posiadał do tej pracy specjalne samoloty i odpowiedni 
sprzęt.Źródło:



Polskie lotnictwo komunikacyjne w ostatnim 10-doleciu 
przed wojną /L929-1939/ może się poszczycić licznymi pozyty­
wnymi wynikami swej pracy zarówno na terenie wewętrznym, jak 
i w dziedzinie ekspansji międzynarodowej/Tabela Ilia./.

Tabela III.

Wyniki eksploatacyjne P.L.L."L0T" za lata 
1929 - 1938.

Rok. Regular-Ilość wyko-Wyfconano Przewieziono
ność w  % nanych km pasażero" Pasa- Towaru, Poczty

w  lotach /km w lo- żerów bagażu,
rozkładów, tach roz gazet w

kg. w kg.

1929 95,5 1,329,325 38kQ65k 16 /4.28 33k»809 35,977
1930 9k,9 1,302,056 3250P91 13,682 k29,353 38,726
1931 9k,0 1,350,286 3/07,190 lk,687 370,007 36,3k3
1932 95,0 1,187,68k 2pO&>2 11,187 339,k93 25A9k
1933 97,2 1,469 ,468 kl 08/62 15,912 3k8,797 22,255
19 3k 95,9 1/4-58,280 k,9 33.759 18,301 383,952 29,892
1935. 97,7 l,365,0k5 5 W 2 ° 7 22,192 k08,kl6 2k,39l
1936,, 98,0 1,392,032 8261183 33,20k 621,22k 44 ,065
1937 9 5 A l,870,08k 102679.2k 37A97 808,7k7 123,776
1938 96,2 1,998,525 SH6ß86 35.392 860,67k lk5,875

Ogółem lk,722,785 5ś?3kfl9 218,k82 4,905,466 527,59k

Uwaga: - 1. Źródło: Sprawozdanie P.L.L."Lot" za r.1938
2. W r.1939 projektowano wykonanie 3.000.000 km. i, 

sądząc z wyników pierwszych 8-iu miesięcy,cyfra 
ta byłaby osiągnięta.

W okresie ostatnich lat 10-ciu polska komunikacja lotni­
cza: -
a/  zwiększyła swoją sieć trzy i pół-krotnie /2,870 do 10,250 

kią/,ilość wylatywanych rocznie km. dwu i pół krotnie 
A , 300,000 do 3>000,000 kra./,wpływy własne 5-cio krotnie 

/£ 33,000 do 156,000/,obniżając równocześnie o połowę wydatki 
na jeden tano/km. /z sh.6 d.8 do sh.3 d.Vj 

b/ przeszkoliła i przygotowała przy pomocy małej kadry dawne­
go personelu zespół paruset wysoko wykwalifikowanych,zdol­
nych do podjęcia nowych zadań pracowników; 

o/ wprowadziła i posiadała przez cały okres swej działalności 
nowoczesny sprzęt lotniczy,starając się również w  miarę 
możności materialnych o rozbudowę i ulepszenie przyziemi 
oraz stosowanie najnowszych urządzeń pokładowych,zwiększa­
jących bezpieczeństwo;

d/ zapoczątkowała komunikację zimową i była jej pionierem 
przez cały okres działalności na najtrudniejszym odcinku 
w Europie - na Bałkanach;

e/ zorganizowała prace aerofotogrametryczne w Polsce,oddając 
duże usługi Państwu i Samorządom; 

f/ torowała drogi polskiemu handlowi i przemysłowi,a zwłaszcza 
przemysłowi lotniczemu w państwach bałtyckich i bałkańskich, 

stanowiących wówczas jeden z najbardziej dostępnych dla 
Polski terenów ekspansji gospodarczej; 

g/ była jednym z najpoważniejszych instrumentów polskiej 
propagandy państwowej,podkreślając znaczenie polityczne 
i możliwości potencjalne Państwa Polskiego.
Przedstawiony dorobek polskiego lotnictwa komunikacyj­

nego na przestrzeni ostatnie!* lat 10-ciu nie jest napewno 
ani zadziwiający,ani rewelacyjny w porównaniu z rezultatami 
osiąganymi przed wojną przez przedsiębiorstwa amerykańskie 
lub niektóre europejskie,posiadające specjalnie korzystne 
dla swego rozwoju warunki.Niemniej jednak,jeśli uwzględni 
się wszystkie niesprzyjające normalnemu rozwojowi naszej 
komunikacji lotniczej okoliczności A>rak środków finanso­
wych, trudności polityczne,mały udział Polski w handlu za­
granicznym, krótkie linie,w większości swej łączące państwa 
niezamożne i gospodarczo słabo rozwinięte/, - to należy 
bezstronnie stwierdzić,że osią#ięła ona poważne rezultaty 
i zasłużenie zyskała sobie szacunek obcych i uznanie, wła­
snego społeczeństwa.

Poniżej zamieszczone tabele IV.i V. dają przegląd re­
zultatów finansowej działalności Polskich lśnij Lotniczych 
"LOT" w ostatnim 10-leciut przed wojną oraz zawierają kilka 
cyfr porównawczych z innymi przedsiębiorstwami zagraniczny­
mi.

Tabela IV.

Subwencje,wpływy własne,koszty oferowanego 
tono/km.i % pokrycia wydatków wpływami własnymi 

w  P.L.L. "LOT" 
w latach 1329 - 1333 r.

Rok Wysokość wypła­
canej subwencji 
w złotych

Wpływy wła- % pokryoia Koszt 
sne przedsię- wydatków 1 tono/km 
hiorstwa w  zł. wpływami oferowa- 

własnymi nego w zł.

1929
1933
l33k
1935
1936
1937
1938
1939

k,310,296 
5,603,21A- 
5,879,333 
5,827,77^ 
5,632,973 
5,797,129 
6/4.08,262 
6,500,000

7kl,755 
897,39k 

1,16k,968 
1,328,793 
l,k83»783 
2,399,169 
2A96.268 
3,500,000

15.2 %
Ik,6 %

17.5 %
20,1 %
22.3 %
30,k %
27.6 % 
35,0 %

7,7k
6,53
6,32
5,29
k,32
3,5i
3,81
2,80

Owaea: - 1.Cyfry roku 1939 podane są na podstawie przewi- 
^  dywan budżetowych i ioh realizaoji w  oiągu

pierwszych 8-iu miesięoy eksploatacji,inne 
dane natomiast wg."Sprawcedania P.L.L. ICT"
za rok 1938. . .

2. Niższy prooent pokryoia wpływami własnymi ko­
sztów prowadzenia przedsiębiorstwa w r.1938 w 
porównaniu z r.1937 był spowodowany dużym spad­
kiem frekwencji pasażerskiej po wypadkach na _ 
wszystkich liniach międzynarodowych, jak również
i na liniach "LOT .Ta sama przyczyna zdeoydo- 
wała o wzroście kosztów 1 tano/km wskutek ogro- 
rnego zwiększenia kosztów asekuracji sprzętu 
/  aerocasoo/,pasażerów i załóg.

3. £ - przed wojną : *ł.polskich 22,k;
1  # am. - 5,3 zł.polskioh.

Tabela V.

Koszt 1 km.lotu w  dolarach am.w r.1938 w  następują­
cych przedsiębiorstwach.

a/ Air France 1,1® 
b/ Deutsche Lufthansa 1,0° 
o/ Ala Litoria/wîoskio/ 0,85 
d/ Lot , °»®5 
e/ Imperial Airways/angiel/ 0,83 
f/ Trana-Canada Air Lines 0,78 
g/ K.L.M. Aolenderskie/ 0,58

Ilość zatrudnionych na 1 samolot pracowników
w roku 1939.

Przedsiębiorstwo Samolotów Ogólna ilość 
pracowników

Pracowników 
na 1 samolot

Wszystkie linie 
Stanów Zj.A.Płn. 339 15,923 k7

Trans-Canada Air­
lines 15 k97 33

Lot 18 599 33

Źródła: - O.J.Lissitzyn.International Air Transport.Spra­
wozdanie P.L.L."L0T" za rok l938.Trans-Canada Air 
Lines,Annual reports of the years 1938 and 1939.
- Aviation - February,19k2.

*/ Wspólnie z "Deutsche Lufthansa". 
xx/ Wspólnie z węgierskim "Malert* em" i włoskimi 

"Avd.o lineo Italiane".
xxx/ Odcinek Warszawa - Bukareszt wspólnie z runpmskim

2 5 6
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Młodzież polska,jeszcze w czasach niewoli narodowej 

przed I-szą wojną światową żywo interesowała się lotnictwem, 
które wówczas nieśmiało stawiało swe pierwsze kroki.Z ja­
kim zapałem zbierano wycinki z gazet,opisujących pierwsze 
loty braci Wright,ozy loty Bleriota! * lecz lotnictwo aż do 
końca wojny światowej było domeną wojsk,okupujących ziemie 
polskie;mimo to sporo Polaków w  szeregach armii zaborczych 
zdobywało umiejętnośói lotnicze z myślą,że przydadzą się one 
w Polsce,która musi się odrodzić.A gdy wśród wojennej zawie­
ruchy jutrzenka wolności nam zabłysła, oni byli pierwszymi 
pilotami,obserwatorami,mechanikami.To też data 5.11.1918 - 
gdy pierwsza polska załoga wystartowała z lotniska we Iwo- 
wie do lotu bojowego - uchodzi słusznie za dzień narodzin 
polskiego lotnictwa.W zwycięskich walkach roku 1919 - 1920, 
które ugruntowały naszą niepodległość,lotnictwo polskie 
spełnia doniosłą rolę.

Po wojnie młodzież gamie się w szeregi lotnictwa,zapeł­
niając pułki i centra wyszkolenia.Jest to jednak dostępne 
tylko nielicznej garstce; ogół młodzieży grupuje się w pow­
stających wówczas Aeroklubach,Kołach Lotniczych i Szybowco­
wych; powstają pierwsze konstrukcje samolotów i silników,ma­
my też własne wytwórnie.Młodzież entuzjazmuje się lotnictwem, 
z podziwem patrzy na wyniki lotników wojskowych,niemal każdy 
chłopiec chciałby być Orlińskim. Ten kapitan pilot wykonał w 
roku 1926 długodystansowy przelot z Warszawy do Tokio z wie­
lu między-lądowaniami w poprzek całej Azji.Jeżeli uwzględni- 
ny ówczesny stan lotnisk,wiele pozostawiających do życzenia, 
samolot,zwykły liniowy Breguet XIX,zupełny brak urządzeń ra­
dio-nawigacyjnych - wówczas zrozumiemy ogrom tego wyczynu 
na ówczesne czasy.Gdy na jakimś lotnisku uszkodziła się koń­
cówka dolnego skrzydła i trzeba było właściwie zaniechać 
dalszego lotu,Orliński poprostu obciął końcówkę drugiego 
skrzydła i poleciał dalej.

Kpt.Skarżyński i por.Markiewicz startując z Warszawy 
dokonują w roku 1931 na samolocie łącznikowym lotu okrężne­
go dookoła Afryki; kpt.Karpiński leci do Persji,Syrii »Afga­
nistanu i Egiptu.

Tymczasem Kluby szkolą zastępy pilotów sportowych,orga­
nizowane są zawody lotnicze ogólno krajowe i regionalne.Wi­
dzę jeszcze te początki, jakże dziś/^abawnie wyglądając et 
cóż za pstrokaćizna samolotów stanęła na starcie I.lotu po­

łudniowo-zachodniej Polski i Od lekkiego ZfO-konnego samolotu 
sportowego do 4-00—konnej maszyny bojowej ,niepomijając grata 
szkolnego.Świadczy to o naszym ubóstwie,ale i zarówno o za­
pale zrobienia tego zawsze tak trudnego początku,by choćby 
nawet w nierównych konkurencjach nabrać zaprawy do później­
szych zawodów,a także by w szerokich warstwach społeczeństwa 
wzbudzić zainteresowanie.Aż przyszła wielka chwila,gdy pierw­
szy raz na starcie Challenge /iiiędzynarodowe Zawody Samolo­
tów Sportowych/ stawiła się ekipa polska.Zgódźmy się : aże­
by w silnej konkurencji międzynarodowej,jaką był Challenge, 
można było zająć jakieś czołowe miejsce,trzeba prócz odpo­
wiedniego sprz ętu,częstokroć budowanego wprost pod kątem 
widzenia regulaminu danego konkursu,mieć jeszcze duży zasób 
doświadczenia zawodowego; rzadko się zdarza,że w trudnej 
konkurencji pierwszym jest "Fresher" »natomiast prawie zawsze 
zwycięża stary,doświadczony lis.Tak też i tym razem w Chał- 
lenge 1930 roku nieodpowiedni sprzęt /znów ta mozaika typów/ 
i małe doświadczenie zawodnicze przeszkodziły w zajęciu 
lepszych miejsc,nie mówiąc o pechu,który też robił swoje.
Ale wynieśliśmy dużo doświadczenia; zawrzała gorączkowa pra­
ca : konstruktorzy - młodzi, polscy inżynierowie »zaprojekto­
wali szereg udanych typów samolotów sportowych; wytwórnie 
wybudowały dobre sancloty,piloci przeszli staranny trening* 
Gdy wreszcie nadszedł czas Challenge* u - zdali egzamin pilo­
ci, zdał egzamin sprzęt.I miejsce w silnej Międzynarodowej 
konkurencji,startując zaledwie po raz wtóry - to sukces nie­
lada. Zwycięzcy kpt.pil.Żwirko i inż.Wigura szeroko po świę­
cie roznieśli sławę Polskiego Lotnictwa.Niestety. ta zwycię­
ska załoga w kilka zaledwie dni później ginie w wypadku 
lotniczym.

Jako zwycięzca ostatniego Challenge'u organizuje Polska 
w dwa lata później nowy Challenge l93*f r. Start i meta w 
Warszawie; znów na starcie stają ekipy Narodowe : Niemiecka, 
Włoska,Czeska i Polska.Jedyny w tym Challenge Anglik mr.Ms 
Fherson startuje w barwach polskich.

Zwycięstwo w Challenge w l93k przypada^znowu Polsce. 
Zajmijemy pierwsze i drugie miejsce; zwycięża kpt.Bajan z 
mechanikiem Pokrzywką,oraz Płanczyńsłd. z mechanikiem Zię­
tkiem. Zespołowo Polaka zajmuje również pierwsze miejsce.
Puhar przechodni Międzynarodowej Federacji Lotniczej/P.A.I./ 
przechodzi na własność Aeroklubu Rzeczypospolitej Polskiej, 
za dwukrotne kolejne zajęcie pierwszego miejsca w Challenge.

Aktywność Polskiego Lotnictwa wyraża się w zdobyciu 
kilkakrotnie Międzynarodowych rekordów.Rekordy te zdobywają: 
kpt.ŚatErko,inż.Drzewiecki,a przedewszystkiem kpt.Skarżyński, 
przelatując na samolocie sportowym R.W.D.5.ocean Atlantycki 
z Dakaru do Maceio w Brazylii.Był to pierwszy w świeoie lot 
z Afryki do Ameryki dokonany na małym samolocie sportowym, 
samotnie,bez radia,bez pilota automatycznego,bez dinghy...
Dzi¿i nie ma już płk.Skarżyńskiego: jak wielu Polaków w tej 
wojnie oddał swe życie za wspólną sprawę,ginąc w akcji bojo­
wej.

\ Dziś wielu dawnych pilotów sportowych i szybowcowych lata 
na samolotach, odznaczonych Brytyjskiemi Kołami i małą Polską 
biało czerwoną szachownicą.
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Początki polskiego ruchu szybowcowego są współczesne z 
początkami szybownictwa w Niemczech i sięgają końca ubiegłe­
go wieku.

Równocześnie i zupełnie od siebie niezależnie,pierwsze 
loty szybowcowe na zbudowanych przez siebie maszynach wykony­
wali : Cz. Tański pod Warszawą i Lilienthal pod Berlinem w 
1896 r.

Skolei,sporadyczne loty szybowcowe były wykonywane przez 
młodych polskich adeptów lotnictwa w latach 1912—193A-.

Jednakże bardziej zorganizowane i na szerszą skalę roz­
poczęło nasze szybownictwo życie w roku 1923»kiedy to "Zwią­
zek Lotników Polskich" zorganizował: "I Polski Konkurs Płatow- 
ców Bezsilnikowych" na zboczach Czarnej góry k.Białki.

Do konkursu zgłoszonych zostało 9 szybowców o różnorakiej 
konstrukcji,które w sumie wykonały 18 lotów.

Brak podstaw konstrukcyjnych,nieodpowiedni teren i złe 
warunki atmosferyczne sprawiły,te konkurs zakończył się nie­
powodzeniem.

Nie zniechęciło to jednak uczestników konkursu.Postanowi­
li oni ponowić próby,zabierając się do przedyskutowania 
wszystkich problemów. Jedni myśleli o nowych kostrukoj ach, in­
ni szukali rzeczy,przy ówczesnym stanie techniki szybcwroowej 
najważniejszej - korzystniejszego terenu.

Drugi konkurs zorganizowany w roku 1925 na wzgórzach 
Oksywia k.Gdyni.

Na decyzję wyboru miejsca dla zawowdów nad brzegiem mo­
rza wpłynęło imiemanie,iź granica wody i lądu miała dostar­
czyć możliwości lotów żaglcwyoh.Zasada była słuszna.Jedynie 
brak doświadczenia,odpowiedniego sprzętu i lokalnie źle wy­
brany teren wpłynęły na niepowodzenie drugiego konkursu szy­
bowcowego.

Najdłuższy wykonany lot trwał 65 sekund,a uzyskana wyso­
kość penad miejsce startu wynosiła 23 m.

Zdawało się^że po dwukrotnych,zakończonych niepowodzeniem 
próbach,szybownictwo polskie skazane zostanie na zamarcie, 
usprawiedliwiając ten stan rzeczy "brakiem odpowiednich te­
renów do latania oraz nieudanymi konstrukcjami".

Ale,tak jak i w innych dziedzinach ncwego organizmu pań- 
stowego Polski,zwyciężyła tu młodość i zapał młodego pokole­
nia,które ujęło szybownictwo w swe ręce.

Nowy okres polskiego szybownictwa,biorący swój początek 
od historycznego lotu,wykonanego w maju 1928 r.na wzgórzach 
Gołagór k.Złoczowa na szybowcu OT-1 utwierdził jego wykonawcę 
i nielicznych wsółpracowników o słuszności założeń teorety­
cznych i przekonał o możliwości dalszego rozwinięcia lotów 
bezsilnikowych •

Już w roku 1929,na pierwszej wyprawie Związku Awiatvcz- 
nego Studentów Politechniki Lwowskiej do Bezmiechowej /pasmo 
gór Karpat przy południewrej granicy Polski/ rozpoczęło szko­
lenie /pierwsze samodzielne skoki/,które posłużyło do stwo­
rzenia metody szkolenia.W Bezmiechowej,posiadającej dobre 
warunki terenowe oraz zbocza na kierunki południowy i pół­
nocny wiatrów zdecydowano się założyć pierwszą szkołę szy­
bowcową,która stała się z ozasem ośrodkiem polskiego szybo­
wnictwa.

W roku 1931 nadano pierwsze kategorie B i 0 pilota szy­
bowcowego uczniom,całkowicie przeszkolonym na szybowcach.

Równocześnie rozpoczęło się szkolenie pilotów szybowco­
wych w całej Polsce.7? Aeroklubach Akademickich,Kołach Szybow­
cowych Związku Harcerskiego,Kołach Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej oraz wielu innych organizacjach młodzie- C O  
żowych,korzystając wszędzie z wydatnej pomocy L.O.P.P., 7 A X
władz państwowych, i wojskowych.

Ogółem posiadaliśnjy :

7 szkół szybowcowych dużych 
1U " " cnie j szych
36 ośrodków małych. /Koła szybowcowe/

Szkoły duże szkoliły od 200 - 500 pilotów szybowcowych 
rocznie. Mniejsze - w granicach 60 do 100 pilotów szybowco­
wych.

Ilość wydanych odznak pilota szybcaroowego sięgała ponad
15.000.

Do szkolenia używano szybowców konstrukcji własnej : CWJ, 
Wrona,Czajka,CW-8,Salamandra,Do przeszkalania z szybowców 
szkolnych- na szybowce rasowe - Sroka, ITS, Komar i Delfin. 
Szybowce wyczynowe - SG-21,SG-28,SG-3,SG-7,CW-5,PWS-Lel, 
FWS-1C2 ,B-38,Orlik,Orlik "Olimpijski" .Akrobacyjne - Sokół, 
CW-7.Dwuosobowe - CW-4,Mewa.Doświ adczalne - ITS-IV.

Personel instruktorski,szkolony w Polsce,odpowiadać mu­
siał wysokim wymaganiom,stawianym przez władze nadzorcze.Wy­
magania ujęte zostały w rozporządzenie Ministerstwa Komuni­
kacji jako "Instrukcja o szkoleniu w szybownictwie" oraz : 
"Rozporządzenie o Lotnictwie Szybowcowym",

Systematyczna i planowa praca oraz szerokie zaintereso­
wanie młodzieży polskiej szybownictwem nie mogły pozostać 
bez wpływu na wyniki szczytowe.

Poniżej podane tabele charakteryzują najlepiej stopnio­
wy postęp oraz jakość wyczynów :

Długotrwałość lotu :
Tfysokość :
Odległość w linii prostej :

Rekordy kobiece

Długotrwałość lotu :
Wysokość :
Odległość w  linii prostej :

Rekord czasu,uzyskany przez pilotkę polską Wandę Modli- 
bowską jest równocześnie międzynarodowym rekordem kobiecym 
w tej kategorii zarejestrowanym przez F.A.I.

Przelot Tadeusza Góry,wynoszący 577,8 km.jest najdłuższym 
przelotem wykonanym w Europie /nie biorąc pod uwagę wyników, 
uzyskanych przez szybowników Z.S.R.R. ,u których ani z którymi 
poza terenem Rosji latać,ani zmierzyć sił nie było nikomu da- 
nym/.Fonieważ jednak od roku 1938 Rosja wstąpiła do P.A.I. - 
wyczyny pilotów sowieckich w przelotaoh w linii prostej,prze­
kraczające 600 km.,są równocześnie rekordami międzynarodowemi.

Za przelot ten,Międzynarodowa Komisja Studiów nad lotem 
Bezsilnikowym /iSTUS/ przyznała w r.1938 "za najdłuższy prze­
lot w  linji prostej" nagrodę - t.zw."Pierścień Lilienthal^" 
pilotowi Tadeuszowi Górze.

Tabela światowa /po marzec 1939 r./ uzyskanych przez szy­
bowników poszczególnych państw świadectw i odznak wyczynowe­
go pilota szybowcowego kat."D",czyli t.zw."SilTer 0" przed­
stawia się następująco :

3 
3 
3 
3 
1  
1  
1  
1  
1

Niemcy 823 Finowie
Polacy 159 Holendrzy
Anglicy 50 Czesi
Francuzi 32 Afryka
Szwajcarzy 19 Brazylia
Amerykanie 17 Egipt
Węgrzy 1 1 Litwa
Jugosłowianie Rummia
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Dwukrotne próby zmierzenia sił własnych z zagranicą,na 
zawodach szybowcowych w Rhcn,w r.1932 i 1936 wypadły dla nas 
dodatnio.

W 1932 r.,ekipa polska w składzie dwóch pilotów i tyluż 
szybowców akcentuje nasze szerokie zainteresowanie szybowni­
ctwem i rezultaty w nim osiągnięte.

Ekipa polska,poza innymi nagrodami otrzymała również na­
grodę za najlepsze przygotowanie techniczne ekipy.Była poza 
tern. jedyną ekipą zagraniczną,latającą na szybowcach własnej 
konstrukcji i produtoji.

W 1936 r.udział nasz w Międzynarodowych Zawodach w Rhoh 
nosił już wszelkie cechy rywalizacji z najpotężniejszym pań­
stwem w szybownictwie - Niemcami.

Najlepsza wysokość uzyskana na tych zawodach zostaje 
przez Polaka.Najdłuższy przelot zawodów wykonali Niemiec i 
Polak.Opinia,jaką uzyskaliśmy,że "....placing Polish second 
only to Germany in the realm of motorless flight" - odpowia­
dała stancwi faktycznemu.

Coroczny udział Polski w obradach Międzynarodowej Komisji 
Studiów nad Lotem Bezsilnikowym /iSTUS/ przyczynił się do 
utrwalenia i rozwoju myśli technicznej w tej dziedzinie.

Rozpisany w 1938 r.międzynarodowy konkurs na szybowiec 
olimpijski,w związku z mającą się odbyć olimpiadą w Tokio w 
1939 r.nie mógł nie wzbudzić zainteresowania nim polskich 
konstruktorów.Do eliminacji technicznej i praktycznej,odbytej 
w  marcu r*l939 pod Rzymem,Polska wysłała szybowiec typu Orlik, 
mając za przeciwników szybowce niemieckie,włoskie i szwajcar­
skie.

Po dokonaniu krótkiego przeglądu osiągnięć raozej o chara­
kterze wyczynowym nie sposób pominąć milczeniem faktu,że or­
ganizatorzy ruchu szybowcowego nie ograniczali się do zwykłych 
lotów szybowcowych,ale stale dążyli do nadania tym lotom pod­
staw latania ekanonicznego - użytkowego.

Już w r.1931 dokonano prób przeszkolenia "czystych szy­
bowników",że tak ich nazwiemy na samolotach.

Jeden z takich pilotów szybowcowych,mając wylatanych na 
szybowcach okAO minut został wypuszczony do samodzielnego 
lotu bez instruktora po 1 1  lotach na dwu sterze.

Drugi - po ok.l godzinie 30 minutach wylaszował się po 
9 lotach na dwusterze.

Złożony raport do Dowództwa Lotnio twa został rzeczowo 
potraktowany i od r.1935 szybownictwo zostało uznane oficjal­
nie, jako szkolenie wstępne dla celów lotnictwa wojennego.W 
związku z tern,władze wojskowe postawiły warunki szkołom szy­
bowcowym, które z tą chwilą przyjąć musiały obowiązek przygo­
towania materiału ludzkiego do przyszłego szkolenia pilotów 
wojskowych.

Podstawowe wyszkolenie teoretyczne przechodzili junacy 
/odpowiednik angielskiego A.T.C./ w  regionalnych ośrodkach, 
a praktyczne uzyskiwali w specjalnej wojskowej szkole szy­
bowcowej w Ustj an owej, oddalonej o 17 km. od Bezmiechowej.

Masowy rozwój polskiego szybownictwa przypisać musimy 
niezaprzeczonemu faktowi udziału w  nim dużej ilości młodzie­
ży wyższych technicznych uczelni. Prowadź one na Politechni­
kach : Warszwskiej i Lwowskiej speajalne działy studiów lot­
niczych dawały rok rocznie nader liozne i na wysokim pozio­
mie stojące zastępy młodych konstruktorów lotniczych,z któ­
rych rekrutowali się szybownicy. Praktykę zdobywali oni w la­
boratoriach aerodynamicznych swych uczelni oraz budując 
sprzęt.

Posiadaliśmy bowiem trzy duże wytwórnie sprzętu szybow- 
cowego,zatrudniające setki pracowników.

TT udoskonaleniu metod szkolenia, poczyni one były próby 
wstęjnego szkolenia przy pomocy radia.Próby te dały wiele 
cennego materiału i powiodły się w zupełności.

W dążności do uniezależnienia się od terenów górzystych, 
ośrodki pozbawione naturalnych przywilei terenowych - siłą 
rzeczy - zmuszane były szukać rozwiązania na innej drodze. 
Zastosowano w tych ośrodkach latanie za samochodem,za wydźwi- 
garką lub t.zw.bloczkiem.

Dla pilotów treningowych i wyczynowych prowadzone były 
szkoły lotów wleczonych za samolotem oraz stały ośrodek 
akrobacji na szybowcach /Katowice/. .

Prowadzono również przeszkalanie pilotów szybowcowych 
na motoszybowcu. . „

Do tego celu posługiwano się motoszybowcem typu Bąk , 
zaopatrzonym w niemiecki silnik "Kohler" o mooy 16 Hi.

wynikiem zakrojonych na dużą skalę prao,mających na oelu 
poznanie atmosfery i zapoznania z nią latających szybowników 
toło opracowanie t.zw."Mapy Szybowcowej Polski .Naniesione 
na mapę o podziałoe 1  : 1 .000.000 typowe aia przelotów szy­
bowcowych trasy z zaznaczeniem rejonów o niesprzyjających 
warunkach do przelotów.Była to pierwsza tego rodzaju praoa, 
która znalazła duże zainteresowanie zagranioą.

W dziedzinie ubezpieczeń poszczycić się możeiąy dużym 
zrozumieniem spraw społeoznych,asekurując nie tylko sprzęt 
od wypadków,osy w wyniku wypadków osoby trzeoie.Każden lata­
jący pilot szybowcowy ubezpieozony był na wypadek śmierci, 
choroby ozy trwałego kalectwa. . . , .

Nie wiem,czy gdziekolwiek indziej na iwieoie bardziej 
troskliwie opiekowano się "latająoem społeczeństwem".

Do polskich szkół szybowcowych przyjeżdżali bardzo licz­
nie nasi sąsiedzi i inni goście zagraniczni.Czesi,Jugosłowia­
nie,Ruuusi .Bułgarzy ,Węgrzy,łotysze,Litwini,Finowie,Holendrzy, 
Francuzi,Amerykanie,a w ostatnioh latach przed wojną ta*ze 
Anglicy* ten

Ceniliśmy sobie wysoko/zaszozyt goszczenia szybowników 
angielskich,z którymi zawarliśmy głęboką i szczerą przyjaźń.

Przy tworzeniu swyoh własnych prao szybowcowych,posiłko­
wali się dorobkiem polskim ze wszystkich dziedzin oi nasi 
goście,budująo z polskich licencji szybowce .wzorując system 
szkolenia na polskim.

Szybowce polskiej konstrukcji eksportowane były do Rumu­
nii, Jugosławii,Finlandii i Estonii.

W zakończeniu podkreślić należy fakt,z którego nie wielu 
zdaje sobie sprawę,a który może stanowić dumę naszego pol­
skiego szybownictwa. __

Poza Niemcami,wszędzie na świeoie ruch szybowcowy korzy­
stał w stadium początkowym z zagranicznych, pomocy w instruk­
torach. i konstrukcjach.

Jedynie w Polsce,cały stan posiadania w osiągnięciach
szybowcowych,konstrukcyjnych i produkcyjnych,szkoleniowych,
organizacyjnych i wyczynowych - zawdzięczaliśmy jedynie i wy­
łącznie sobie,t.j.pracy polskiej ideowej młodzieży lotniczej 
i materialnej pomocy starszego społeczeństwa oraz opiece 
władz państwowych.

W polskim szybownictwie nie pracował ani przez chwilę 
zagraniczny inżynier ,ani nie był używany szybowiec za­
granicznej konstrukcji.

Ten stan rzeczy uznali nasi zagraniczni przyjaciele.
Jeden z nich pisze w "The Sailplane",October 1939 r., 

oo następuje :
"The Poles have always been proud of the fact that 

they have built up their gliding movement without any 
outside help. They have designed and const rooted their cwn- 
machines,developed their own training methods,and done 
their own scientific research".

Wielu z tych,co składało swój młodzieńczy zapał w cię­
żkiej i żmudnej pionierskiej pracy szybowcowej - złożyło 
już swe młode życia w walce o wielkość i wolność Polski. 
Wierni aż do śmierci polskiej idei lotniczej.Chyliny czoła 
przed ich bohaterską śmiercią. Szybownictwo związało ich 
tak silnie z lataniem,że nie mogli się nie znaleść w szere­
gach polskiego lotnictwa wojennego.

Ale wielu szczęśliwych pracuje nadal i ci pamiętają o 
śmierci kolegów.Gdy danym im będzie wrócić - poświęoą się 
pracy konstruktywnej dla zapewnienia pokoju przyszłych na­
szych pokoleń.
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Poniżej podane tabele charakteryzują najlepiej postęp 
oraz ioh jakoéó.

Długotrwałość lotu:

1928 r. Grzeszozyk
1929 r. "
1930 r.
1931 r. Pr.Jaoh 
1931 r. M.Jonikas 
1931 r. Z. Laskowski
1931 r. S,Grzeszozyk 
1933 r. J.Łukasiewioz 
1933 r. B. Baranowski
1933 r. P.lfcnarsld.
1934 t. K.Flenkiewicz
1935 r. R.Dyrgałła
1935 r. Z.Olański
1936 r. R.Dyrgałła
1937 r. W.Modlibowska

wysokość :

1930 r. S.Grzeszczyk
1932 r. B.Stachoń
1933 r. W.Polny 
1933 r. B.Baranowski 
1954 r.M.0ffierski
1935 r. Z.Zabaki
1936 r. K. Antoniak

CW-1 -

CW-2 2h
CW-4 2
Czajka 3
Czajka 5
Czajka 5
SG-21 7
SG-21 10
SG-28 bis 10
SG-3 11
SG-3 12h
CW-5 U-
Komar 20
Komar 22
Komar 2K

cw-4
Ozajka 
SG-28 bis 
SH-28 bis 
SG-21 
CW-5 
SG-3 bis

4' 13"
1 1 ' 5”
30 15
12 16
8 52
56 48
52 45
00 30
40 00
58 00
06 00
38 OO
13 00
15 00
14 00

420 m. 
470 m. 
910 m. 

1270 m. 
2236 m. 
2540 m. 
3435 a.

Odległość w linji prostej :

Długotrwałość lotu :

1937 r. W.Modlibowska 

Wysokość :

1938 r. M.Kornacka 

Odległość w  linii prostej : 

1938 r. W.Modlibowska

SG-21 17 ,3 tam
Komar 27,3 km.
Komar 44,8 km.
CW-5 84,2 kra.
SG-21 210 kra.
SG-3 bis 332,3 km.
FWS-101 351 km.
PffS-101 577,8 km.

Komar 24h 14" 00

Komar ok.2.100 m.

353 km.

1932 r. B.Łopatniuk
1933 r. B.Baranowski
1933 r. K.Czarkowski-Golejewski
1933 r. P.Hynarski
1934 r. M.Offlerski
1936 r. B.Baranowski
1937 r. P.liynarski
1938 r. T.Gćra
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Celem L.O.P.P.było popieranie nawoju lotniatwa oraz 

współdziałanie z władzami państwowymi w przygotowaniu lud­
ności cywilnej do obrony przeciwlotniczo-gazowej.

Zakres działania w  dziedzinie lotniczej: Wspieranie prac 
naukowo-badawczych,popierania rodzimej wytwórczości,kształ­
cenie wybitnie zdolnych uczniów, studentów i pracowników nau­
kowych,budowa, utrzymywanie i prowadzenie szkół lotniczych i 
szybowcowych,budowa lotnisk,budowa obserwatoriów meteorolo­
gicznych,zaopatrywanie aeroklubów w samoloty i szybowce,fi­
nansowanie raidów specjalnych,propagowanie lotnictwa wśród 
społeczeństwa.

Zakres działania w dziedzinie obrony przeciwlotniczo- 
gazowe.j: Subsydiowanie prac naukowo-badawczych,uświadamia­
nie społeczeństwa i szkolenie drożyn obrońnych,współdzia­
łanie z władzami państwowymi w zakresie organizacji i przy 
wykonywania opl biernej.

Wyniki: Jedną z pierwszych prac L.O.P.P. było wybudowa­
nie pierwszego w Polsce Instytutu Aerodynamicznego; powsta­
nie jego umożliwiło racjonalne prowadzenie prac badawczych 
i konstrukcyjnych.L.O.P.P.subsydiowała budowę prototypów 
samolotów oraz budowę prototypu i serii silników lotniczych 
GR-76O.Wśród prototypów i serii finansowanych przez L.O.P.P. 
znajdowały się samoloty typu R.W.D.,które zwyciężyły na wie­
lu konkursach krajowych i zagranicznych.Konstruktorzy tych 
samolotów korzystali z poioooy L.O.P.P.,która między innemi 
umożliwiła im pracę przez wybudowanie Doświadczalnych Warszta­
tów Lotniczych,gdzie powstały wszystkie zwycięskie typy 
R.W.D.Założano szereg stypendiów lotniczych,udzielano za­
siłków na studia zagraniczne.

Zainicjowano i subwencjcwano budowę małych samolotów 
turystycznych R.W.D.-ló.Każdem z nabywców L.O.P.P. wypo­
życzała bezpłatnie silnik i umożliwiała nabycie samolotu 
na spłaty.

Wybudowano i utrzymywano szereg szkół lotniczych, a 
mianowicie: w Aleksandrowicach. na Śląsku,w Stanisławowie, 
w Świdniku pod Lublinem i w Lublinku pod łodzią.Od Min.Ko­
munikacji przejęto,rozbudowano i utrzymywano Szkołę w Ma­
słowie pod Kielcami.

Wybudowano i utrzymywano liczne szkoły szybcowcowe róż­
nych stopni: od szkolenia początkowego do wyczynowego.Naj­
ważniejsze z nich: Sokola Góra,Tęgobora,Miłosna,Bodrów,Bu­
sz tagiry, Goleszów i inne.

Zakupiono teren i wybudowano kilkanaście lotnisk w róż­
nych częściach kraj u. Wybudowano i utrzymywano jedyną w  Pol­
sce stację metereologiczną na szczycie Pop Iwan w paśmie 
Czarnohory.Zaopatrzono Aerokluby, OśrodkiP.W.Lotniaze i szko­
ły w nowe samoloty szkolne i sportowe.Ogółem w okresie 1936 
- 1939 przydzielono ponad 300 samolotów.

Zainicjowano i przeprowadzono szkolenie młodzieży w 
skokach, za spadcchronem.Wybudowano 12 wież do skoków i przy­
dzielano specjalne samoloty.W 1937 roku zorganizowano pier­
wszy w Polsce masowy skok ze spadochronami w Wieliszewie 
pod Warszawą.

Wobec licznych na ten temat pomyłek należy podkreślić, 
iż L.O.P.P. zajmowała się wyłącznie lotnictwem podstawowego 
szkolenia, turystycznym i sportowym.Nie miało natomiast ża­
dnego wpływu na stan lotnictwa wojskowego.

W zakresie przygotowania do O.P.L. L.O.P.P. pozostawa­
ła pod ścisłymi dyrektywami władz państwowych.Z ważniejszych 
prac należy wymienić: budowę i subsydiowanie Chemicznego In­
stytutu. Badawczego w Warszawie; szkolenie drużyn obronnych w 
poleji,straży ogniowej,wśród związków i stowarzyszeń,w prze- 
nyśle,w szkołach i instytucjach; organizowanie kursów i wykła­
dów informacyjnych dla szkół,urzędników,robotników i t.p. 
Ogółem przeszkolono około 3*000.000 osób.Wprowadzono sprze­
daż i przydział masek gazowych dla ludności cywilnej.W orga­
nizacji znajdowała się fabryka masek dla ludności cywilnej.

Budżet L.O.P.P. łącznie z funduszem. Żwirki i Wigury wy- 
nosił w r.l93f około 1 1 .000.000 zł*Suma ta zbierana była 
drogą opłat członkowskich i ofiar. Zaćfriycb. subwencji państwo­
wych L.O.P.P. nie pobierała.L.O.P.P.posiadała na własność 
liczne lotniska,tereny i budynki.W roku 1939 w związku ze 
wznnżcną ofiarnością na rzecz lotnictwa L.O.P.P.uzyskała 
szereg dotacji w ziemi i w lasach.

vaiki polskiegoLOTNicrm w R- iq:w
II.

Ogólną polską myślą przewodnią w kampanii wrześniowej 
1939 roku było trwać obronnie,ażeby następnie łącznie ze 
Sprzymierzonymi przejść do działań zaczepnych w czasie póź­
niejszym.

Ilość sił zaangażowanych i stwierdzonych w walce wynosi­
ła: -

I.
po stronie polskiej 

56 W.J.
po stronie niemieckiej 

62-3 W.J.

Walki Polskiego Lotnictwa w czasie kampanii wrześniowej 
1939 roku są ściśle związane z działaniami wojsk ziennych w 
czasie tej wojny w  odróżnieniu od działań lotnictwa aljanokie- 
go z wysp Brytyjskich od 19^0 roku do czasów obecnych,gdzie 
lotnictwo wykazuje swoje działania,praoująoprzeważnie samo­
dzielnie.

Dlatego też,chcąc dać najkrótszy obraz działań Polskiego 
Lotnictwa w czasie wojny polsko-niemieckiej 1939 roku,należy 
przedewszystlciem scharakteryzować w kilku słowach przebieg 
eamych działali ziennych.

Dopiero na ich tle można omówić i zrozumieć działania rh 
Lotnictwa Polskiego. Z ”

z czego w broni pancerno-motorowej: - 
2 W.J. 1A--15 W.J.

w lotnictwie: -
4-26 samolotów ^550 samolotów

Ponieważ 2 W.J. pancerno-mo torowe polskie były organiza­
cyjnie imiejsze i niezupełnie były w czasie walki gotowe,to 
widzimy,że stosunek sił w broni pancerno-mo torowej wynosił 
więcej niż 7-krotną przewagę na rzecz Niemiec,zaś przewaga 
ilościowa,pomijając różnicę sprzętu,wynosiła w Lotnictwie 
więoej niż 10-krotną.



Samoloty niemieckie.Ten wzajemny stosunek sił ilustruje tabela Nr.l.
Siły polskie rozmieszczone były w 7“iu aronach i w  od­

wodach, pozostających w dyspozycji Naczelnego Wodza.
Przez rozpoczęcie wojny w  dniu 1 -go września bez wypowie­

dzenia JeJ,przez zaskoczenie,Niemcy odrazu uzyskali duży su­
kces,gdyż nie wszystkie siły polskie były zmobilizowane i go­
towe do walki.

Widzimy stąd Jasno,że przewaga niemiecka,przygniatająca 
w broni pancerno-motorowej i druzgocząca wprost w lotnictwie, 
wychodziła na połowę armii polskiej,biła Ją w walce i do koń­
ca działali uniemożliwiła armii polskiej na przejście do zwro­
tu zaczepnego.

Ten stan wybitnie korzystny dla armii niemieckiej przy 
jej przewadze i wyższym uzbrojeniu,wpłynął całkowicie na 
przebieg wojny.

Brak jakiejkolwiek pomocy ze strony państw Sprzymierzo­
nych spowodował,że Polska biła się we wrześniu 1939 r.sama, 
mając przeciwko sobie olbrzymią przewagę hitlerowskich Nie­
miec.

III.

Jeśli chodzi o najbardziej ogólną charakterystykę dzia­
łań w czasie wojny po lako-niemi eo kie j 1939 r.,to stwierdzić 
należy następujące momenty zasadnicze w działaniach:

a/ bardzo duża przewaga ¿rodków uderzenia nad środkami 
obrony przy słabszym wyposażeniu wojsk polskich,

b/ duża szybkość przesuwania się wojsk,zwłaszcza pancer- 
no-motorowyoh i z tego względu niemożność wykonywania mane­
wru przez wojska polskie,

o/ łatwość przeradzania się manewru taktycznego w manewr 
operaovjny,

d/ obejmowanie równoczesnym działaniem wojennym prawie 
całego kraju dzięki olbrzymiej przewadze lotnictwa niemieckie­
go i stale potęgującym się jego działaniu ze względu na wzra­
stające straty Lotnictwa Polskiego.

To są z grubsza zasadnicze cechy wojny polsko-niendeokŁej 
w 1939 r.

Typ- Rodzaj
lotnictwa.

Szybkość Uzbrojenie. Silnik. Za- 
średnia. łoga.

Hensohel obaenraoyj. 
/Hs.126/

310 km/godz. 2 k.m./l pil. 1 
i 1 obserw.

2

Dornier rozpozna*, i 
/bo. 17/ bombowe lek.

320 km/godz. 3 k.m./l z ty- 2 
łu,2 z przodu/

3

Heinkel bombowe
/fec.iu W

350 kz/godz. 3 k.m.A z przo­
du,2 z tyłu/ 2 4

Junkars bombowce 
/ju.87/ nurkujące

290-330
kn/god*.

3 k.m./2 z przo­
du,! z tyłu/ 2 2

Junkers bombowe 
/ju.86/

280-350
kq/geúz.

3 k.m.A z przo­
du,2 z tyłu/ 2 4

Messor- myśliwskie 
sohndtt lekkie 
/ito.109/
z silił.Jurne 
" " DB.600 
" " DB.601

•400 km/godz. 
V70 km/godz. 
520 km/godz.

2 działka 20mn 
i 2 lub k k.m. 
z czego 2 przez 
śmigło, 2 na 1 
skrzydłach

1

Messersohmitt 
lfe.HO/ myśliwskie 

ciężkie

410-510
Wgodz.

2 działka 20 m  
I. knuod przodu i 
1 km.pod kadłu­
bem. 2 2

V.

IV.

Jakżeż w tych warunkach i w tej rozwijającej się rzeczy­
wistości od 1-go do 17-go września walczyło Lotnictwo Pol­
skie?

Niemcy nie tylko posiadali 10-krotną przewagę ilościową, 
lecz nadto sprzęt ioh. był bardziej doskonały. Samoloty ich 
przewyższały polskie typy pod względem szybkości i siły ognia.

Poniższa tabela Nr.2. podaje polskie i niemieckie typy z 
ioh charakterystyką w poszczególnych rodzajach sprzętu.Mimo 
tych niekorzystnych warunków Lotnictwo Polskie wałczyło,wal­
czyło chlubnie,aż uległo w nierównej walce.

Tabela Nr. 2.

Polskie siły lotnicze w  czasie wojny polsko-niemieckiej 
wynosiły: -

12 eskadr obserwacyjnych na samol.R.KIII i Czapla;
7 " rozpoznawczych " " Karać.

15 " myśliwskich " " P.7 1 P.ll,
9 " bombowych " " Karać i Łoś

Około 2/3 Jednostek; a ściślej 63% wszystkich sił lotni­
czych przydzielone było do poszcaególnych Armij i tworzyło 
lotnictwo armijne.

Pozostałe l/5,a ściśle 31% ogólnych sił lotnictwa praco­
wało na korzyść Naczelnego Wodza i stanowiło lotnictwo dyspo­
zycyjne .

Porównanie samolotów polskich i niemieokioh. 

Samoloty polskie.

typ. Rodzaj Szybkość Uzbrojenie. Silnik. Zało-
lotniotwa. średnia. ga.

R.XIII Obserwacyjne 1^0 km/godz. 1 k.m. obs. 1 2

Czapla n 210 km/godz. 2 k.m.A pil.
i 1 obs./ 1 2

Karaś Rozpoznawcze 
i bonbowe lek,

220 km/godz. 3 
1
k.m./l pil. 
obs.i 1 strz,

1
./

3

Łoś Bombowe śred. 3¿0Ncr/godz. 3 k.m.A obs.
1 strz.tył.
1 strz.dół./

2 4

P.7 myśliwskie 250 km/godz. 2 k.m. pilota i 1

P.ll t» 280 km/godz. 2 k.m. pilota i 1

Każda z istniejących armij posiadała: - 

1  eskadrę rozpoznawczą,

1-2 eskadry obserwacyjne,

1-2 " myśliwskie.

Większe lub mniejsze wyposażenie danej «audi w lotnictwo 
zależało przedewszystkLem od zadania danej armii.

Lotnictwo dyspozycyjne stanowiły dwa zgrupowania: -

Brygadę Bościgtwrą,

Brygadę bombową.

VI.

Przechodząc do walk lotnictwa należy oddzielnie omówić 
lotnictwo armijne i dyspozycyjne.

Działalność lotnio twa armijnego była wieloraka.
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Lotniotwo rozpoznawcze na samolotach Karaś przeprowadza­
ło przedewszystkLem rozpoznania na rzecz dowódców swoich 
armdj,naato wykonywało ono też bombardowania szybko posuwa- 
jąoyoh się kołem panoemo-motorowych nieprzyjaciela.W zwią­
zku z przesuwaniem się aimij na następne kolejne linie 
obronne eskadry te w ozasie działań wykonały liozne przesu­
nięcia i zmiany lotnisk. W walkach utraciły one około 23# 
swojego etatowego personelu latającego i około 80# sprzętu.
W ozasie końcowych działań resztki niektórych eskadr zasili­
ły Brygadę Bonbową.

Lotnictwo obserwacyjne na samolotach R.XIII i Czapla 
wykonywało tei rozpoznania,lecz płytsze,ozęstc z nad wła­
snych linijjlub krótsze rozpoznania,nadto liozne zadania 
łąoznońoi pomiędzy wojskami.Częmto poszczególne eskadry pra­
cowały oddzielnymi plutonami po 3 samoloty przy poszczegól­
nych dywizjach pieohoty.Ilość przesunięć eskadr obserwacyj­
nych była znacznie większa.Straty lotnictwa obserwacyjnego 
dochodzą do 33# etatowego personelu latającego.Straty w 
sprzęcie dochodzą dc 90#.

Lotniotwo myśliwskie armijne miało za zadanie zwalczać 
lotnictwo nieprzyjaciela w  pasie operacyjnym armii,ubezpio- 
ozaó pracę własnego lotnictwa nadto w krytycznych momentach 
interwenjować na polu walki przez zwalczanie sił żywych nie­
przyjaciela. Pozostawało ono w  armiach przeoiętnle dc dnia 
7-go września,po czym resztki jednostek myśliwskich zasili­
ły Brygadę Pościgom». W walkach polskie lotnictwo myśliwskie 
mime olbrzymiej przewagi ilośoiowej i wyższości sprzętu nie­
przyjaciela wykazało olbrzymi hart,zapeł do walki,poświęce­
nie i znacznie lepsze wyszkolenie taktyczne od nieprzyja­
ciela. Liczne walki polakloh myśliwców ze znacznie większymi 
siłami,bardzo często kończyły się licznymi zwycięstwami»po­
mimo gorszych właściwości bojowych samolotów polaki oh. W  oza­
sie walk w armiach lotnictwo straciło około 60# swojego 
sprzętu i poniosło około 27#  strat personelu w  stosunku do 
swojego etatowego personelu latającego.

VIII.

Lotnictwo dyspozycyjne stanowiły dwa zgrupowania: -

Brygada Pościgowa,
Brygada Boefcowa.

Brygada Pościgowa składała się z 5*ciu eskadr myśliw ­
skich w  składzie 33 samolotów i miała ona za zadanie w 
pierwszym okresie wojny łącznie ze zgrupowaniem artylerii 
przeciwlotniczej obronę Warszawy.

Walki Brygady Pośoigowej w rejonie Warszawy z przewa­
żającymi masowymi ugrupowaniami lotnictwa bobowego i ny- 
śllwskioga,usiłującego bombardować stolicę Polski - to 
piękne karty działań Brygady Pościgowejjmiealątki zestrze­
lonych samolotów nieprzyjaciela świadczą o rezultatach 
tych walk.Będący w dużsj mniejszości piloci Brygady Pości­
gowej startowali po parę razy dzi«nnie,rzucali się oni do 
walki ze znacznie silniejszymi zgrupowaniami nieprzyjaoie- 
la.HaAardziej owoanymi dniami, jej pracy były: -

1  wrzesień,kiedy zestrzelono 26 samolotów nieprzyjacie­
la,

2 *
36 W

tt

21 "

17
20 "

Ogólnie Polskie Lotniotwo myśliwskie zestrzeliło samo 
13 1 samolotów niemieckich,ni o lioząo samolotów prawdopodo­
bnie zestrzelonych i uszkodzonych.

Po walkach w  rejonie Warszawy Brygada Pościgowa w dniu 
7-go września odeszła pod Lublin i następnie dalej na poł. 
wsoh.W rejonie Lublina przyjęła ona jako uzupełnienie reszt­
ki dywizjonów myś liwskich .wycofanych z poszczególnych armij. 
Sytuacja jej w tym okresie była bardzo ciężka z powodu tru­
dności w zaopatrzeniu i braków sieci dozorowania powietrzne- 
go.Przez stałe boufcardowsnia niemieckie sieć łąozności dru­
towej prawie że przestała istnieć.Zaś bez służby dozorowania 
powietrznego nie można sobie wyobrazić należytego użycia 
lotnictwa myśliwskiego.

Ogólnie straty własne w  czasie całej kampanii,jeśli cho­
dzi o lotniotwo myśliwskie.wyniosły lit- samolotów.Cyfra ta 
obejmuje straty Brygady Pościgowej i dywizjonów myśliwskAoh, 
pracujących w armiach.Ooalałe z walk samoloty myśliwskie w 
ostatnim dniu wojny w ilośoi k8-iu samolotów przekroczyły
granioę rumuńską.

Brygada Bombowa składała się z 9-iu eskadr bonibowyoh.z 
ozego i-y były na samolotach Łoś,zaś 5 na samolotach Karaś. 
Stan wynosił 86 samolotów.* czasie swych działań od dnia 
2-go do lć-go września wykonała ona liozne bombardowania ko­
lumn panoemo-metorowyoh nieprzyjaciela,nadto bardzo dużą 
ilość rozpoznań.Działała ona na najbardziej zagrożonych od­
cinkach frontu, tamą gdzie ruch koluan panoemo-motorowyoh 
nieprzyjaciela był najszybszy i najbardziej groźny dla wojsk 
siennych.Siłą rzeczy, ze względu na swoje ograniczone możli­
wości i straty własne w  działaniu,nie mogła ona powstrzymać 
całkowicie ruchu motorowej broni nieprzyjaciela,przechwyco­
na jednak meldunki niemieckie wyraźnie mówią o dużych stra- 
taoh.JakAe zadawała ona nieprzyjacielowi.* czasie swoich 
działań wykonała ona bombardowania 239-ma samolotami.

*  ozasie działań straty jej starały się ooraz większe, 
a przez to malał jej wysiłek.* dniu 7-go września jej stra­
ty samolotów doszły do k7# jej stanu wyjściowego,zaś dnia 
lk-go września straty jej doszły do 90#.

Straty jej personelu latającego wyniosły około 32# per­
sonelu etatowego, jeśli ohodzi o personel bojowy.

Walki Polskiego Lotnictwa w  ozasie kampanii wrześniowej 
1939 r. nie mogły się skończyć zwycięstwom Polakloh Skrzydeł.

Przewaga nieprzyjaciela ilośoiora i jakościowa była przy- 
tłaozająoa i "dmn bohaterstwa walki .musiało to mieć swoje 
konsetoreasje.

Liozne zastępy polskiego personelu latającego,które wy­
szły oało z walki.wykazały w  całej pełni swoje wartości bo­
jowe. Śzrlahizy o tym chlubnie dalsza walka Polskiego lotni­
ctwa na terenie Francji i Anglii.



lOtNlCtWO

Po kampanii wrześniowej gros personelu Lotniotwa Polskie­
go przedostało się różnymi drogami do Francji.Jakkolwiek na­
pływ zaczął się od jesieni 1939 r., to jednak pierwsze mie­
siące były poświęcone pracom wyłącznie reorganizaoyjnem,a 
więc zbieraniu ludzi,selekcji ich i podziale.Za pierwszy 
realny krok do ujęcia tyoh ludzi z powrotem w forsy organi­
zacji wojskowej,należy uważać umowę lotniozą polsko-francu­
ską z dnia 4--go stycznia 1940 r.,dotyczącą sformowania we 
Francji Lotniotwa Polskiego.

Na podstawie artykułu V tej umowy miały zostać sformowa­
ne we Francji:

- 2 dywizjony syśliwskie,
- 1  lub 2 eskadry współpracy,
- jednostki kadrowe uzbrajane w  miarę dysponowania per­

sonelem i sprzętem.
5055 całości personelu zebranego we Francji miało odejść 

do Wielkiej Brytanii.
Emia 10-go stycznia 1940 r. odchodzi pierwsza polska eska­

dra nyśliwska na kurs do Uontpellier.Kurs ten początkowo za­
krojony przez władze francuskie na 3 miesiące trwał zaledwie 
1 miesiąc,a to z tego powodu,iż początkowo Francuzi nie do­
ceniali zarówno wyszkolenia FOlaków,jak też i ioh zdolności 
w lataniu.Pierwsze jednak postępy Polaków ukazały wartość 
polskich pilotów i zadecydowały o skróoeniu ozasu,przewidzia­
nego na całkowite ioh wyszkolenie do 1-go miesiąoa.Fo ukoń­
czeniu przeszkolenia piloci tej eskadry,zwani od tej pory 
"Eskadrą Montpellier" czekali jakiś czas w Lyonie na przy­
dział,który nastąpił w marcu.Eskadra Montpellier została 
woislana do pierwszego forsującego się dywizjonu nyśliwskie- 
go,który miał się składać z pilotów dawnych dywizjonów kra­
kowskiego i poznańskiego.Gały dywizjon podzielony na klucze 
miał pójść na stage frontowy do jednostek francuskich na 
ozas od 3“ń- miesięcy, po ozym po powrooie zorganizować cał­
kowicie polski dywizjon.Równolegle z dywizjonem krakowsko- 
poznańskim,był formowany dywizjon warszawski,a równocześnie 
t.zw.dywizjon finlandzki,który składał się z pilotów pocho­
dzących z bazy Dęblin,oraz częściowo z pilotów dywizjonów 
warszawskioh.EywIzjan finlandzki miał zostać przeszkolony na 
Kolhoweny i wziąŚG udział w operacjach w Finlandii,gdzie się 
toczyła w międzyczasie wojna finlandzko-bolszewioka.Ukończe­
nie działań wojennych w Finlandii przekreśliło te zamierze­
nia,a oały dywizjon finlandzki pozostał we Francji.

Oczywiście eskadra Montpellier dzięki swenu wczesnemu 
przeszkoleniu,hyła pierwsza predystynowana do odsjśoia na 
stage frontowy.Odejście to nastąpiło w dniu 26 marca 194-0 r. 
Odbyło się ono dość uroczyć.oie.Eskadra została wyekwipowana 
w nowe samoloty Motane 406.Na odprawę polskich pilotów przy­
jechał gen.Sitoorsk± z Paryża,a równocześnie każdy dywizjon 
francuski,do którego były polskie klucze przydzielone,przy­
słał swój klacz jako delegację w uroczystośoi i przewodników 
na miejsce przeznaczenia.

Już w  maju 194-0 r. okazało się,iż personel,będący w dy­
spozycji przerastał znacznie początkowe zamierzenia organiza­
cyjne i dlatego uległy one zmianie.Projektowana ilość dywizjo­
nów myśliwskich,została podwyższana do czterech,a równocze­
śnie postanowiono utworzyć dwa pierwsze dywizjony bombowe, 00 
w  pierwszych zamierzeniach wogólo nie było brane pod uwagę.

Ośrodkiem przeszkolenia dla myśliwców stał się Iycn-Brcn 
ze zdolnością przepustową 4-0 pilotów miesięcznie.Kurs pilo­
tażu ogólnego został otwarty w Blidzie/ Afryka pnc./ kursy 
dla załóg /pilooi liniowi,obserwatorzy,strzeloy/ odbywały 
się w  Clermmt Ferrant i Hermes.Ponadto trzy grupy bardziej 
zaawansowanych obserwatorów odeszły na stage do Salon,Cher- 
bourfi Toulouse,

Ogólnie poza 136 pilotami myśliwskimi biorącymi udział 
w akcji we wszystkich ośrodkach wyszkoleniowych do ozerwoa 
194-0 r.było ponad 500 personelu latająoego.

ruia 24- maja 194-0 r.został sformowany dywizjon bombowy, 
który osiągnięoia całkowitej gotowości bojowej w poło­
wie czerwca,nie wziął jednak udziału w  żadnej akcji bojowej 
z powodu upadku Francji.

W zaczątkach organizacyjnych były praoe,dąząoe do stwo­
rzenia jednostki spadoohronowej.Reasunująo : z powodu kró­
tkiego ozasu akcji we Francji lotnictwo polskie wzięło w 
niej udział jedynie nielicznymi siłami,wysyłając tych w 
pierwszym rzędzie,których przeszkolenie trwało najkrócej,a 
więc pilotów nyśliw3kioh. Pomimo, iż byli ani zaopatrzeni w 
sprzęt wybitnie gorszy od sprzętu nieprzyjaciela,swoim wy- 
szkolenism,wartośoię bojową i duchem potrafili wybić na na czo­
łowe miejsoe zadając nieprzyjacielowi przeszło trzykrotnie 
większe straty od strat własnyoh.Tak więc zestrzelono 55 
samolotów npla ze stratą własną 15 pilotów.

Szybki przebieg wypadków wojennych we Francji nie pozwo­
lił potym zarówno eskadrze Montpellier jak też i innym jed­
nostkom poiskim,raBproszonym pomiędzy lotnictwo francuskie 
na powrót do jednostek całkowicie polskich,które poza dywi­
zjonem 145 nie zostały nigdy sformowane.

Gdy upadła sprawa fińska,a równocześnie została zaatako­
wana Belgia przez Niemców,oały dywizjon finlandzki został 
przemianowany na 145 dywizjon,oałkowioie polski,wyposażony 
w sasnloty Coundron-Cyclone. Samoloty te rozwinięte z wyści­
gowej awjonetki,posiadały silnik zaledwie 4-00 H.P.i ustępowa­
ły znacznie w szybkośoi i uzbrojeniu samolotom niemlookim. 
Eywizjon 145 został sformowany 10 maja.

W czasie pomiędzy marcem a ozerwoem 194-0 r.odchodzi dal­
szych 16 kluczy w  składzie od 3 - 6 pilotów oałkowioie wyszko­
lonych częściowo na front do jednostek francuskich,częściowo 
do obrony ozułych punktów w  kraju jako tak zwane "KomLny".



^  , .ki-Ki myIuvo6w
POLSKICH V  W-BB/L4MI

Przybyliśmy na ziemię angielską, jako żołnierze,którzy 
przeszli gehennę dirtoh klęsk i dwóch odwrotów z pola walki.
Nie wydałoby się dziwnam,gdyby,nie znając nas, jak wtedy,nie 
dano nam do rąk nowej brcni.A to byłoby dla nas tragedią.

Zmieoeni na niebie polskim olbrzymią przewagą i wypę­
dzeni potem z franeuskiega,odrodziliśiąy się po raz trzeoi - 
w powietrzu nad wyspami Brytyjakiemi.nano nam upragnioną broń, 
obdarzono nas zaufaniem.Naai brytyjscy koledzy,dowódcy i in­
struktorzy,otoczyli nas przyjaźnią. Solem twierdzić,że byliby 
z nas otokiem zadowoleni,gdyby nieoo «niej trudności jęsyko- 
wyoh nas dzieliło.Mimo wszystko byli niestrudzeni,tolerancyj­
ni i serdeczni., _

Lotnioy polsoy długo im będą to pamiętali,zwłaszoza,ze 
związało ich jeszcze potem koleżeństwo w boju,do którego sta­
nęli razem,ramię w  ramię - wśród Ohurohillowsldch "nielioz-

nyChJako pierwsi weszli do akcji oi myśliwcy,którzy wczesną 
wiosną 1910 rok» przybyli z Pranoji do szkół RAB" u.W lii«1-1 
zaledwie cztereoh z niob. zostało przydzielonych do angiel­
skich dywizjonów bojowych i w tymże miesiącu jeszcze wzięło 
odział w walkach,poprzedzających właściwy "blitz ,W ciągu 
siercnia ich lioźba wzrosła do 16-cłu,a na początku paździer­
nika do 60-oiu.Równocześnie organizowano i szkolono wteoęie 
przyśpieszanym pod brytyjskim kierowniotwem dwa całkowicie 
polskie dywizjony myśliwskie z własnymi obsługami zieimemi. 
Był to 302 Dywizjon Poznański i 303 Dywizjon im. T. Kościuszki, 
utworzone z personelu,ewakuowanego w ozenaju tego roku z 
Francji.Oba weszły do akcji jeszcze przed ukończeniem 1 tak 
już skróconego do m-in-linim przeszkolenia na sprzęcie angiel­
skim, staczając pierwsze zwycięskie walki pod koniec sierpnia. 
Właściwy i pełny ioh udział przypadł na kulminacyjny okres 
"Battle of Brltain".Ta garstka naszych myśliwców wykazała 
swoją bardzo wysoką klasę w bojach wrześniowych. Szli do walki 
ze wspaniałym duohem bojowym,z entuzjazmem,brawurą i odwagą. 
Stosowali jako jedyne zasady taktyki % B 
ser je oaiia z najbliższej odległości. Ich walki były krótkie, 
w  wynik zwykle rozstrzygnięty w sposób definitywny,z małą 
ilością "prefcable".

0 ioh wartościach 1 udaiale w walkach poszczególnych dni 
września,Świadczą ioh zwycięstwa.Sucho cyfry,w których nie 
zawiera się ludzki trud,ani krew ofiarna,ani bohateratwo,pod- 
suwają przecież zugestywną myśl,że tyoh ludzi musiało byc 
znacznie więcej,albo że operowali sprzętem o wiele doskonal­
szym i groźniejszym,niź inni.

Dnia 2-go września na 38 zestrzelonych samolotów niemie­
ckich nad Wielką Brytanią,Polacy strącają 5,00 stanowi 1396 
zwycięstw;

dnia 1.9.
5.9.
6.9.
7.9.
11.9.
15.9.
18.9.
26.9.
27.9.
30.9.

52 strącają 6 - 11 i 1/2 %
57 Ił 7 - 19 96
16 n 6-1/2 - 15 *
75 Ń 15 - 1 7 *
80 M 18 i 3/2- 23 * ,
178 N 26 - 11 i 1/2 %
17 n 6 - 13 *
31 M 15 - 18 %
128 n 13 i 1/2- U  *
18 « 7 i 1/ 2- 16 %

Razem w "Battle of Brltain" pilooi polsoy,walczący w dy- 
WŚ z łonach brytyjskich oraz w dwóch polskich z dowódcami bry­
tyjskimi strącają 220 maszyn niemieckich napewno^-5 prawdopo­
dobnie i 32 uszkadzają, powodując tom samem stratę kilku »«tek 
1..Z.4 personelu luftwaffe.Puniesione straty własne wynoszą 32 
pilotów poległyoh,2 zaginionych i 17 rannych. 2 9 5

Walki te i ioh wspaniałe wyniki zyskały naszym myśliwcom 
głębokie uznanie fachowców,wyższych, dowódców brytyjskich i 
jaknajlepsze imię wśród towarzyszy broni.Dały cne im szeroką 
sławę,jakiej poskąpiono im po dwóch poprzednich kampanjach, 
w których wykazali walory w innej,znacznie wyższej skali,wal- 
oząc w  pierwszej z nich bez żadnej pomocy z zewnątrz w 165 
przestarzałych maszyn przeoiw 3.500 nowoczesnym samolotom 
niemieokim.W decydującej bitwie nad Anglią,której nie wolno 
było za żadną cenę przegrać,dali swoją pełną realną pomoc.
Bodzio to dumy narodowej każdego Polaka,a i osobistej
tych walczących lotników,że stanęli w tym groźnym momencie 
historii,jako jedyny,choć niewielki liozbą,czynny sprzymierze­
niec samotnej i bohaterskiej Anglii.

Ten egzazdfi na polu walki wpłynął dodatnio na szybkie po­
stęp w rozbudowie naszego lotniotwa.Organizacja tworzonych 
już w  czasie "blitzu” dwóch, dalszych, dywizjonów myśliwskioh 
dziennych, i jednego nocnego, jak również dwóoh bonł>owych,zosta­
ła ukończona na poozątku zimy 1910 roku.Wkrótce nasze dwa naj­
starsze dywizjony,a kolejno i następne,otrzymały samodzielność 
w dowodzeniu,które później oałkcwioie przeszło w ręce polskioh 
dowódców.Do sieol dowodzenia RAF' u wprowadzono polskioh ofi­
cerów kontrolnych, "ops",którzy mając możność poznania pracy 
dowództw operacyjnych,jednpoześnie oddawali wielkie usługi 
swym jednostkcm.Za pośrednictwem radia kierowali oni dywizjo­
nami w powietrzu,używając ojozystego języka, 00 stanowiło nie- 
ajyohane ułatwienie wobeo naszej słabej jeszoze znajomośoi 
języka gospodarzy.Wiosną 1911 roku w  rejonie operaoyjnym lon­
dyńskim została utworzona nasza jednostka taktyczna wyższe­
go szczebla,jako I polskie skrzydło myśliwskie pod dowództwem 
dublowsnem angielsko-polskiem,które później stopniowo również 
zostało usamodzielnione.Rozpoozęto równocześnie formowanie 
dalszych trzeoh dywizjonów myśliwców dziennych,z których je­
den wszedł w  skład I-go skrzydła,a dwa pozostałe,razem ze 
starym dywizjonem Poznańskim,utworzyły II skrzydło.

Kiedy niamieoka Luftwaffe przypuściła wiosenną ofenzywę 
w  formie dziennych sweepów Messersohmittów na dużych wysoko­
ściach,myśliwcy nasi wzięli udział w skuteoznym zwalozaniu 
ich.Zasłynęli wtedy szybkością swoich startów alarmowych i 
szybkością wznoszenia na spotkanie nieprzyjaciela,która sta­
nowiła ozynnik niemal zasadniczy .Wyposażeni w Hurricane II 
z 8-mioma lofc 12-toma karabinami,albo w  Spitfire I,stoczyli 
wiele walk.Hie były cne jednak zbyt ozęste,ponieważ nieprzy­
jaciel zwykle przychodził już z przewagą wysokości i walki 
nie przyjmował,poprzestając na pojedynczym ataku.

Po przeszkoleniu się w lotach nocnych myśliwcy nasi bra­
li sporadycznie udział w  zwalozaniu noanyoh rajdowców niemie- 
okioh.a w początkowych dziennych wypadach naszych lekkioh 
jednostek bonfcowyoh nad terytorja okupowano,razem z myśliwca­
mi RAF'u stanowili ioh eskorty.Obok tyoh zadań wykonali oni 
loty bojowe nad Francją okupowaną,zwane Rhubarb'em. Sekcje 
2-samolotowe,rzadziej z 3 lub 1 maszyn szły lotem niskim 
nad morzem,nie przyohwytywane przez staoje radiolokacyjne 
nieprzyjaciela i atakowały z zaskoczeniem,zgóry obrane na 
planach objekty wojskowe,ogniem swych karabinów maszynowych. 
Nasi myśliwcy d«n swój wkład do bezpośredniego niszczenia 
niemieckiego system obronnego na zachodzie,ostrzeliwująo 
pociągi i staoje kolejowe,zespalając destylamie,uszkadzając 
transformatory sieci elektroeneigietyoznej,atakująo obozy 
wcjsk,lotniska i jednostki morskie.W maju 1911 roku w  czasie 
takiego lotu dwóoh naszych pilotów zestrzeliło wielki 3emolot 
transportowy,w którym zginęło,jak doniesiono później,dwudzie­
stu ozłonków sztabu jednej z niemieckich azmji na zachodzie. 
Trzeoi pilot w  tym samym dniu,atakująo w pojedynkę,zapalił 
wielki statek o pojemności 5.000 ton ogniem karabinów swego 
Hurricane' a.

W ozeiwoa 1911 roku po ataku Niemców na Rosję Sowiecką, 
lotnictwo,zgrupowane na terenie Anglii udzieliło sojuszniko­
wi wsohodnienu olbrzymiej pomooy,RAF, a'w jego składzie i 
lotnictwo polskie przystąpiły oałośoią prawie swoich sił do 
wielkiej ofenzywy powietrznej na terenie północno-zachodniej 
Europy dla odciągałęoia Luftwaffe z frontu waohodniegp i zwią­
zania go na nowoutworzonym powietrznym froncie zachodnim.

W tym ozasie lotnictwo polskie posiadało siedem dywizjo­
nów myśliwskioh dziennych i jeden noany,oprócz cztereoh dy­
wizjonów bombowych i Jednego rozpoznawczego.Zostało ono zorga­
nizowana w ten sposób,że I skrzydło myśliwskie w składzie 3 
dywizjonów myśliwców,wyposażonych w Spitfire,operowało z baz 
grupy lotniczej londyńskiej,a II skrzydło na Hurricane' ach w 
takiej samej liozbie jednostek brało udział z lotnisk połu­
dniowych Deronu i Dorasta w akcji przeoiw niemisoldm bazom



morskim w okręgach Cherbourg i Brest.Na przygotowane wielkie 
naloty na tereny nieprzyjaciela z południowo-wschodniej An­
glii,która stała się podstawą operacyjną ofenzywy powietrznej, 
II skrzydło było przenoszone do rejonu wypadowego w grupie 
londyńskiej,z której po wykonaniu zadań wracało na swe lotni­
ska macierzyste.Siódmym dywizjonem był ten,który po dwumie­
sięcznej lub dłuższej silnej akcji odchodził z pod Icmdynu 
na pewnego rodzaju odpoczynek do ważnych strategicznie rejonów 
na zachodnim wybrzeżu Anglii.Wchodził w sieć obrony portów 
oraz wykonywał regularnie osłony przechodzących konwojów mor­
skich. Podobnie czynił w  ciągu nocy nasz ósmy nocny dywizjon 
"Lwowskich Puhaczy" ,wyposażony w Defiant*y,a nieco później w 
doskonałe Beaufighter' y.Zadania patrolowe i osłony konwojów 
wykonywało również całe II skrzydła,poza swoimi zadaniami 
głównymi.

Zadania główne dla I i II skrzydła stanowiły samodzielne 
zaczepne sweep'y lub w składzie większych wypraw myśliwskich 
RAP* u dla zwalczania nieprzyjaciela w powietrzu,albo też 
udział w składzie wielkich, osłon myśliwskich dla naszych 
dziennych wypraw bombowych.Wykonywując osłony bombowców,pilo­
ci nasi przyjmowali w ich obronie każdą walkę,nie licząc się 
z przeważającą liczbą przeciwnika ani z niekorzystną takty­
cznie sytuacją.To też zasłynęli oni jako prawdziwie wierni 
i nieodstępni towarzysze w boju i zaskarbili sobie uznanie 
i przyjaźń bonfcowców.

17 waklach*zarówno w osłonach, jak i w  niezależnych swee- 
pach,dzięki swej osławionej spostrzegawczości,szybkiej de­
cyzji i błyskawiczności brawurowych ataków,myśliwcy nasi od­
nieśli wiele pięknych sukcesów,powtarzając mistrzowskie po­
kazy z "blitzu" 1940 r. Ich duch bojowy był tym silniejszy, 
że w  tym okresie nie byliśmy już w desperackiej defensywie, 
ale my atakowaliśmy potężnie.Walki były trudne,bo przeciw 
nieprzyjacielowi,uabrojcneanu w ulepszone maszyny Messersch- 
mitt 109 D,E i F,i nad jego terytorjum,w wielkich i mało- 
zwrotnych taktycznie związkach, które % nie dawały dobrych wa­
runków do samodzielnego manewru.Nasi myśliwcy stosowali ta­
ktykę uników,a najczęściej sami uderzali na zauważonego z da­
leka nieprzyjaciela,uprzedzając jego atak.W tych walkach,do 
końca 1941 roku ponieśliśmy dośó dotkliwe straty : 22 pilo­
tów poległych, 35 zaginionych, 12 w  niewoli i lU poważnie ran­
nych. 17 tej liczbie zginęło lub dostało się do niewoli 5 pol­
skich dowódców dywizjonów i 1  dcwródca skrzydła.

Uzyskane wyniki były jednak o wiele wyższe.Od chwili 
ataku Niemców na Rosję /22.6.1941 r./do końca tegoż roku 
myśliwcy polscy zestrzelili 174 samoloty niemieckie napewno, 
oo stanowi 18 i pół % zwycięstw wszystkich jednostek aljan- 
ckioh na francie zachodnim,oraz prawdopodobnie zestrzelili 
45 i pół,a uszkodzili 46 maszyn.Wyniki poszczególnych mie­
sięcy przedstawiają poważne cyfry i dużą skalę naszego 
udziału w tej ofenzywie.

17 czerwcu na 230 samolotów zestrzelonych na francie za­
chodnim, Polacy zniszczyli definitywnie 39,co stanowi 17

w lipou 
w sierpniu 
we wrześniu 
w październiku 
w listopadzie 
w grudniu

na 273 zniszczyli 33 - 12 %
" 123 ti 34 - 27 i l/2#.
" 132 u 29 - 22 #
" 98 tt 18 - 18 %
" 42 ii 7 - 16 i 1/2#
" 33 tt 14 - 42 i i/2#

Dla wytworzenia sobie pełnego obrazu pracy naszych my­
śliwców należałoby dodać jeszcze do tych cyfr setki stoczo­
nych walk,które nie dały rezultatu negatywnego dla wroga, 
ale zdecydowanie pozytywny dla naszych bombowców,w których 
obronie były staczane.Należałoby również podsumować boha­
terskie walki tych ludzi,którzy z nich nie powrócili,a w 
dalszym ciągu i całość pracy patrolcwo-osłonne j nad objakta­
mi przemysłowemi w  kraju i nad szlakami komunikacji morskiej.

Po zimowym okresie oba polskie skrzydła,uzbrojone całko­
wicie w Spitfire V wchodzą wiosną 1942 roku do akcji RAP* u, 
kontynuawanej; z roku ubiegłego.Ciężkie straty,żądane nie­
przyjacielowi poprzednio przez myśliwców Sprzymierzonych 
spowodowały,że osiągamy coraz bardziej widoczną przewagę po­
wietrzną. Aczkolwiek dla zwalczania wielkich wypraw bombo­
wych. RAP* u,nieprzyjaciel wprowadza,obok używanego jeszcze 
ME 109,nowy typ myśliwca o dużej wartości - Fooke-WuLf 190, 
to jednak do walk myśliwskich: dochodzi rzadko.Przeciwnik 
unika ich naogół z naszymi Spitfire' ami,ograniczając się 
do pojedynczych ataków bezpośrednio na formacje bombowe.

Wyniki naszycn myśliwców, jak i wszystkich alj ano kich aą 
nniejsze,zwłaszcza wobec wzrostu samoobranności wielkich 
cztero-motorowych bombowców, którym wystarcza osłona pośre­
dnia,w miejsce poprzednio stosowanej osłony bliskiej.ify- 
śliwoy polscy odnoszą mimo tego wiele zwydąstw,szukając 
nieprzyjaciela w powietrzu i zmuszając go do walki.W ciągu 
kwietnia zestrzeliwują 29 samolotów nieprzyjaciela napewno,
34 prawdopodobnie i 13 uszkadzają,z czego większość stano­
wią najnowsze FW.190.

Pokaźny udział wzięli również w Wyprawie desantowej 
pod Dieppe,dnia 19 sierpnia tegoż roku.Pięć naszych jedno­
stek myśliwskich stanowiło razem z jednostakami RAP* u osło­
nę operacji .Startując czterokrotnie w ciągu dnia, staczają 
brawurowe walki w  obronie bombowców własnych,albo osłania­
jąc jednostki floty przed atakami z powietrza ze strony 
bombowców npla. Strącając przy tym 16 i 3 A  maszyn niemie­
ckich na pewno,na ogólną cyfrę 82,oraz prawdopodobnie dal­
sze 4 i uszkadzają 2.Przedstawiająo 9 % ogólnej ilości je­
dno stek, które przeprowadzały działania powietrzne,odnieśli 
20 % zwycięstw,przy własnych stratach 2 %,

Do końca roku ubiegłego i przez cały bieżący myśliwcy 
kontynuują loty w  osłonach coraz potężniejszych wypraw bom­
bowych lub ofensywne wymiatanie.Do akcji wchodzą coraz 
większe siły.Wyprawy na przeciwległą stronę Kanału są wie­
lokrotnie częstsze niż poprzednio,» ich zasięg o wiele 
głębszy .Nasze maszyny wyposażone są w dodatkowe zbiorniki, 
dzięki którym możemy dawać skuteczną osłonę bombowcom niemal 
nad całym obszarem płn.-zach.Francji aż za Sekwanę,nad Bel­
gią i Holandią i tam też w  wyprawach myśliwskich szukać prze­
ciwnika w  głębi jego terenów.

W ciągu roku bieżącego powiększa się stan naszego lotni­
ctwa myśliwskiego o dwa dywizjony,z których jeden został 
przeniesiony z lotnictwa współpracy jako myśliwsko-rozpozna- 
wozy,a drugi nowo sformowany o takim samym charakterze.Pierw­
szy z nich wykonał już wiele lotów bojowych,podobnych do 
naszych Rhubarb,ów,atakując z lotu niskiego niemieckie po­
ciągi we Francji,rafinerie,elektrownie i urządzenia radiolo­
kacyjne oraz nniejsze jednostki floty na morzu,albo rozpozna­
nia dalekie nieprzyjacielskich szlaków morskich.

Po ukończeniu przeszkolenia nowoutworzonego drugiego dy- 
wiz jonu,iręrśliwoy nasi będą przedstawiali siłę 9 jednostek na 
samolotach jednosilnikowych i 1 na dwusilnikowych,Tą osta­
tnią jednostką jest dywizjon Nocny "lwowskich Puhaczy",któ­
ry w ciągu roku 1941 i 1942 przeprowadził na Beaufighter* ach 
liczne patrolowania nocne i stoczył wiele walk nad terenem 
Anglji,nad Kanałem,lub wykonywał zadania intrudersłde nad 
bazami wroga. Załogi jego zniszczyły w tym ozasie 17 maszyn 
niemieckich napewno,4 prawdopodobnie i 5 uszkodziły.Do zwy­
cięstw tych przybyły im nowe,gdy od wiosny bieżącego roku 
zaczęli wykonywać wymiatania dzienne nad zatoką Biskajską
1 Atlantykiem,na najnowszym sprzęcie,jakim jest Mosąuitto.
W patrolach i walkach nad naszymi szlakami komunikacji mor­
skiej,biorąc udział w toczącej się wciąż "Bitwie o Atlantyk", 
"lwowscy Puhacze"rozbili wiele wypraw korsarzy powietrznych. 
Pojawienie się ioh razem z podobnymi jednostkami brytyjskie- 
mi na tym teatrze wojny spowodowało, że wyprawy niemieckie 
są coraz rzadsze.Nasze patrole niezmiennie liczą 4 samoloty, 
a nieprzyjacielskie zostały wzmocnione z 2 na 4 i 6,a osta­
tnio dochodzą do 12-tu.Nie zwiększyło to ich bezpieczeństwa. 
Świadczą o tem dwie .wspaniałe walki naszego dywizjonu. Enia 
1 1 -go września dwa patrole,złożone z 8 Mosąuitto spotkały
8 JU-88,z których nasi piloci zestrzelili1 5 napewno,1 praw- 
wdopodobnie i 4 uszkodzili,nie ponosząc strat własnych,oraz 
25-go września,gdy 4 Mosąuitto w walce z 8 JU-88 strąoiło
2 napewno, 1  prawdopodobnie i 3 uszkodziły.

Walki polskich jednostek myśliwskich w roku bieżącym 
podniosły wybitnie sumę naszych dotychczasowych zwycięstw 
nad wrogiem w  powietrzu.Cyfra ich,liczona wyłącznie od chwi­
li naszego przybycia* po upadku frontu francuskiego na Wyspy 
Brytyjskie do dn.l października 1943 r.wyniosła 605 i l A  
maszyn niemieckich zestrzelonych napewno, 159 prawdopodobnie 
i 208 i l/6 uszkodzonych. Te straty wroga,kilka setek maszyn 
i trzykrotnie więcej ni endeckich lotników,poważnie przewyż­
szają sumaryczne straty naszego lotnictwa myśliwskiego i 
bombowego w  tym okresie.
¡u Lotnik polski nie zawiedzie tych nadziei. Jest on zdolny 
dokonać najwyższych wysiłków i dokażać cudów bohaterstwa, 
gdy przyjdzie mu walczyć bezpośrednio o upragnioną wolność 
dla każdej piędzi ojczystej ziemi.
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•BBfiANn 1940-43
Społeozenstwo brytyjskie przyzwyozaiło się do widoku lot­

ników z napisom "POLANO" na rękawaoh i orzełkami na ozapkach. 
Na początku element ten wzbudzał specjalne zainteresowanie 
zarówno na ¿wieżą pamięć ataku na Polskę, jak również na pewną 
egzotyoznoćć Polski w pojęolu obywateli tych wysp.

Polska,która nie leży stąd dalej niż Italia,można powie­
dzieć zupełnie nie była znaną na tym terenie i już sama obe- 
onośó polskich sił zbrojnych na terenie Anglii i Szkocji mia­
ła ten skutek,że po wojnie wzajemne poznanie się,a w nastę­
pstwie współpraca w rozmaitych dziedzinach,może przyjąć zu­
pełnie realne formy.

Okres pierwszego zainteresowania przeszedł, inwazje Niem­
ców do krajów prawie oałej Europy,upadek Prano j i i rozwój 
wojny na skalę światową z natury rzeozy obniżył zaintereso­
wanie Dolską i Polakami.Konflikt Polski z Rosją bardzo nie­
wygodny z punktu widzenia jedności aljanokiaj,ostudził pier­
wotny entuzjazm do sprawy polskiej do tego stopnia,że Fin­
landia - sprzymierzeniec głównego wroga - Niemiec,zbrojnie 
wałczący z Aljantem - Rosją - miała lepszą "prasę" niż Fol-
ska ...

Wszystkie te zmiany i fluktuacje nastrojów nie zmieniły 
tylko jednej rzeozy,wysiłek wojenny Polaków,a w  szczególno­
ści lotników,nie tylko nie znniejszył się.leoz zwiększany w 
miarę nożliwóćoi rezerw ludzkich trwa z niesłabnącą zaoię- 
toioią.

Opisy sukcesów oraz wyczynów,wychodzących poza ramy nor­
malnej pracy bojowej ukazują się od czasu do ozasu na ła- 
maoh prasy i przypomdnająoą społeczeństwu,że walka Polaków 
o wolność trwa i,że na wierność tego sojusznika liozyć można.

Jedni mierzą lotnictwo polskie jego rozmiarami w stosun­
ku do R.A.F.oraz kłopotami,jakie przedstawia ten element,mó- 
wiąoy łamaną angielszozyzną, stale niezadowolony i z trudem 
mleszoząoy się w misternie cyzelowanych ramach "Kinga Regu-
lations" .

Inni patrzą z podziwem na niesłabnącą zaciętość oraz na 
stały dopływ ochotników, gotowych zająć miejsoa w  bardzo prze­
rzedzanych szeregach linjowych Jednostek.

Bało kto uprzytajmia sobie,że lotnictwo polskie jest naj­
większe z "emigracyjnych" lotnictw,mimo,że droga,którą prze­
byli lotnicy polsoy,była najdłuższa i,że aby sformować to 
lotniotwo na tym teranie lotnioy musieli nie tylko przebyć 
tą drogę,leoz 1 wywalczyć sobie prawo do walki,ozęstokroć 
wbrew deoydującym czynnikom.

^ £ i a S^l!ka+tbiiiała się ku końcowi,napćr P^waża- 
laoTChaił niemieokioh z jednej strony, a zbrojna okupacja 
rosyjska wschodniej połaci polskiej z drugiej,wytworzyła sy­
tuację niemożliwą dc stawiania zorganizowanego oporu^

Poszły rozkazy konoentrowania i«*“»*?* 
tniczego personelu na granicy rumuńskiej. 18 września U W  r. 
wimzedł przekroczenia granioy ramińakie j .Formalni

pod presją niemiecką internowała wszy-
atkioh Polaków w obozach.

W  tej rozpaczliwej sytuacji,nadzieje 
związane na żyoie i śmierć ze zwycięstwem ».Brytanii i Frań 
oji w  oparciu na zawartych przed wojną sojuszach.lyoiSSie z obozów,indywidualne,̂ z n l e j  zorganizowa-
„  -mkuaoia personelu lotniozego do Francji jest tematem 
samym w sobie.Historia tego okresu będzie
k o  tragi-kondozna kryminalna powieść,a to ze względu na tło
stosunków.panujących w Rununii. __,

Faktem jest,że optymistycznie kalkulowane możliwości 
wy ewakuowania 2-3 tysięcy ludzi zostały przekroczone kalka

kr0tpocz"ątkowo zapadła zasadnicza decyzja władz polskich w 
Paryżu,że wojska lądowe odbudowane będą na teranie Francji, 
marynarka zaś i lotniotwo - na terenie ».Brytanii.Ta jedynie 
słuszna w moim pojęoiu deoyzja uległa nastęjnie zasadniozej. . .__ s_a-, i —a—.i cH « r\s t.O KlUCR
przyoayn. , . ,. ,

Mianowicie władze francuskie z pewnych waględów nie 
chciały na tą koncepcję się zgodzić,możliwe,że patrząc opty­
mistycznie dalej obawiały się wyeliminowania swoich wpływów 
w Polsoe po wojnie w tak ważnaj dziedzime.»ładze brytyjskie 
sytuacji swoim stanowiskiem nie ułatwiały.

Formowanie legionu oudzaziemskiego na terenie Anglii 
nie udało precedensu w  historii.»ładze brytyjskie robiąo 
wyjątek dla Polaków,nie obolały robić tego na większą skalę. 
Air Kinistry zgodziło się na przyjęcie personelu polskiego 
jako V.R.oelem sformowania z niego kilku dyonów bombowych, 
nie zgodziły się na użycie Polaków jako myśliwców mimo,że 
większość naszego personelu pochodziła właśnie z togo rodza­
ju lotnictwa,nie uważała za możliwe uznanie polskich stojni

itp"»ładze francuskie okazały więoej liberalne podejście do 
tych spraw i bardzo niefortunny konpromia został zadeoydowa-

ny' Gros lotnictwa polskiego zostało we Francji.Na tutejszy 
teren przyjechało na podstawie zawartego porozumienia około 
ci w-arm.ln.oelam sformowania 4-oh dycnów lekkich
bombowców, __^

Taki był poozątek polskiego lotnictwa w  W.Brytanil wo- 
góle,a bombowego w szczególności.

Trudności językowe,noro przepisy i sprzęt zabrały prze- 
zzło pół roku do ozasu stworzenia pierwszego dyonu,który 
oficjalnie został sformowany dnia 1  lipoa 1940 r.» kilka 
tygodni później został sformowany drugi 1 oba te dyony roz­
poczęły operacje na samolotach Fe n y  Battle w nocy 14 wrze­
śnia 3 4 0  rolna.

2 0 7



ff międzyczasie nastąpiło załamania się Franoji i po histo- 
rsoatnym spotkaniu gen. Sikorskiego z Premierem Churchill'em 
zapadła decyzja,że wszystko będzie zrobione w  granicach ludz- 
kioh sił i możliwości,aby każdy Polak,zdolny do noszenia bro­
ni został skierowany na teren .tych wysp.

Dzięki Royal Nary i marynarce handlowej,którym dzielnie 
wtórowały polskie jednostki" morskie,kilkadziesiąt tysięcy Po­
laków zostało ewakuowanych,w tym gros personelu lotniozego - 
niestety jednak,pewna część została dla dalszego wysiłku wo­
jennego stracona.

ff ten sposób,słuszna,pierwotna koncepcja została zreali­
zowana w  przymusowy sposób.

Ciężka sytuacja podczas bitwy o W. Brytanię spowodowała do- 
puszczenie pojedynczych polskich myśliwców do akcji,a uzyska­
ne błyskotliwe sukcesy przez nich wpłynęły na zmianę zasadni­
czego stanowiska władz R.A.F.

Dwa polskie dyony myśliwskie zostały sformowane "na pocze­
kaniu",a następnie szereg innych aż do kompletnego wyczerpania 
możliwości polskiego lotnictwa pod względem personalnym.Zosta­
ło sfinalizowane nowe porozumienie,według którego Polacy two­
rzyli własne lotniotwo współpracujące z R.A.F.i podległe mu 
pod względem operacyjnym.

Jeżeli chodzi o lotniotwo bombowe: to po zakończeniu 
Battis of Brttain,w której brało ono czynny udział,atakująo 
zgrupowanie berek inwazyjnych w portach europejskich,zostało 
ono przezbrojone na Wellington'y i uzupełnione następnymi 
dyonarai,które weszły do akcji bojowej w pierwszej połowie ro­
ku l$Al-go. , ,a.

Taki stan rzeczy utrzymał się przez cały rok lyąl oraz 
19A2.

W roku 19A2 jeden, dycn został przeniesiony do prac w  Coa­
stal Comnend i obecnie ma już zapisane na swoim konoie szereg 
skuteoznyoh ataków na łodzie podwodne.

W roku 13Aj nastąpiła dalsza reorganizaoj&,mianowioie Je­
den dycn został przeznaczony do prac specjalnych i niewątpli­
wie wyniki jego pracy nie pozostaną bez wpływu na końcowe lo­
sy wojny.Faza tym zapadła decyzja przezbrajania jednego âyonu 
na samoloty lekkie,tak że w  rezultacie lotniotwo bombowe pol­
skie,analogicznie jak lotniotwo myśliwskie i wsparcia,posiada 
i wyniesie z tej wojny doświadczenie z pracy wszystkich ro­
dzajów lotnictwa. ,

Straty naszego) lotnictwa bankowego są ciężkie 1 przekro- 
ozyły już obecnie w personelu latającym 2005? pierwotnych sta­
nów etatowych jednostek,leoz luki są uzupełniane stale nowymi 
oohofaiikami i rezerwy są zapewnione na dłuższy okres ozasu. 
Obecnie rezerwy te pochodzą z młodszych roczników żołnierzy 
wyewakuowanyoh. z Rosji w pierwBzym okresie po wybuchu konfli­
ktu; zbrojnego nazistowsko-bolszewiokiego.

Ponieważ tracony personel polski jest w  dużym stopniu na­
szą kadrą lotniczą ozasu pokojowego,atraty tet są podwójnie 
dotkliwe i bardzo ciężkie do zastąpienia w  przyszłości.

Przeglądając sprawozdanie dycnów,ioh księgi pamiątkowe, 
prowadzone dzień po dniu,zdaje się sprawę z ogromu prac,wyko­
nanych przez te jednostki,rzadko odsłonięte tajesnioe samolo­
tów,które nie powróciły,zawierają niejednokrotnie piękne kar­
ty spełniania obowiązku do końoa,poświęcenia się dla sprawy 
i swoich współtowarzyszy.

Sprawozdania lotników, którzy, po zestrzeleniu i po urato­
waniu się ze spadoohranem,pcwróoili z terenu nieprzyjaciel­
skiego,zawierają fakty wyjątkowej przytconośoi umysłu oraz 
nieprawdopodobną nieraz pomysłowość przy myleniu pościgu.

Hie o wszystkim można teraz pisać,a z tego oo można,pra­
sa codzienna wyciąga skrupulatnie wszystko.

Lotniotwo bombowe nie jest wdzięczną bronią do indywidual­
nych popisów,lotnik tego rodzaju lotnictwa rzadko widzi rezul­
tat swoioh własnych bcoi> i musi czerpać zadowolenie z rezulta­
tów osiągniętych przez oałą wyprawę.

Krótko mówiąo, lotniotwo bombowe tworzy olbrzymi team w 
którym,poza umiejętnością fachową,każdy członek personelu

ziermego musi dać z siebie mazimum sumienności,a latającego
W r t n m  z d eoy^ia w s ^ ^ i u  o b c w i ^ .  ^  ^

Iblaoy,tworząc swój rsały * „.¿«go akcja
^  szybszego załamania się potęgi

Ni6l£;tym,lotnlotwa boafcowe odegra jeszcze jedną 
lę,mianowicie niosąc zniszozenia wojenne w g ł ą b  NlemiTC wjrato 
w!" społeczeństwo niemieckie i wpoi w nie przekonanie,że woj 
Z  to nie jest "business".który jest wart ryzyka - na przysz- 
łCfcć.Do niedawna mianowicie naród niemiecki, miał poda wy 
przypuszczać,że wojnę warto rozpocząć,bo w  razie wygranej, 
stawką będzie panowanie "herremrolku" nad Europą,a następne 

' nad światom, zaś przegrana wojna sprowadzi się do najwyżej do 
„ «flzinie i do ograniczeń wygód życiowych przez pa- 

Sr f l £  K ^ ^ o k i . j a S  zwykle .zostanie nietknięty,a prze- 
w  W n i ^ t y  potrzebami wojny,szybko zastosuje się do pro* 
acttn iicokoiowe j i wyprzedzi zwolna odbudowujące się przemy- 

R d z e n i e m  na
sfl Prtiaflv m 1a ku teuu prawo i poczuwają sif w obowiązicu 
^ ^ a  ozy^go^dzlałuPw w y c h o w u  społeczeństwa niemi.-

°i±9£ ; odv niemLeokie użycia potęgi lotniczej obmyślane i
. . _ oa>Q skrupulatnością i bezwzględnością,oeohu-

przygotowane z tócuteczne^a terenie Euro-
^  tTże m e t i a ^ t i Ł e  osiągnęła skutku

tych wysp nie dowodzi.że metoda była zła.Środki,którymi 
dwananowali Nieśmy,okazały się niedostateczne i to zadeoydo 
^ n ^ d t o - S t u n f B r i t a i n "  .tetoda jako taka jest ski- 
^ z n a , 7 SmD,że jest nieludzka i bez skrupułów^bróooia 
przeciwko tym,którzy ją wprowadzili,Jest nawet bardzo sp

^ ^ A J -  podjął tą metodę i sądząc z dotychczasowych wyni­
ków 1 * p5ańów°na przyszłoś ć, omyłki w  obliozeniu tym rażenie 
będzie^askutek przewidywany prze* w
osiągnięty,leoz na terenie Niemieo 
tym jest proporcjonalny do ioh obeonyoh

Aby,nie zdradzając tajemnio wojskowych,daó ozytelnikowi 
jakieś pojęoie o wielkości tego wysiłku podam “2̂  
materiału wybuchowego dziennie,dostarczanego przez Polaków^ 
"looo" teren i wody nieprzyjacielskie.Cyfra^ ta wynika,je
li codzieUny ogólny tonaż przez ilość dni,które upłynęły 
£  pierwszego polskiego dycnu bombowego.
^ f t G r y s W w . t o  ni.a- i wysiłek * f e ,
wiedzi.daną Hitlerowi na pogardliwą imzwę lotników poiskio»
"Sikorski's turists",z której a? jesteśmy M^w^obra-

-n-radze-f ozv później się skończy, kto sobie wyobra 
ta,że świa^powrócl do dawnych lub zbliżonych fona*
prócz rozczarowania,nie spotka w  życiu niczego więoe£ . .  
Pr°°Nienniej jednak,gotowość poniesienia i 
__ a._ «̂kna 1wvższych ofiar,aby wywalosyć sobie prawo życia 
j^torolnego^ród wolnych narodu,będzie musiało być ’“ i«4® 
^ S  u ^ I n A e  załatwienie spraw będzie się równało w  skut-

^ ^ l a o ^ f a n a t y O K i i e 'aą przywiązani do wolnośoi i oenią 
to u innych.ffalka Finlandii,na przykład,która

a awoiej broni,budzi najszczersze sympa- 
tit°PolakóT^tep) narodu.mlmo.że obecnie znajduje się ona
po drugiej stronie barykady. , . -f-wle
^  Udfiał Polaków,ofiary i sukaesy w najważniejszej bitwi 
irtata o wolność -  w Battle of Brltain j r w w  deoydująoej 

narwie.która będzie udała z* skutek “wyboafcardowanie z 
wotoTffroga Ludzkośoi Nr.l, jest wkładem polskioh lotników 
!^Sgrsn!ów do ogólnego wysiłku osiągniętego lepszego ju

trt’Okupowany Kraj jest o tym szozegółowo informowany i to 
ĆLodaje mTaił do stałej.nieugiętej walki z okupantem 1  
utwierdza wiarę w lepszą przyszłość.



/w i a b - i e ń y  

Ĵ ílifORlA PRASY AoXMCe0wx̂ j voiw
Przyanam 3ię,że odtworzenia ńistorji prasy lotniczej w 

tai wojnie pasjonowało unie oddanna mimo wielldoh trudności 
jakie,siłą faktu,na suwa tego rodzaju praca. Bo,przecież ze­
branie czegoś,co jak każda gazeta w  naszych warunkaoh "z ni­
czego powstaje i w nio się obraća”nie może być łatwe.A zwła­
szcza w naszych wędrownych warunkaoh,w których nietylko ga­
zety,ale i wielu ioh redaktorów ozy współpracowników jest, 
jak się to mówi : missingt

Nie jestem, więo pewien,ozy w tym krótkim szkicu zdołam 
odtworzyć historję całej prasy lotniczej,lub też ozy nie po­
minę jakiejś nieznanej mi gazetki.Kieruje mną najlepsza wola 
i zarazem nadzieja,że ta właśnie praca będzie wstępem do 
pełnego załatwienia sprawy,ozyli szczegółowego odtworzenia 
histarji tej prasy,oraz skompletowania wszystkich wydawnictw 
dla oddania ioh w przyszłości do Muzeum Lotnictwa Polskiego. 
Wydawnictwa te mają nietylko wartość historyczną,lecz prze- 
dewszystkiem są dokumentem polskiej inicjatywy i polskiej 
twórczości,uzupełnieniem epopei walki i zapisem przeżyć 
tych polsktoh. lotników,którzy po klęsce wrześniowej poszli 
szlakiem tułaczym,zbrojni nietylko w oręż,ale i w wiedzę i 
zapał,ozego nie można zabić kulą z karabinu,rozazarpaó bom­
bą,lub stratować czołgiem.

Zdaje się,że pierwszą gazetką wydaną poza granioami 
ojczystego kraju,jest wydana w  pierwszych dniach październi­
ka 1339 r. za drutami jednego z obozów internowania w  Rumun- 
ji,w m.Calafat.Nosiła cna nazwę "Biuletyn".Ryła bita na po­
wielaczu. i numery świąteczne miała większych rocmiarów.Cie­
kawy sposób pisania artykułów politycznych w formie feljeto- 
nów i w dziale humoru,oraz w  odpowiedziach redakcji,świadczył
0 dużej pomysłowości w  walce z cenzurą.O wartości "Biulety­
nu" świadczy choćby fakt,że niandeold. "Der Sturmer" przedru­
kowywał jego artykuły,oburzając się przytem : że na terenie 
państwa neutralnego zezwala się i toleruje druk podobnych 
herezji! Biuletyn na terenie obozu był nietylko redaleją,ale
1 ośrodkiem pracy kulturalno-oświatowej,jak również ośrod­
kiem "wywrotowej roboty",która polegała na organizowaniu 
uoieozek żołnierzy do Praneji."Biuletyn" rozchodził się nie 
tylko w obozie,ale i poza jego teren,a prowadzeniem rubryki 
"poszukujemy swoich" ułatwił wielokrotnie poodnajdywanie 
się ludzi zgubianyoh w chaosie wojny..Daozekał się wydania 
dwusetnego numeru,przy przeciętnym nakładzie 400 egzempla­
rzy. Był pismem niezależnym,opartym wyłącznie na swoioh czy­
telnikach. Zakończył życie po ucieczoe do Prancji ostatniego 
z redaktorów,juidrugim »kolei obozie internowania.Wszystkie 
numjiy "Biuletynu" znajdują eię w  posiadaniu cenzora i są­
dów rumuńskich.Nie jestem 100^ pewnym,ale zdaje się,że to 
była jedyna lotnicza gazetka na terenie Rumunji.z/ Oo do 
Węgier,to niestety nie mam żadnych informacji.

Drugim - byłby tygodnik "Na etapie" wydawany w styczniu 
1340 r.w Syrji,w obozie pod Beyrutem,o bardzo ograniezoiej 
ilości egzemplarzy,z napisem : podaj dalej i stałym sloga­
nem "Każdy wychodzą dąży do jakiegoś oelu. - naszym celom 
jest Polska".Jeden z nielicznych numerów tej gazetki pisa­
nej nocą przy świeczce,wśród akompaniamentu wyjących wokół 
namiotów szakali,znajduje się w  Angin jako prywatoa wła­
sność jednego z oficerów,

W  lutym tegoż roku na terenie Pranoji,w obozie lotni- 
ozym w Septfonds - ukazała się "Walka".Początkowo tygodnik, 
a potem piano cudzienne.W gazetce tej oprócz zupełnie do­
brych artykułów znajdziemy prawie całą historję obozu i 
opia wszystkich, inęrez jakie urządzano ku zdziwieniu Prań- 
ouzów,nie mogąoyoh zrozumieć jak w  tak ciężkich, warunkaoh 
Polacy potrafią robić takie ładne rzoozy.Zwłaszoza impono­
wała im polska-,żołnierska rozgłośnia przejęta od Hiszpa­
nów, z. którymi Polacy dzielili wówczas obóz.Program jej 
obejmował trzy audycje dziennie."Walka" doczekała się 34 nr. 
i skończyła swój żywot z chwilą likwidacji owego obozu. 
Opróoz niej,w Septfonds wydawany był tygodnik rysunkowy pt. 
"Piórem i Pazurem".Była to ścienna gazetka tygodniowa opisu

jaoa wierszykami aktualności i bolączki obozu.Zgasła tak 
jak i "Walka" .W lorietniu 1940 r.,w ośrodku Lycn-Poire wyda­
ne numer "Odwetu" wstrzymany przez oeezurę.Nie wiem,ozy to 
usiłowanie wliczać do historji prasy?...Na Bron,w ko“ *» te~ 
go miesiąca,wydawano codzienny "Komunikat żołnierski oraz 
tygodnik "Na start".czasopismo żołnierzy C.W.L./Centrum 
wyszkolenia Lotnictwa/.Żywot tej nieźle zapowiadającej się 
gazetki skróciła bosfca niemiecka,która w dniu 10 maja 1940r.
trafiła w referat oświatowy i zarazemreaakcję.niazozącno 
wy i już gotowy do kolportażu numer.ówozesna redatoja.oglą 
dLąoJ smutne gruzy swojego warsztatu pracy .długo kiwała gło- 
wamTpowtarzając : "Jeszcze jeden dowód jak Niemcy zaciekle
niszczą polska kul'fcurę,w , ,,

Prócz wyżej podanych gazetek należy jeszcze wymienić 
"Jednodniówkę Obozu Lotnlozego w  Matha".- Potem w akcji wy­
dawniczej nastąpiła przerwa spowodowana szybkim posuwaniem

się w dniu 24,ozy 25 ozerwca teguż rokują statku
płynącym z "rozbitkami" do W.Brytanji z portu La Verdón, 
ukazał się egpesęlarz wydawnictwa, jeśli można to tak nazwać, 
noszący tytuł: "Jeszcze Polska nie zginęła .Okazało się to 
pisemko zdaje się,że w paru odbitkach,pisane ołówkiem.Nu- 
meraoji pisma nie było.Natomiast autor twierdził w  wstępnym 
artykule: "że: wojna nie skończona,bo bić się będzie Bryta- 
nja.potem Ameryka,a nawet i Sowiety,więo dla nas do walki 
z Niemcami - będzie dosyć okazji!"...

Nazw angielskich obozów w których wydawano lotnioze ga- 
setki nie mogę podawać,ale z ioh tytułów łatwo, się zorien­
tować w jakich to miejsoach było.Wlęo pienroze to "Wiado­
m i  ze^Świata"codzienne pismo żołnierzy lotnictwa zara­
zem pierwsze,polskie,codzienne pismo w  Angljl,które po wy­
daniu 369 nr.przeobraziło się w "Skrzyóła-dwutygodnii m -  
jąoy jako podtytuł nazwę "Wiadomości za Świata .Należy pod­
kreślić dużą ilośó tak zwanyoh : numerów speojalnych.anglel- 
skioh lub mieszanych i swobodę pisma.Nakład jego wynosił 
1 000 - 1.500 egzemplarzy.Finan sowo pismo oparte było o 
swoich czytelników,a jego największą wartośoią jest wierne 
odbioie życia polskich lotników w Anglji.ioh zainteresowań, 
myśli i codziennych kłopotów.Drugim pismem są prawdopodo­
bnie "Stalowe Skrzydła" wydawane w  jednym z obozów.zdaje 
się,jako tygodniki...Trzecim "Biuletyn" codzienny i 1 nr. 
"Startu" z datą 15.VIII.A0.W tymże samym obozie wychodził 
również tygodnik rysunkowy pod zsdennymA^dmłaml, zalecie 
od istniejących taeatów aktaalnyon np."Pełna graoji i pre 
zencji-ewidenoja ewidencji* i t.p.Numerów jego wydano trzy, 
a może i cztery.Dalej “Prace i Walka".najpierw dziennik a 
potym tygodnik.Wydano około 30 numerów,dobrze redagowany^. 
Opróoż tego istnieje spora ilość jednodniówek okolicznościo­
wych, wydawanych na rozmaitych: kursaoh i w  obozach lotniczych, 
ńie nowąo fachowych broszur.Do całości obrazu wymienić, mu- 
szę miesięcznik "Hyśl Lotnicza",oraz wydawnictwa "wędrowne , 
jak morskc-lądowe "Pisane na wodzie" i "Pisane na ziemi , 
oraz "Nowa Eskadra" i "Biuletyn Transportu W.P.na SS "Ile 
de Prsnoe" wydane podczas podróży kandydatów ze Środkowego 
Wschodu do szkół lotniczych w Anglji.Nie wiem,ozy do praey 
lotniczej wolno mi zaliczy: gazetę ścienną p.t.*W marszu" 
wydaną w  Tatiszczewie,w Rosji,w skład redakcji której wcho­
dzili lotnicy będący obecnie na jednej ze stacji RAF w  W.

BrytTak1miej więcej w krótkim rzuoie wyglądałaby historja 
prasy lotniczej w  tej wojnie! Zaznaczam,że nie biorę w ra­
chubę pism lotniczych wydawanyah obecnie w Kraju, jak np. 
"WZLOT*.W zestawieniu uwagięłniam tylko te pisma,które re­
dagowali lotnicy w obozach ozy też stacjach lotniczych.Jak 
widać z tego,- przypuszczam - niekonęletnego spisu,lotni- 
oydsiennlkarze dokonali jednakże wspaniałych prasowych wy- 
ozynów.Zwłaazoza, jeśli się wmfaiepod uwag«
Id. w  jakich praoowali oraz osiągnięte wyniki.Oaęśoiową iOh 
oceną były dość liczne pochwały w rozkazach i więcej od 

milsze uznanie ozytelników.I cóż Jeszcze dodać? Chyba 
to - najsmutniejsze! że wielu z redaktorów czy współpraco­
wników pism,które wyllczyłem,zginęło śmiercią lotników,tu 
i nad Łastynentem.Z myślą o nich pisałem i Ioh pemięoi po­
święcam ten akroemy szkło.

jtAhraga redaktora numeru : Obóz w  Baile Govora - o składzie 
80« oficerów lotników-wydswał powielane pisemko oodzienne 
/tytułu nie pamiętał/,którego ukazało się 10 numerów.

ssi komunikatu było zastąpienie braku prasy polskiej.
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l/Świetliioe lotnicze zastępują żołnierzom lotnictwa polski dom, 
gdzie piękne dekoracje,wygodne umeblowanie, oelowo dobrane po­
moce naukowe oraz prowadzana działalność kulturalno-oświatowa 
stwarzają atmosferę,które j żołnierz dobrowolnie poddaje się, 
chętnie do niej przychodzi i wolny czas w niej 3pędza.W bieżą­
cym roku Jest czynnych 20 świetlic,w których pracuje 12 świe- 
tliozarek.

RowzwóJ świetlic lotniczych szczególnie zaznaczył się od 
19tó r.po weJSoiu Polskiej YtCA w  ».Brytanii na teren lotni­
ctwa Polskiego,która organizuJe,wyposaża świetlice i finansu­
je działalność kulturalno-oświatową, a Polski Czerwony Krzyż 
opłaca świetliczarki.

Kantyny w lotnictwie są prowadzone przez społeczne orga­
nizacje brytyjskie,» których żołnierz polski Jest traktowany 
narówni z innymi.

Wydział Kultury i Oświaty Inspektoratu lotnictwa poza in- ̂ ^ 1 V s ^ ^ o ^ ^ ^ J ^ o V ^ i ^ -  
nymi referatami ma tez referat Welfare Jd większe lub mniejsze komplety biblioteczne,zaopatrywane
00 praca społeczna, dotoobytjSzczjScie jednostki igrapy. przez »ydział Kulturalno-Oświatowy Inspektoratu Lotnictwa,Pol-

Cełem Referatu Welfare Jest stworzenie MmglALSEGO I g g  Czerwony Krzyż i Polską UCA.Jakkolwiek księgozbiory te 
KUTURAIOTGO DOBROBYTU,a więc podejmowanie pracy,która ma uo y zbyt bogate w literaturę ojczystą,to Jednak zorganizo-
nić żołnierzy lotnictwa ludźmi zadowolonymi,a z szeregowych kaiążld. ± ¿racy oźytelnictwa zbliżają
oficerów ma stworzyć zwartą grupę,przepojoną ^ h e m  wzajemnej wartościowe dziełTliteratury do żołnierzy lotni-
przyjaźni i szacunku,co ma zasadnicze znaczenie ala morale 1

Zd°^WoJna £ o ż y c i u  żołnierzy w ogó- "  " ^ tkl*
le,a tym więoej wśród Polaków,których szarpie wielka tęsknota n/p^k.miMkw.dTrfew t idno.a/Lotnioxa*C«ołówka Teatralna,piz­
za Krajem,a troska i lęk o Srjąc! Wad ̂ t ^ ^ i e S ^ t S c i  polski.j.ma na awoim
ożył życie pod^okupacJą wroga_lub obozach Jerdeoki^,ciągle stawionych dobry«* i piękni, zagranych sztuk teatral-
zabiera spokój i szczęście,które są J ®  woiskowa nych,które wnosiły w życie stacji lotniczej poważne ożywianie
dziennej pracy,bez względu na to,do jakiej służba wojskowa y Czołówka Teatralna W. P." lwowska Pa-
go wyznaczyła. . , , , , , uowstał la”zawsze z wielkim powodzeniem objeżdżała staoje lotnicze i
o a ł y ^ t e ^ ^ T  lotnicza P^ Z  ‘

w dobrej kondycji fizycznej,moralnej i umysłowej ogół ż o ł n i e - ^  ^ ert/ n£  tylko dla lotników“ ale i dla ludnoćoHywli- 
rZy Referat Welfare obejmuje następujący zakres pracy : l / W -  aej,o/M?w_Jest prowadzony przez chóry lotnicze,z których W

«tr k sssjt-s:1 odczytowa i d ^ ^ y t e ^ 5 ^ ~ z M k r a J o g » e z ioi lotnika.
i naukowe^ó/Alsoja oszozędnoo » / p 10/bomw dla lo>- Lukż w Kulturze pieśniarskiej zostały wypełnione przez
S : ^ ; X  P“  ^ . S  P.^azdoI^dyn,którzy na zleceni,
społeozno—zawodowe, 1 j/Końtakty z żołnierzami wojsk alianckich.11̂ * ® 1" O-organizująkon^rty muzyki polskiej na sta- 
lA/^oradnictwo we Wszystkich Wprawach. cjaoh,przyjmowane przez Polaków i Brytyjczyków z prawdziwym
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entuzjazmem.Akc ję te sfinansowało Ministerstwo Informacji 
i Dokumentacji.
ą/Kino na wszystkich stacjach jest dostępne dla każdego,a 
wplecione celowo w akcję kulturalno-oświatową daje bardzo 
dobre rezultaty wychowawcze.Po normalnym programie kinowym 
dawane są dodatki polskie,otrzymywane z Ministerstwa Infor­
macji i Wydziału K.i.0.
k/Odczyty z dyskusjami.We wszystkich jednostkach lotnictwa 
prowadzana jest akcja odczytowa i dyskusyjna.Se względu na 
trudności obayłania prelegentami zamiejscowymi akcja ta 
jest prowadzana głównie własnymi siłami.W lotnictwie nie 
nastręcza to dużej trudności,gdyż rozporządza ono wielką 
ilością ludzi wykształconych,którzy mogą na wiele tematów 
wygłaszać odczyty dla żołnierzy lotnictwa i prowadzić dysku­
sje.
5/Wyoicozki krajoznawcze i naukowe.Nigdy nie było tylu oka­
zji do poznania obcych krajów,zwyczajów i ludzi,co w czasie 
obecnej wojny. Żołnierz polski przebywając w różnych warun­
kach i wśród różnych ludzi o ile chce może się wiele nau­
czyć.Aby mu w tym pomóc organizowane są dla nich wycieczki 
krajoznawcze i naukowe,celem zapoznania się z przemysłem, 
z architekturą,z metodami pracy w fabrykach,w szkołach itp. 
6/Akpja oszczędnościowa, Z chwilą zawarcia umowy Rządu Pol­
skiego z Rządem Brytyjskim,że po ukończeniu wojny żołnierze 
Armii Polskiej będą mogli wywieść oszczędności do Polski, 
żołnierze lotnictwa chętnie przystąpili do oszczędzania i 
osiągnęli w tym dziale duże wyniki.Bez przesady można po­
wiedzieć,że większość żołnierzy lotnictwa ma książeczki 
oszczędnościowe,które świadczą o ich wyrobieniu społecznym 
i obywatelsk±m.Nie trzeba dodawać,że oszczędności żołnie­
rza w W.Brytanii wyrabiają nam dodatnią opinię wśród gospo­
darzy.
7/Sprawy Jenieckie. Troska o rodziny w Polsce oraz o kole­
gów znajdujących się w  niewoli niemieckiej pobudziła ofiar­
ność żołnierzy lotnictwa. Setki funtów zbierane na ten cel 
wśród lotników umożliwiają P.C.K.wysyłanie paczek żywnościo­
wych. do Kraju i do obozów jeńców polskich w Niemczech. 
Świetliczarki i oficerowie oświatowi tym sprawom poświęca­
ją wiele pracy.
8/Tracc ręczne żołnierzy.Na kilku stacjach wyzyskano zami- 
łowanie /hobbies/ żołnierzy do prac ręcznych i zorganizowa­
no wypełnianie wolnego czasu przez robienie różnych przed­
miotów artystycznych,o charakterze upominkowym.W kilku miej­
scach organizowano wystawy tych prac,o których zwiedzający 
wyrażali się z dużym uznaniem.
9/Sport i wychowanie fizyczne..- organizowano zawody lekko­
atletyczne z nagrodami,zawody sportowe piłki nożnej,zawody 
bokserskie itp.Zawodnicy polscy chociaż nie zawsze zajmowa 
li pierwsze miejsce to jednak ich wyrobienie sportcwe pod­
czas zawodów świadczyło o dużej pracy włożonej w  utrzymanie 
się w należytej kondycji fizycznej.
lO/Domy lotników i schroniska - Żołnierze lotnictwa w W.Bry­
tanii mają zorganizowane do swojej dyspozycji: Dom Lotnika 
P.C.K.w Craighall nr.Bladrgovxie /Szkocja/ oraz Schronisko

dla Lotnika w Londynie, 113,Ebury Str.London,S.W.I.,gdzie 
za minimum opłaty mogą spędzać urlopy wypoczynkowe .Nadto 
w Nottingham jest prowadzona Gospoda Lotnika P.C.K. wraz 
z Kantyną i Świetlicą,do której żołnierze lotnictwa mogą 
przychodzić ze znajomymi Brytyjczykarai.
ll/urlopy w Domach Brytyjskich. Od dłuższego czasu społe­
czeństwo brytyjskie zaprasza do swych domów żołnierzy lotni- 
ctwa,umażliwiając im spędzanie urlopów w atmosferze rodzin­
nej. Aby nadać tej akcji odpowiedni kierunek stworzono przy 
wydziale K.i O.sekcję Comforts and Hospitality,która pośre­
dniczy pomiędzy żołnierzami a rodzinami brytyjski ©mi w 
sprawach t.zw. Hospitalities.Tą drogą nawiązane kontakty 
przyjaźni oda ją duże usługi w zapoznaniu się Brytyjczyków 
ze sprawami polskiemi,a z drugiej strony umożliwiają Pola­
kom zbliżenie się do społeczeństwa angielskiego i pogłębie­
nie znajomości języka angielskiego.
12/Kontakty z żołnierzami wojsk alianokich.Z okazji różnych 
uroczystości narodowych i świątecznych,organizowanych na 
terenie ¿wietlic lotniczych zapraszani są Brytyjczycy i 
żołnierze innych armji ałjanckioh oelem pogłębienia uczuć 
koleżeństwa brani.
13/Kcntakty społeczno-zawodowe. Po ukończeniu działań wojen­
nych żołnierze powrócą do.wyoh zawodów oywilnychjw trosce
0 ich przydatność do tej pracy nawiązano kontakt z British 
Counoil,które ułatwia szeregowym i oficerom lotnictwa sty­
kanie się z ludźmi i organizacjami odpowiednich zawodów w 
W. Brytanii. Kont akty nawiązane tą drogą mają wartość więcej 
niż zawodową,gdyż po zakończeniu działań wojennych nx>gą Bry­
tyjczycy dopomóc Polakom w szybkiej odbudowie warsztatów 
pracy.

Akcja ta jest przez żołnierzy lotnictwa doceniana w ca­
łej pełni i stopniowo zaznacza się jej rozwój.
Ik/Poradnlctwo. - Praca kulturalno-oświatowa i społeczno-opie­
kuńcza w lotnictwie nastręcza wiele problemów trudnych do 
rozwiązania.Dowódcy,oficerowie oświatowi,świetliczarki i wo­
lontariusze /organizatorzy zespołów/ zmuszeni są częstokroć 
korzystać z doświadczeń imych.Liuszą nieraz sięgać do nauko­
wych opracowań,zarówno z zakresu pedagogiki jak socjologii, 
aby skontrolować własne opinie,muszą korzystać z materiałów 
tekstowych,aby przygotować określoną imprezę.

Polska Y1ICA. w W.Brytanii rozwiązała ten problem wydając 
"Poradnik dla pracowników Świetlic żołnierskich",który choć 
w  pewnym stopniu dostarcza pracownikom oświatowym w lotni­
ctwie materiałów do pracy kulturalno-oświatowej. Ponadto Wy­
dział Kultury i Oświaty wydaje własne komunikaty oświatowe
1 korzysta z komunikatów inforraacyjno-oświatowych Wydziału 
Prac kulturalno-oświatowych M.O.N.

Służba "WeDfare" w Armii -brytyjskiej i Amerykańskiej zo­
stała uznana za jedną z licznych metod wychowania żołnierza 
i jest jednym z narzędzi dowodzenia.

Z tych też względów i w Lotnictwie Folskim jest ona wspie­
rana przez dowódców,oficerów,duszpasterzy,a realizowana 
przez pracowników oświatowych.
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Pierwsze polskie propozyoje tyczące się stworzenia na 
ziemi brytyjskiej polskich dywizjonów lotniczyoh nie spotka­
ły się z przychylnym przyjęciem.Lotnicy polsoy przybyli na 
tę wyspę obarczeni brzemieniem podwójnej klęski.Nio więo 
dziwnego,że zdaniem, brytyjskich władz wojskowych ich stan 
moralny musiał być bardzo niski,a ioh wola walki i wartośóL 
bojowa - wątpliwa.

Na wstępnych więo konferencjach gościnni gospodarze nie­
chętnie odnosili się do projektów polskioh.Niektórzy z wyż­
szych oficerów Lotnictwa Brytyjskiego przyjmowali,że,oo nzj- 
wyżej,niektórzy z polskich pilotów będą mogli słożyó w dy­
wizjonach brytyjskioh.Tworzenie zaś jednostek całkowicie 
polskich uważali cni za rzecz chybioną,a nawet szkodliwą.

y tej atmosferze nastąpiło w  lipou i sierpniu 1 9 W  r. 
sformowanie się dwóch pierwszych polskich dywizjanów,na 
czele których postawiono jednak dowódców angielskich.Do- 
wódcamL poszczególnych eskadr byli również Anglicy. Wszyscy 
od dowódcy z pewnym niepokojem i sceptycyzmem oczekiwali 
wejście do walki polskich jednostek.Oczekiwana próba na­
deszła dość szybko .Co więcej,próba ta była najwyższego ga­
tunku. Jak wiadomo w sierpniu 19L0 r.nad Anglią rozgorzała 
największa w dziejach bitwa powietrzna,znana pod nazwą Bi­
twy o Wielką Brytanię.

Wyniki osiągnięte przez Polaków zmieniły zasadniczo sto- 
3inek Brytyjczyków do dywizjonów polskich.Okazało się, że 
wszystkie obawy oo dc wartości lotników polskich były zu­
pełnie bezpodstawne.Zaciętość bojowa,wola walki i odwaga 
Polaków zdobyła szturmem 3erca angielskie.Na temat czynów 
lotników polskioh zaczyna krążyć wiele opowiadań .Mundur 
lotnika polskiego zdobywa sobie ogólną i najszczerszą sym­
patię,a sami lotnicy stają się nierzadko przedmiotem żywe­
go uznania i owacji ze strony przechodniów.Angielska mło­
dzież szkolna natarczywie domaga się od każdego napotyka­
nego Polaka "souvenir*ów" w postaci guzików lub monet 
polskioh,a otrzymanie Orła,obramowanego skrzydłami husarski­
mi,staje się dla niej szczytem marzeń.Dorośli zapraszają lot­
ników polskich na "drinka" lub popro3tu przyprowadzają go do 
swego demu,gdzie jest przedmiotem ogólnego serdecznego zain­
teresowania.Panny angielskie uważają sobie za punkt honoru 
mieć w gronie swych znajomych i wielbicieli przynajmniej 
jednego Polaka.

Tę zasadniczą zmianę stosunku do Lotnictwa Polskiego uwi­
daczniają zaiówno opinie brytyjskloh władz lotniczych jak i 
głosy prasy.

Dowódca jednego z dywizjonów bryty jakich,w którym służy­
li Polacy,podaje o nioh taką opinię;

"Report on Polish pilots of No. ... Squadron past and 
present.All in all they are excellent pilots and they 
wild, do magnificently when vre go into action again".

A dowódca innego dywizjonu mówi o służących tam Pola­
kach:

"I cannot speak too highly of the conduct of these two 
officers; both of them were a great help to the Squadron 
and their conduct and discipline was exemplary".

Inne opinie mówią:

"...A good pilot who is popular in the Squadron".
"...A very sound type.Discipline and morals first class". 
"...An ace pilot.Has dene extremely well with Squadron". 
"...A superb pilot".
Nietylko bezpośredni dowódcy wypowiadali te pochlebne 

opinie.Dywizjony polskie otrzymały wiele pochwał od wyższych 
dowódców brytyjskich.Między innymi Air Vioe-Harshałl Leigh- 
Mallory pisze:

"Germans have made great effort today and you have 
played a notable part in frustracting it.Heartiest 
congratulations to you all on splendid results".

W drugiej depeszy mówi on:
"Heartiest congratulations on your outstanding 
achievements on both September 15 and 18.The keeness 
and gallantry displayed in the oambats reflects the 
greatest oredit on all members of the Squadron. Good 
luck to you".

Szef Sztabu Lotnictwa Brytyjskiego pisze w depeszy do 
dywizjonu polskiego:

"Well dane 302 Squadxon.Tour success yesterday is on 
outstanding example of the fighting whioh is frustrating 
the enemy attack.Keep up."

A Dowódca 2-go Korpusu:
"Heartiest congratulations on your fine effort in air 
operation on 16 September.We take our hats to you".

Jeden z wyższych dowódców Lotniotwa Brytyjskiego pisze: 
"Wherever the Polish Air Force has fought,whether in 
Poland,France or Great Britain,they have distinguished 
themselves by their gallantry and their determination.
We are proud to have them at our side. ■

Always mindful of their help given during the dark 
days of 19L0 it is the earnest desire of all ranks of 
the Royal Air Force,that the brotherhood in arms forged 
in times of peril,may long continue after complete 
victory has been wen".

Inny brytyjski dowódca mówi:
"May I say how much have X enjoyed having the Polish 
air crews under my command and I leave them with very 
great regret.They have been an example to all in their 
keeness and energy and no commander could have had a 
more loyal unit oo-opernting with him”.

wyjątek z listu innego,wyższego oficera mówi:
"I have always admired Polish personnel under my command 
- they have always given, me a wonderful feeling of 
confidence and good fellowship which exist between our 
two flying services,and 1 live in hopes that at the 
cessation of hostilities we shall all be able to meet 
and oentinue our cordial relations.

During my last three years as a station commander 
I have met some of the most courageous and loyal 
officers,who have given me every assistance and served 
me loyally both on the ground and in the air*.



W tym sanym czasie dziennik "The Ctaiyersum ” pisze. 
"Brytyjscy lotnicy są pierwszymi ,którzy składają hołd i 

nie skąpią słów uznania dla dzielnego Narodu Polskiego.Tego 
narodu,którego lotnicy odnoszą tak wspaniałe sukoesy."

"The New York Times liagazin" tak mówi o Polakach: 
"Stracili ani swe rodziny,dany i kraj,a cała ioh potęga 

kochania zamieniła się w straszliwą nienawiść do tego,kto ioh 
zniszczył i pozbawił Ojczyzny...Dzielność ioh jest reakcją 
silnego człowieka,który nie traci swej mocy,nawet w takich 
okolicznościach,w których inni załamaliby się...Żołnierz pol­
ski nie ćtba o czczą sławę i bez drgnienia oka może patrzeć w 
lufę nieprzyjacielskiego działa".

"Manchester Guardian" opisująo walkę Polaka z trzema 
Messersohmidtami stwierdza : "Polak nie jest pobity dopóki 
nie jest zabity".

"Daily Mirror" z października 1311 r.umieścił notatkę

Depesza nadesłana w sierpniu 1913 r.z Bliskiego Wschodu 
od Air Chief Marshal’ a, Sir Shalo-Duglas' a mówi:

"Pragnę podziękować Panu Generałowi za wysłanie polskiej 
eskadry myśliwskiej oelem wzięoia udziału w walkach pod 
tutejszym dowództwem.Dowodem wspaniałej pracy,jakiej do­
konała ta eskadra jest fakt,że od czasu swego przybycia 
zestrzeliła ona 25 samolotów nieprzyjacielskich,zniszczy­
ła prawdopodobnie dalsze 3,i uszkodziła 8,a wszystko to 
za cenę straty jednego polskiego pilota.Proszę o przeka­
zanie wszystkim członkom tego polskiego zespołu bojowego 
moioh najserdeczniejszych gratulacyj za ich wspaniałe 

wyczyny na tutejszym teatrze wojny,jakoteż moich podzię­
kowań za wszystko to,co uozynili oelem przyczynienia się 
do osiągnięcia naszych ostatnich zwycięstw."

Nie podajemy tutaj licznych rozkazów i pism,skierowanych
zaczynającą się jak następuje:"Polscy demoni.Skrzydło polskie do lotnictwa Polskiego przez przedstawioieli najwyższych 
złożone ze Spitfire* ów,zestrzeliło siedem niemieckich myśliw- państwowych władz brytyjskich.Aczkolwiek tego rodzaju piane, 
oów bez żadnych, strat własnych w walce z przeważającymi siła- mają zwykle oharakter kurtuazyjny i zawierają uprzejmości w 
mi nieprzyjaciela..." stosunku do adresata,to jednak treśó i sposób ujęcia depesz

W okresie "Battle of Britain",który był jednocześnie okre i listów,skierowanych do Lotnictwa Polskiego niejednokrotnie 
sem poznawania Polaków,podobnych wzmianek i opinij jest pełno bardzo odbiega od przyjętych form zdawkowej uprzejmości.Do- 
w dziennikach.lotnik polski staje się wkrótce tematem nowel, wodzą one wyraźnie,że Lotnictwo Polskie zyskało sobie naj- 
reportaży i anegdot.Czy będzie to historia o pilooie,który lepszą opinię i cieszy się uznaniem najwyższych czynników
przyszedł do zakładu chirurgicznego z żądaniem skrócenia nosa państwowych.
przeszkadzającego su w używaniu maski gazowej,ozy sprawa ja- Nie brakło również serdeoznyoh i pochlebnych odgłosów 
kiegoś lotnika kanadyjskiego,który naszył sobie na ramionach prasy .Na przykład jeden z artykułów znanej dziennikarki ame- 
"Poland",gdyż,jak twierdził przed sądem,w ten sposób chciał rykańskiej Dorothy Thompson,umieszozony w Sunday Chronicie 
zapewnić sobie powodzenie u płci pięknej,ozy opowiadanie o w sierpniu 1941 r.m5wi między innymi co następuje: 
myśliwcach polskich,którzy wyczerpawszy całą amunioję umyślni. "Lotnicy angielscy odnoszą się z podziwem i uznaniem do 
zderzają się z niemieckimi bankowcami,wszystko to świadczy o polskich lotników,którzy jednak,według słów pilotów brvtvi- 
wielkiej popularności i sympatii,jaką zdobyło sobie Lotnictwo skich,mają skłonności do robisnia z siebie zespołów samoból- 
Polskie. czych, J

Nie sposób jest oczywiście cytować wszystkich odgłosów te- Naszym zadaniem - cytuje autorka dalej słowa lotników 
go rodzaju,których były tysiące.Nie sposób jest podawać tych brytyjskich - wykonać zadanie i wróoi6-do domu: stosować za- 
niezliozonych dowodów sympatii i uprzejmości,jakiej lotnicy równo zdrowy rozsądek jak i odwagę.Polacy są sina odważa Sa 
polscy doznają od społeczeństwa brytyjskiego,tego społeozeń- straszni." 1
stwa,które nie tylko potrafiło znieść z takim bohaterstwem 
niemiecki blitz na Anglię,ale umiało również serdecznie ocenić 
wysiłki i pracę innych.
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... Do pierwszych etatów roi» słane były bilety,dające przy­
stęp do dziedzińca ogrodu Botanicznego,gdzie się Ballon wy­
pełniał. Żeby zaś tłok ludu,oiaiącego się na dziedzinieo nie 
przeszkadzał praouiącym około doświadczenia,raczył W.Imć.P. 
Gramlloh,Koiiiendant Miasta,przyohylić się do żądań pracują­
cych tr przydaniu Warty,która sannę tylko osoby z biletami na 
dziedzinieo puszczała.

...Olia 1 kwietnia czas pokazał się cichy i pogodnyjpo 
przygotowaniu wszystkiego i zaciągnięciu Warty,dany był 
pierwszy odgłos przez trsęr strzelania z moździerzy,po któ­
rym lioziba wielka Spektatorów na dziedzinieo i pole przyległe 
zgromadziła 3ię.

...0 godzinie 10 rano po danym drugim odgłosie,Banię po 
krążkaoh do góry wyciągniętą zaczęto wypełniać .Naprzód kilka 
wiązek dobrze wysuszoney słony w ręku zapalone trzymane by­
ły w otworze machiny,aby wierzch iey opadły podniósł się i, 
bez naruszenia,kolunnę płonienia przepuścił... ...Potym 
w  pieou żelaznym Probiersldm,ze wszystkich stron lufty maią- 
aym ułożony stos drzewa bukowego,przez kilka Niedziel suszo­
nego,był na boku zapalony,aby pierwszy dym odszedł; gdy ży­
wy płomień na kilka stop wysoki rozniecił się,postawiony 
był piec i cała kolunna płomień™ we wnętrze machiny wpusz­
czona. .."

W  6 minut po zapaleniu ognia bania wzniosła się do góry, 
a o gadzinie 10 min.16 przy wtórze gromkich okrzyków widzów 
poszybowała w przestworza i krążyła nad-raiastem i za jego 
mirand. Eryła widoczna nawet w Wieliozoe i w innych okolicach 
Krakowa.Około godz.10 mj*7 bardzo wolno zaczęła się opuszczać 
i spadła wreszcie blisko murów miasta,między bramę Florjań- 
ską a Mikołajewską furtką.Ogień w  piecu tlił się jeszcze.

Banin zostawała więc w powietrzu przez pół gadziny,oo 
było aczywistem zwycięstwem uozanych krakowskich nad francu­
skimi,którzy w tym okresie puszczali balon z zamku la IŁiette, 
leoz cieszyli się jego lotem tylko przez 20 minut i to na

»■SOKtYKO
PIERWSI PIONIĘRW 

POW IEW A
Próżne byłyby dociekania,kto z Polaków podjął pierwszy 

nyśl Ikara.
Może ten. zaszczyt przypadnie w udziale Imś Panu Łukaszo­

wi Piotrowa.demu,szlachcicowi z Podlasia,profesorowi Akade­
mii Krakowskiej, który "podczas wystawiania własnego djalogu 
ku zabawie Władysława IV-go tak sztucznie udawał ganjusza, 
że przez dach bursy Nowodworskiej,z przedmieścia Retoryka 
zvranego,na teatrum przyleciał i po odprawianej scenie z tea- 
trum na swoje odleciał miejsce..."

Może będzie nim chemik królewski,Okraszewski,ton sam, 
który w dn.12 lutego 178^ r.puśoił z tarasu Zamku Królew­
skiego w Warszawie pierwszy próbny balon i został za to na­
grodzony przez Króla Jegomości złotym medalem.

A może słuszną i nieostatnią do tej palmy pierwszeństwa 
mogliby rościć pretensję profesorowie Akademii Krakowskiej:
Jan Śniadecki i Jan Jaśkiewicz,którzy w kwietniu roku 178^ 
puścili w powietrze balon - "banię".

W próbach, z tym wynalazkiem pomagali im Jan Szuster,do­
któr medycyny i Franciszek Szeidt, profesor fizyki .Doświad­
czenia rozpoczęto 17 stycznia wieczorem na dziedzińcu Col­
legium Fizycznego,pcwrtórzano 21 i 2k lutego w obeanośoi za­
proszonych widzów. Obwód bani wynosił 83 stopy i 7 calów 
/około 25 metrów/. Zrobiona była z grubego papieru,otwór,zo­
stawiony do napełnienia nagrzanym powietrzempia półtora ło­
kcia wszerz był wyki«jemy płótnem i obity blachą.Pod tem 
obiciem przymocowano haki,służące do zawieszania paleniska.
Było ano okrągłe,z blachy grubej,żelaznej,wokoło dziurkowa­
nej.Cały balon ważył 150 funtów.

"Zapewniwszy się o pcnyślność doświadczenia przez rachu­
nek - pisze Kronikarz Magazynu Warszawskiego - i przez ści­
słe przestrzeganie tego wszystkiego,co się w uwagach wyżey 
wyłożyło,wyszło na dni kilka publiczne obwieszczenie,po ro­
gach ulic i mieyscach publicznych rozbite,ostrzegające Publi- 
cum Krakowskie o nastąpić maiącym doświadczeniu w pierwszy 
dzień spokoyny i pogodny,który miał bydi przez trzy strzela­
nia z moździerzy o godzinie siódmey z rana ogłoszony... 504

znacznie uniejiszej wysokości...
Nie ulega również wątpliwości,że pierwsze udane próby 

braci Hcngolfier*ów i fizyka Charles'a w roku 1783,w  Folsęe 
bez eoha nie przeszły.Już bowiem w rok później,w drukami 
Ignacego Groebla "Typografa i Bibliofila Jego Królewskiej
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Mo$oi" wytłoczono,bodajże pierwszy o lotniotwie druk w Pol­
sce.

W Warszawie interesował się żywo zjawiskami lotniozemi 
ksiądz Józef Osiński^znany fizyk,profesor szkoły Pijarów.W 
roku 1783 z drukami "Sohcłarum Piarum" wyszło dzieło o 169 
stronach pod tytułem "Gatunki Powietrza" .Nieco później wydał 
ks.Osiński następną pracę: "Robota Maohiny Powietrznej Fana 
Mongoliler".

W przedmowie do czytelnika nadmienia: "W roku 1783 wyda­
łem książeczkę pod tytułem: Gatunki powietrza odmiennego od 
tego,w którem żyieiqy;,z Figurami; w kilka miesięcy po wydaniu 
wspannianey Książeczki,Pan Mongolfier zrobił machinę podobną 
do Kuli,która na powietrze wzniosła się,że zaś tey machiny 
istotną częścią jest stałopłyn zapalaiąpy się,iey robotę wy­
łożyć za rzecz potrzebną osądziłem.Takowe opisanie ma mieysoe _________ __ _____  ^__
pod §8*4-- wzmiankowanej Książeczki. Figury, które to wspominam, naukową. Trembecki ecu nie wystarczała niezwyczajnośći

A gdy kadłub potwora zaczął wznosić się poważnie ponad dachy 
pałacu,okrzyki zdumionych widzów napełniły powietrze.. .Kosz 
przyczepiany do czarodziejskiego przyrządu uniósł w napowie­
trzną przestrzeń,próoz samego wynalazcy, także i uczone g  eks- 
ceatryka, Jana Potockiego z ulubionym jego służącym Turkiem i 
z wiernym białym pudlem". . . .

Balon opadł szczęśliwie na '.Toli i stał się przedmiotem 
niesłabnącego zainteresowania. . „

Drugt zkolei wzlot Blanchard1 a opisała "Gazeta Warszawska : 
"...sławny z Powietrznego Żeglowania Imć P.Blanohard,ro- 

iem Francuz z miasta Calais,Pensyonowany od Króla Imci Fran­
cuskiego, wielu Akademii Towarzysz, uczynił stolicy tuteyszey 
dziwny widok,odprawuiąp swą /iuż to trzydziestą ozwartą/ po­
wietrzną podróż.

...Pa ogłoszeniu rano biciem z harmat nastąpić maiąoego 
tego widowiska,po tym o kwadransie po pierwsze? z południa, w 
ogrodzie tutejszym na Nowym ariecie,którym Foxhalem zowią... 
wsiadł do swey łódki,w kompanii z. tą samą Francuzką^Damą,któ­
ra z H m  podobne po powietrzu żeglowanie dawniey już w Metz 
odprawowała i teraz się w Warszawie znajdowała...
.. .Podnieśli się w  górę przy wielkich aplauzach,naprzód zwol­
na / W  iaknaypogodnieyszy i nayspokoynieyszy od wiatrów był 
czas/,a potym ooraz wyżey,i wzbili się w górę od ziemi /iak 
z Obserwatoryum Królewskiego postrzegano i kalkulowano/ az 
do łokci 3.975.Lecieli przez oałą Warszawę i przeleciawszy 
przez Wisłę,w lesie białołęddm,więoey niż o milę od mieysoa 
puszczenia się w  powie trze,w przeciągu minut W-oiu na ziemię
spuścili się... .

...Ztambąd powróciwszy,na tuteysze Teatrum z wieUdm 
aplauzem udali się.Była tam przygotowana dla nioh Loża,na 
którey stało wyobrażenie prawdziwego niby Balonu Powietrzne­
go,które za ioh przybyciem w  górę sznurami zamknięte zostało, 
i ztamtąd sypać się zaczęły na Spektatorów wiersze drukowane 
Francuskie,na pochwałę tychże Żeglarzów Powietrznych napisane".

"...Dnia dzisiejszego - komunikuje "Gazeta Warszawska" - 
w wieczór,o godż.5-ej tenże I.P.Blanohard na pożegnanie z 
Obywatelami Warszawskimi chce w tymże Fcochalu pokazać do­
świadczenie swoje Parać hut, to iest obszernego Para sonika, z 
którym z naywiększey wysokości można na dół spuścić się bez 
żadnej na zdrowiu szkody..."

W pierwszym rzędzie nie został obojętny na tak wielką 
zdobycz nauki miłośnik wiedzy i sztuki Stanisław August,któ­
ry kazał na pamiątkę szczęśliwie udanej próby wybić medal z 
popiersiem Blanchard* a.Zdetronizowany wkrótce,w ozasie swego 
przymusowego pobytu w Grodnie,poświęcił zagadnieniu balonu 
wiele czasu.Działo się to zresztą za sprawą nadwornego poety 
Trembeokiego,mającego,jak wszyscy ludzie wieku oświecenia,

tamże znaydnją się... Stałopłyn to samo znaczy oo Gaz, więc 
przyzwyczai cni do ostatniego słowa,za pierwsze mogą go użyć".

Interesujące są,pierwsze próby obliczenia "rentowności" 
podróży powietrznej,czynione tamże przez ks.Osińskiego.

"Według ostatniego rachunku^aachina leksza iest od powie­
trza 20.000,więc na nią możnaby ładować towaru przynayraniey

poetyczność lotu,Interesowała go praktyczna strona odkrycia. 
Napisał w  te j sprawie szereg listów do Króla .Nawiązując do 
rozmowy na dworze,pisze w jednym z nioh:

"...Gdy była wczoraj o balonach konwersacja,zamyśliłem 
się nad nią i zdaje ni się,że danie dla nioh dyrekcyj wyna­
lazłbym. Suplikuj ę więc o danie rozkazów Dominikanom,aby zro-

100 cetnarów...i te od miasta do miasta przewozić, prze to. koszt ^ili bal one k mały jak piłkę do grania,na którymby w pokoju
na nią łożony z zyskiem wróciłby się.Bo Furtoanowi za przewie­
zienie cetnara towaru z Krakowa do Warszawy płaci się zł. 12, 
więc od sta cetnarów płaci się zł. 1200; niech machina w Roku 
iednym z Warszawy do Krakowa poydzie dziesięć fazy, i tyleż 
razy z Krakowa do Warszawy,więc w  Roku przewiezie towaru 2000 
cetnarów,od których płaci się Furmanowi 2U.000,przeto w Roku 
tyleby na niey zyskiwano; imby zaś ozęściey ohodziła, tymby 
więoey zysku przynosiła..."

Jakże prorocze są dalsze słowa ks.Osińskiego:"Nakonieo 
możnaby ich używać na robienie kart Topograficznych przynay- 
nniey,gdy ozas jest bardzo spokoyny..."

0 pasażerskich, lotach balonem za panowania Stanisława Au­
gusta są wiadomości dokładne.

"Warszawa,która w  owych czasach miała pretensję w niozem 
nie pozostawać w tyle za Zachodem,żywo interesowała się wy­
nalazkiem ,o którym od ldlku lat głuche z Paryża dochodziły 
wieść i. W r.1788 słynny Blanchard we własnej osobie zjechał 
do stolicy Polsld. dla zademonstrowania lotu bal enem. W dniu 
zapowiedzianym tłumy niezliczone zaległy już przed wschodem 
słońca ulicę Senatorską i przyległe jej okolice miasta.Tylko 
uprzywilejowani wcisnęli się do wnętrza pałacu mniszchowskie- 
go,aby zbliska oglądać przygotowania czynione w dziedzińcu. 
Przez kilka godzin głuche panowało milczenie,a tysiące nie­
spokojnie bijących serc z natężeniem oczekiwało widowiska. •

WKMości można czynić doświadczenia..."
Jakiż był ten pomysł kierowania balonem - t. j."dania dla 

nioh dyrekcyj?" Załączona do listu kartka zawiera wyrysowany 
balon,przy którym zprzodu przytwierdzana jest duża blacha że­
lazna .Naprzeciw niej,na końcu drąga,ukośnie do góry osadzo­
nego i ruchomego w osadzie,znajduje się magnes.Otóż w miarę, 
jak "latawiec",czyli siedzący w łódce pod balonem aeronauta, 
zapomocą stosownego mechanizmu,zwróci drąg na prawo lub lewo, 
ma i balon zmieniać kierunek za popędem nadanym płycie żela­
znej.

Nie wątpiąc ani na chwilę o racjonalności pomysłu,powiada 
Trembecki na końcu "explikaoji" figury: "To chybić żadną mia­
rą nie powinno,byle tylko dobrze wzięta była proporcja blachy 
z balonem i magnesu z żelazem,jako też wzajenna odległość".

wtajemniczony w sprawę wynalazku Dominikanin,profesor fi­
zyki ozy meohanik,nie ohoiał prawdopodobni e ̂ podjąć się wyko­
nania projektu,którego wartość oceniał trzeźwo.Z przekąsem 
wspomniał o nim Trembecki w następnym liście do króla ...
Mo Dominikaninie owym wielkiej nie powziąłem opinji; nigdy on 
około balonów nie robił...Ja z tym. księdzem więoej razy wi­
dzieć się nie chciałbym,ale WKMość racz go kazać do siebie 
zawołać,nieoh wyzna ozy jest w jego zdolności dokonać tego, 
albo nie..."
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Król,któremi poahlebiała myśl,że z Jego otoczenia może 
wyjść poopBł wielkiej doniosłości,postanowił przedstawić pro­
jekt akademii petersburskieJ.Zanim Jednak oprać oprano memor- 
Jał,omawiano pomysł w sferach dworu grodzieński ego coraz do­
kładniej,badano trudności i szukano sposobów ich prze zwycię­
żania. Do Jednego i drugiego dopomagała bujna fantazja Trem­
beckiego, który przewidywał nawet wywołanie przewrotu w poli­
tyce europejskiej,obiecując sobie wiele po użyciu balonu w 
toczącej się właśnie wojnie pierwszej koalicji przeoiw Fran­
cji.

Rozważania swoje przekazywał królowi na piśmie, tem samem 
przyjmijąp na siebie rolę protoplasty taktyki bombardowania:
■.. .Moja rychła Imaginas ja już ml wystawia wycbodząoą z Tor- 
bey flotę,przy której liczne krążące po powietrzu balony 
rzucają les feur d’artifice na okręty najezdnioze,niszozą i 
rozpraszają cne,a to wielkie z ważnych konsekwenoyj zwycię­
stwo Anglja winna jest WKMości".

Co pewien ozas proponuje poeta dalsze ulepszenia:
"...Bardzo sprawiedliwie nadmienione było,iż między 

sprzętami powietrznego wędrownika,la boussole powinnafcy się 
umieszczać dla wytknięcia jego położenia.Ale tu Jednak cię­
żka wyniknie trudność,gdyż magnes w maosnej wdelkDśoi będą- 
ay w  pobliżo^zsorsza będzie igłę ku sobie oiągnął.lfemy tego 
pr^rKŁad takowi i jest na Pinlandzkiem morzu znajoma skała, 
w której znajdzie się magnes,tamtędy przechodzące okręty, 
ohooiaż naturalnie tę skałę z daleka omijają,wtedy jednak 
wszystkie ich igły Icręoą się i fałszywie pokazują.Kto więo 
około balonów serjo będzie udał robić,trzeba,żeby tę nie- 
przyzwcitośó przewidział".

Wobec ówczemej sytuacji politjSOznej,proJefct Trembeckie­
go skierowano nie do akademji petersburskiej,leoz do berliń­
skiej,wskazująo w memorjale dokładnie na wszystkie "nieprzy- 
zwcitaśoi".

Musiał jednak król niezupełnie wierzyć w  prawdopodobień­
stwo poeęwłu, skoro zobrcnił wysyłać memorjał w  swojem imie­
niu. Szybko taż nadeszła,ledwie mogąoa się utrwymać w poważ­
nym bonie,odpowiedź akademji,rosbtjająca paroma zdaniami 
kunsztowną hypotasęjtie rozwiało ta nadziei poety, oburzjło 
go nawet.Pisze do króla:

"...Odpowiedź akademicka Atórą WKMość łaskawie dać mi 
poznać raczyłeś/ nie jest ad rem...Ledwie przeto nie nniemam, 
że Pircn miał raoję mówić: "oi git qui ne fut sien..."Choć elaboraty Trembeckiego nio nie stworzyły,ciekawy 
jednak jest obraz tego wytwornego dnxraka,gł<wriąoego się 
wraz z królem tak nalmle a szczerze nad sposobem powietrznego 
żeglowania. Cbraz ciekawy tanim wdziej, te ambicja naukowa 
poety przybierała odcień patrjotyczny,gdy obadał wymyślić 
broń powietrmuą^a którą inglja miała być zobowiązana Królo­

wi. i Polsce.Do zrealizowania nieziszozcnego projektu pomogła 
Trenfceckiezu - poozja.Bodzóż Sarmaty,sławniejsza nad wyprawę 
Blanchard’ a,będącego alfą i omegą współczesnego latania - 
staje się jawą w  odzie "Balon".

Nie wszysoy jednak przyjmowali nową zdobycz wiedzy ludz­
kiej tak entuzjastycznie, jak Król i Trembeoki.Oto w  Jllsgazy - 
nie Warszawskim" anonimowy autor,opisując możliwości żeglugi 
powietrznej .nadmienia:

"...lodem actor wrażliwy przeklina nową maszynę,lako 
szkodliwą dla obyczajów i społeczności.Zdało jemu się,iż 
gdyby miały przyiść kiedy do tey doskonałości,którą przewi- 
duieny,tedy bezpieczeństwo nętrsie demów i honor panienek 
byłyby w  niebezpieczeństwie.Balleny zdają mu się być narzę­
dziem bardzo ułatwiaiącym tak kradzież,jak porywanie..."

Korespondent "Magazynu" rozprawia się z przytoczoną tezą, 
zaznać zając ,żo "...już dawno powiedziano:

Les Verroum et les Grilles
Ne font point la Tertu des fesmea ni des filioa.

I wszystkie Bellony na świacie nie osłabią tey niezawodnej 
prawdy.Jest to dyspozycja serca,a nie powozu,która ułatwia 
porywanie..."

Legenda o Ikarze - "latawcu” istniała oddswma i wśród lu­
du.* jego piwśniaoh spotyka się ozęsto fantastyczną postać 
"latawca; wspominaną przez ludność okolic Gór Świętokrzyskich 
1 Podnieprza.Na tej baśni oparł Seweryn Goszczyński jedną z 
pieśni "Zamku Kaniowskiego" ,w której dziewoja stęskniona za 
"latawcem" - śpiewa tend słowy:

” Wypłyń,wypłyń zza obłoku,
Po błękitnem przeleć niebie!
Ja kochanka wzywam aiebiet 
W lasów olszy,w nocy mroku,
Ho-hop,ho-hop,wzywam oiebie!

Kiedy płomień twych warkoczy 
Spłynie na obłoki siwe,
Ziemia złotym dniem opłyniej 
A unie Susza,a śnie oczy,
A śnie serce szczęściem spłynie!

Ho-hop,ho-hop,ja koobanka,
W lasów olszy,w nocy mroku 
Badam do samego ranka 
Wywoływać cię z obłoku,
Ho-hop,^łyń do mego boku!*
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Gdzie tylko bystrym orzeł polotem 
PŁeraahliwe pogania ptaki,

A gniewny Jowisz ognistym grotem 
Powietrzne przeżyna szlaki,

Niezwykłych ludzi zuchwała para, 
Zwalczywszy natury prawa,

Wznawia tor,klęską sławny Ikara,
I na podniefoiu już stawa.

Nabrzmiały kruszców zgarzłych duchem 
Krąg lekkiej przodkuje łodzi,

Los dla niej rudlam,nioi łańcuchem,
Z wiatrami w  zapasy ohodzi.

Już im te złotą wyniosłe pychą 
Znikają z przed oozu domy,

W gruzów nikozennyoh potrzask? lichą 
Wzrok przeistoczył poziomy.

KrSl^zódz,senator,kmieć pracowity, 
Czy rządzi,czy ryje ziemię,

W błahych się zlepkach czołga ukryty, 
Jak drobne robaczków plemię.

Jak z kilki, kropel strunyk,kreślony 
Dziecinnym palcem na 8tole, 

Ledwo się aąozy na tym padole
Nurt szuzmej Wisły zmieniony.

Gminie,ku rzadkiej zbiegły zabawce, 
Jakież cl cuda mózg knyślil 

Ty sobie roisz czary,latawoe,
Filozof inaczej myśli.

Choć się natura troistym grodzi 
Ze stali murów opasem,

Rozum człowieczy wszędzie przechodzi, 
Niezłonny pracą i czasem.

Toni on wsparty, tory wędrowne 
Burzliwym morzom poruozył,

Wydarł z otchłani kruszce kosztowne 
I szukać głazy nauczył.

'Zbywają dzikiej mooy żywioły
Pod jego dzielnym rozkazem, 

Leniwa woda opuszcza doły,
A góry ścielą się płazem.

Tego się styru w przygodnej porze 
Gdy ujął mężny Sarmata,

Choć go opuścił i wiatr zorze,
Już wolniej sobie polata.

Wszystko zwyciężysz,łódko szlachetna, 
Na ciosy przeciwne twarda, 

Statek twój sława uwieczni świetna,
Chlubnie j w-iż podróż Blanszanda
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Na ust kąty boleśnie skrzywione 
zdziwione

kwiaty spojrzały 
z waz kryształowych 
i wyszeptały
uć ud echem konch pąsowych:
’’Czy ci tak źle? - 
Połamany pajacu kochany - 
Czy rana
więcej dziś boli, 
czy,by wytrwać do końca 
zbrakło woli?
Czy za mało tu słońca 
promieni niebo śle?"
W wieczory, 
we dnie i w ranki 
tam lotnicze wre życie, 
przez firanki
wdziera się warkot.Słyszycie? 
Poco pytać,dlaczego tu źle...

w w  \ a

Gdy słowo zeszło na ziemię,by skrzydła przypiąć młodości 
Chmury spieniły swe grzbiety,choąo skrzydłom drogę wymościć 
Otwarły tęcze koliste swe kolorowe ramiona 
I wiatry zbiegły się zewsząd w srebrnych od szronu ogonach, 
Te serca nienasycone,którym zbyt ciasno na ziemi,
Umknęły w przestrzeń tęcz,wiatrów i dobrze im było z niemi.

Pijani oddechem zorzy,zawrotem nocy gwiaździstych, 
Błękitnym miodem obłoków,braterstwem z każdym poświstem, 
Kąpani codzień w  kryształach,ustami gwiazd wypieszczeni, 
Wzięli w swe mocne objęcia świat tkany z mgieł i promieni. 
Kto ciebie,lotna młodość i,nie przeżył nad tą granicą,
Co dzieli ziemskie opary od czystej sfery zachwycać,
Kto nigdy nie ścigał ptaków,ciągnących, w  kluczu podróżnym, 
Kto nie przesuwał się w świście przez niebo wielkie a

próżne,
Kto płaszczyzn ziemi nie widział,dalekich,bez dróg i włości 
Kto trwogi lotu nie zaznał - nie zaznał nigdy nłodości...

Raz stara zazdrosna ziemia,widząc niewalnych wolnymi 
Od trudu,znoju i potu,od ustaw odwiecznych ziemi,
Zadrżała,prze jęta pychą i wyciągnęła pazury,
By zrywać rumieńce z tęczy i łamać w  zenitach chmury... 
Ścieknął gorącą posoką z kosmicznej cieknącą rany 
Świat fantantfw pienia tych, świat świtów zaczarowanych.
Krew gwiazd kapała ognisto,niebo zgorzało płomieniem 
by później runąć lawami.Pożary objęły ziemię.

Młodości nic nie zabije.Nad popiołami stuleci 
Na skrzydłach białych,strzępiastych,wciąż leci,leci i leci. 
Szukając drogi do krain wiecznych przymierzy na niebie,
Do krajów tęczy beztroskiej,przedświtów i sinych sklepień, 
Gdzie szczęścia ciche zatoki przy strcnych brzegach obłoków 
Wiszą marszczone słońcem; gdzie dobroć mieszka i pokój... 
Niebiosa ozamość zaległa,wszelka zatarła się droga,
Znikło słońce,znikł księżyc...

Bez światła któż dojrzy Boga? ...

Lecz Bóg jest,ohoó za dymem,Bóg władca światła i cienia,
Jak trudno trafić do niego przez wszystkie burze cierpienia 
Czyż on,co młodość uskrzydlił,oo wolnośó nieba budował 
Nie wskaże drogi do siebie? Nie zechce do się zawołać?
Gdy wezwie,któż wyrozumie milczący okrzyk wszechświatów? 
Jedynie ty o młodości,coś jest jak Bóg sam skrzydlata...
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Krwawił się wrzesień na Okęciu...
Pamiętam - to tył trzeci lot,
Bo nas zostało tylko pięciu:
Leśniak, ja, Sroka, Stach i Prot.

Pięciu pilotów w dywizjonie
Coś w tydzień,może w dziesięć dni...
Reszta - już tam,"po drugiej stronie"
I - "Wolna Polska im się śni."

Robiliśny po trzy Nryprawy 
/faas było pięciu,zadań - sto!/
Ale - już mniejsza o te sprawy,
Bo przecież jakoś nam to szło.

Ten trzeci lot - któregoś września - 
Zaczął się tak,jak każdy lot:
Na lewo - Stach, na prawo - Leśniak, 
Pośrodku - Sroka, ja i Prot.

I start! Błysnęło słońcem w skręcie,
Spojrzałem w  tył - na ślady kół,
Potem minęliśmy Okęcie 
Nad dymem,co się w dole snuł.

A potem - prosto - kurs na Kutno!
Fletner powietrze z gwizdem tnie,
Melodię w gwiździe słychać smutną:
Tango czy slow-fcnc? licho wie.

Pulsuje strzałka w manometrze,
Licznik obrotów lekko drży,
Czuć spaleniznę w górnym wietrze,
A na zachodzie coś. się skrzy.

W silniku luźny zawór dzwoni.
Wytrzyma jeszcze? - Dałby Bóg!
Zdaleka widać, jak na dłoni,
Kieraty skrzyżowanych dróg.

To tam. Coś błyska wciąż jak igła 
Na horyzontu mętnym dnie.
A może słońce lśni na śmigłach?
Jeszcze pięć minut... Jeszoze dwie...

Przestwór spokojny - rzekłbyś - drzemie, 
Lecz w dole - Cóż to? Nagle szał 
Opętał kolorową ziemię,
Spowitą w dym tysiąca dział.

Tam była bitwa.Tam Kutrzeba 
Za pułkiem w ogień rzucał pułk.

- Nadół! I - spokój bracie przyzwij:
Niechaj nie zadrga żaden nerw!
Atak pancernych, trzech dywizji 
Rozwija 3ię bez luk, bez przerw.

W huraganowych wiatru pieśniach - 
Powietrzny bój - ba tai Ile de 1* air!
Na lewo Stach, na prawo Leśniak,
Ja, Sroka, Prot - od siebie ster!

Tam - czołgów sto,a tutaj - nasi...
Jakiś batalion o#iiem pluł,
Nad nim ostatnich, pięć Karasi 
Gnało na pełnym gazie w dół,

To trwało krótko. Trzy sekundy 
I potem - huk! - Pięć serii bomb 
Rąbnęli strzelcy i - do rundy!
Na siebie ster! A w dole kłąb

Niemieckich czołgów zbił się w zator 
I buchnął ogniem,jako stos.
Mierzyłem już przez kolimator,
Gdy strzelec wrzasnął: - Lewo wskos! 

Spojrzałem w lewo: tam od flanki,
Gdzieś spojrzał i jak sięgał wzrok,
Dywizjonami pełzły tanki,
Jakby się czołgał szary smok.

Przewalił się przez gaj zielony 
I teraz toczył z nagich wzgórz 
Kolumnę za kolumną - człony,
Miotały przed sobą dym i kurz.

Dopadliśmy go.Ncr.va seria 
I - karabinów długi trel!
/już grzała do nas artyleria 
Przeciwlotnicza - O.P.L./

I jeszcze jeden nawrót, niski,
I jeszoze jeden ostry skręt.
Rwą się dokoła nas pociski,
A w  uszach świszczę wściekły pęd.

Nagle - to trwało mgnienie oka,
Leoz imię za włosy targnął strach: - 
Zwalił się w dół z maszyną Sroka,
A za nim Leśniak, Prot i Stach.

Widziałem jak kolejno giną:
Sroka się prosto w ziemię wrył,
Ślizgiem na skrzydło Leśniak spłynął, 

Stachowi granat zerwał stery.
Korkociąg: jeden, drugi zwój - 
I koniec.Tak zginęły cztery 
Karasie. Został tylko mój.

Sam go spaliłem na granicy 
W parę dni później,kiedy nas 
Zaszli od tyłu bolszewicy 
W odwrocie.Płonął długo...zgaał...

Potem - Rumunia i ucieczka:
Belgrad, Rzym, Turyn i - Modane.
Jakaś milutka francuzeozka 
Na stacji dała mi tisane:

Pić mi się chciało. Dużo wina 
Pijałem później,ale tak 
Nic Francji mi nie przypomina,
Jak ów tisane gorzkawy smak.

Nie było dla nas asmolotów...
Palił nas wstyd i dusił gniew,
Bo przecież każdy z nas był gotów 
Za sprawę Francji oddać krew.

Ale trzymano nas w rezerwie.
Trzymano nas za długo,bo 
Wreszcie fatalny przyszedł czerwiec 
I - pękła linia Maginot!,..

Dość wspomnień złych.Na nowej karcie 
Zapisujemy nową wieść:
Po locie lot i start po starcie - 
To Royal Air Force krótka treść.

Gdy bocfoy lecą gdzieś z wysoka 
Na Norymbergę,Wrocław,Kieł,
Kiedy się statki palą w dokach,
Płoną hangary w Brest i w Lille.

Gdy się w Hamburgu demy v/alą,
Kiedy ze strachu Berlin drży,
Naszego dywizjonu nalot
Idzie przez chmury i przez mgły!

Dzisiaj brytyjskie Wellingtony 
Mają na skrzydłach polski znak- 
Nasz kwadrat biały i czerwony...
A przecież tamtych wciąż mi brak...

I nieraz,kiedy nocą ciemną 
Dywizjon rusza w trudny lot,
Myślf*ze lecą gdzieś nade mę:
Leśniak i Sroka,Stach i Prot.

Widzę ich cienie,pięć Karasi,
Jak wtedy, w tych wrześniowych dniach. 
Lecimy znowu razem - zda się:
Ja, Leśniak, Sroka, Prot i Stach.
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Ca trzy miesiące przechodzi z jednego dywizjonu do nastę- 
tnego.co trzy miesiące inny poczet sztandarowy wznosi w górę 
jego drzewce,inne błogosławi skrzydła jego szumiący proporzec: 
raz są to długie .szeroko rozpięte płaty tcn&owców, innym razem 
półkoliste,płynne skrzydła rayćliwców.I coraz inne patrzą nań 
oczy: 3ivro,niebieskie#piwne,czarne#0czy pilotów,obserwatorów,
strzelców,radiotelegrafistów,bombardierów,meohaników.To jest
ICH sztandar.

Sztandar z Polski. Sztandar z Wilna.
Nie jest duży .Ma miej więcej metr na.metr.Na jednej 

stronie widnieje Matka Boska Ostrobramska w otoku gwiazd.Kró- 
lewskie lilie jagiellońskie zdobią tę stronę poświęconą Kró­
lowej Korony Polskiej.Napis: Bóg,Honor,OJczyzna.Na drugiej 
stronie uśmiecha się młodziutka twarz św.Teresy - otaczanej 
szczególną czcią przez lotników,patronki Focha,orędowniczki 
Jego walki z niemieckim barbarzyństwem.» rogach: odznaka pi­
lota,obserwatora,znak podchorążówki dęblińskiej i kwadrat 
lotniczy.B góry napis: "Wilno 131-0" ,u dołu: "Miłość żąda 
ofiary."

Kiedyś w polskiej szkole każde dziecko będzie się uczyć 
historii sztandaru,Jest ona wzniosła i prosta — jak miłość 
i tęsknota.Bo z tych dwóch- uczuć wyrósł sztandar.

» zimie 1940 r. lotnicy zgrupowani w Lyonie nie robili 
nio: nie mieli ćwiczebnego sprzętu,nie żywili nawet nadziei, 
ź» martwe fronty staną wreszcie w ogniu.Dość - »aż za wiele 
czasu - zostawało na żal i rozpacz.Jednym z lotników był ka­
pitan pilot Jan H.To właśnie na jego tęskniące serce spłynę­
ła. w chwili smutku z wysoka myśl,aby prosić rodzinne miasto 
o sztandar dla lotnictwa.Przyjął ją jako objawienia.Ale ie 
lidzie natchnieni ozęBto robią wrażenie pomylonych - tak da­
lece ioh plany są nierealne - więc i jego oblewali przyja­
ciele zimą wodą.Lecz Jan się uparł.Wysłał swą gorącą prośbę 
do Wilna i posłał na mszę do Ostrej Bramy, jakby w Wilnie nie 
gospodarowali Litwini i G.P.U."Dla pewności" dał jeszcze na 
mszę w Lourdes.Mimo wielu cenzur - list doszedł.Dziś,gdy ma­
ny w ręku list księdza wywiezionego przez Rosjan z Wilna,a 
znajdująoego się obecnie na Bliskim Wschodzie - wieny, jak

dalej było.Adresatka przybiegła z listem z Lyonu do księdza 
w  przekcnaniu,że jego dojście jest to podstęp policji poli­
tycznej.Ale ksiądz zobaczył w  tym paleo Boźy.Rozpisali po- 
tajenną odezwę o składki i zebrali 3.000 litów.Dawali wszy­
scy - rat™» teroru bolszewickiego,który mógł,odkrywszy ofia­
rodawców, posłać ich według list szybką metodą w  lepszy świat. 
Ponieważ nie była w ogołoconym Wilnie srebrnych i złotych ni­
ci - jedna z Wilnianek pojechała po nie do ... Berlina.Hafto- 
wały potem sztandar według wzorów przysłanych przez pilota 
Jana na kilkanaście par rąk.Przez cały ten. ozas miasto żyło 
sztandarem jak głodny męczennik komunią.Sztandar stał się 
-wypowiedzeniem miłości,tęsknoty i - buntu.Wreszoie ksiądz 
poświęcił go w nooy w Ostrej Bramie i dotknął nim cudownego 
obrazu,tak jak o to prosił w liście pilot Jan. Drogami,o jakich 
dziś pisać nie sposób,sztandar został przewieziony powoli i 
ostrożnie do Anglii.

W m rc u  1941 roku dotarł do Londynu.

jak dotąd nikt - poza Janem - nie -wierzył w jego przyj­
ście tak teraz stała się huczno i głośno koło sztandaruj 
wszysoy nagle poozuli,że czekali na niego od dawna.Zapomnia­
no o pilooie,którego serce sztandar ten wyśniło i wymodliło. 
Nie szło mu zresztą o wdzięozność.Czuł,że był tylko narzę­
dziem nyśli błogocławionej,ozuł,że zainicjował rzecz wiel­
ką.

16 lipca 1941 r.na lotnisku w  Swinderby,Naczelny Wódz, 
gen. Sikorski wręczył sztandar z Wilna lotnictwu polskiemu.

Setki fotografij sztandaru poszło od tego dnia w  świat; 
zdobią one książki,kalendarze,pisma.Zdanie "Miłość żąda 
ofiary", które matka pilota Jana wyryła mu na ryngrafie,z 
jakim latał i lata,stało się od chwili wypisania go na 
sztandarze,solennym wyznaniem lotniczej wiary.

Wyhaftowany przez polskie kobiety dla polskich lotników 
jest Ów sztandar wileński- błogosławieństwem serc dzielnych 
dla sero dzielnych.

Wobec oboyoh,nierozumlejąoyoh naszych spraw jest jeszcze 
ozym5 więcej : świadectwem polskości najdroższego miasta.
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Hangary rozwarły twarze 
Jak Tdeszczuch co łapie świeże 
Powietrze gdzieś "na letniakaoh! 
Rojno przy każdym hangarze, 
Każdym płato*ou,przy pakaoh, 
Wszędzie żołnierze,żołnierze... 

Po turkusowym bezbrzegu 
Żeglują alto-oiroBy,
A słońce oiepło się śmieje 

Do ustawionych w  szeregu 
Maszyn.Wiatr prawie nie wieje 
Tylko zasyła oałusy 
Dyskretnie,tak że przebrzydła 
Ha maszcie kicha cnotliwa 
Nie piekli się i nie wzdyma. 
Prężą się do lotu skrzydła 
Każdego ptaka-olbrzyma. 
lazur mami .Niebo wzywa.

Kołują na start maszyny,
A sanitarka za nimi.
Skrzeczy kostycznie klaksonem: 
"Lećcie,lećoie ptasie syny,
Dosyć tu merdać ogonem 
I orać płozą po ziemi".

Chorągiewka krwawo-biała 
Wykwitła w środku imirawy,
Dokoła zaszyta w skórę 
I brezent gromadka mała.
Każdy drze głowę do góry - 
Ocdzień widzi,a ciekawy.
Moren,niby osa dzwoni.

Albatros stary klekoce,
Po tez z hukiem nieho pruje 
1 w  hezm&ła pięćset koni 
Tętniąp Breguet porykuje.
Tam znów w  słońcu Spad mtgooe. 

"Kontakt"...Paf,paf..."Wyłączany^
I znów. Niby pikadarzy 
Poprzed znieohęocnym bykiem 
Kręcą się,aż rozwśoleozony 
Zniżył łeb i z groźnym rykiem 
Sunął w arenę przestworzy.

Misa ziemi leży w dole, 
ićozajka malachitowa.
Na niej wąż srebrzysty,długi 
Gdzieś swój ogon gubi w kole 
Horyzontu.W białe śmigi 
Mgieł utonął lśniącą głową.
Tam w  dole oodzienne troski, 
Miłostki »długi,cierpienia,
Nuda z szarzyzną zostały.
Tu radość i spokój boski.
Motor gra nieba he$iały,
Słońce się w  śmigło wproadenia. 
Nozdrza dziwnie rozedrgane 
Wchłania ją wiosenne wonie 
Wraz ze spaloną oliwą,
Z benzyną...Porankiem pijane 
Usta kaskadą pieśoiwą 
Błądzą po powietrznym łonie.
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Trudno jest znsisić lotnika do pisania,niechętnie zmienia 
drążek sterowy na pi^ro.Trzeba było użyć wielu arguraentów,aby 
wydobyć od dwóch pilotów te fragmenty ich' przeżyć,które poda­
jemy poniżej.

"Prosiłbym jedynie o wybaczenie mi,jeśli to,oo napisałem, 
jest bardzo nietrLoIne - starałem się jak najlepiej,lecz pi­
sanie nie było nigdy nym "fachem"! dlatego nie mogę nawet 
bardzo wstydzić się za siebie" - pisze jeden z nich por.Je-

Istotnie - fachem porucznika P. i kapitana W. jest walka. 
Oto jej fragmenty :

J.P. Mój pierwszy Szkop.

Po ośmiu dniach przymusowej bezczynności,spowodowanej 
złą pogodą, - wreszcie polecieliśmy.Był to mój trzeci patrol 
nad zatoką biskajską.Podczas dwu poprzednich nio interesują­
cego nie stało się,zachowałem jedynie w pamięci wsponnienie 
strasznej nudy pięciogodzinnego lotu nad morzem,podczas któ­
rego ląd widzi się,opuszczająo go i następnie,po strasznie 
długich paru godzinach,na chwilę przed lądowaniem.

Poleciało nas czterech,trzy "Mosquito" polskie i jedno 
kanadyjskie.

Pierwsze dwie godziny lotu przeszły jeszcze miej cieka­
wie niż zwykle - dopiero będąc w odległości około 100 mil 
od Bordeaux, jeden z nas zobaczył maleńki czarny punkt na ho­
ryzoncie,poruszający się w naszym kierunku.Szybko zaczął się 
on powiększać i po chwili przybrał niezgrabne kształty nie­
mieckiej łodzi latającej : Blohm & Voss 138,

Widząc tak łatwą zdobycz,rzuciliśmy się wszyscy do ataku, 
przyczem każdy starał się być pierwszym. Wynik był taki,że 
nikt z nas nie zdołał oddać serji,wystarczającej do skutecz­
nego uszkodzenia samolotu nieprzyjacielskiego,który po chwili 
zniknął w warstwie niskich chmar.

Rozpacz moja i wstyd zarazem były bez granio.Co powiemy 
po powrocie na lotnisko? Uszkodzenia zadane Niemoęwi były 
conajmiej problematyczne, z resztą nawet niskie chmury nie 
usprawiedliwiały naszych błędów.

Jeden z nas poseedł nad chmury,by próbować tam szczęścia; 
drugi rozpoczął beznadziejne szukanie w chmurach;nas dwu kom­
pletnie zrezygnowanych pozostało na dole.Proszę wyobrazić so­
bie moje zdziwienie i radość,gdy mój obserwator spostrzegł 
czarną sylwetkę Niemca,wynurzającą się z chmur.

Jeden skręt i już siedzieliśmy mu na ogonie.Następnie 
kilka serji z działek i samolot nieprzyjacielski z palącym 
się prawym silnikiem uderzył o wodę.
Uważając dzieło nasze za skończone,zawróciliśmy do donau

Droga powrotna do bazy wydała się nadzwyczaj krótka,zwła­
szcza, że osładzało ją przeświadczenie,iż Niemiec,porzucając 
bezpieczne schronienie w chmurach,okazał się głupszym od nas.

S.W.
Spotkanie z nocnym myśliwcem

/fragment z opowiadania pilota "Wellingtona"/

Wracaliśmy z Hannoweru troohę"pokiereszowani"od ognia 
artylerji, - ale mimo wszystko zadowoleni i szczęśliwi,że 
jednak udało się nam wyjść cało z tego "kotła"...,no i że 
banby nasze poszły dobrze...!

A było nam bardzo gorąco...
Obecnie w miarę zbliżania się do brzegu morskiego,humory 

nasze poprawiły się wyraźni e."ttuź." nadal co prawda siedział 
w swej "budzie" i liczył coś zawzięcie,porozumiewając się 
od czasu do czasu z "radjotą", - swoim przedziwnym językiem 
- za to strzelcy bawili na zmianę resztę załogi swemi opowia­
daniami,© cudnych widokach palącego się miasta.Dobry ioh hu­
mor wyraźnie wię wzmagał,w miarę gdy przelatywaliśmy ponad 
granicą niemiecką i znaleźliśmy się wreszcie nad terytorium 
Holandii.

Zezłościło to wreszcie Staszka,który właśnie siadł przy 
sterach...: - "zamknąłbyś się jeden z drugim!"wrzasnął na 
nich - "będziesz udał dość czasu na to gadanie w domu! Uwa­
żajcie lepiej na Messci-schmidt'y - do djabła ioh tu chodzi!" 
Cierpka waga zrobiła swoje,głosy zamilkły w słuchawkach i 
znowu cisza zapanowała,przerywana czasem pojedyńozemi słowami 
"radjoty" lub nawigatora.

Minęła godzina trzecia po północy.Zbliżał się świt,okres 
tak bardzo» niebezpieczny dla załóg bombowców,wracających ze 
swoich, wypraw nocnych.Właściwie jednak,tam na wysokości - 
świt - mieliśmy przez cały czas lotu;krótka noc lipcowa plus 
zorza polarna,oświetlająca połowę sklepienia niebieskiego - 
nie dawała,tak pożądanego przez nas mroku,w którym zawsze 
czuliśmy się pewniej i bezpieczniej... -

Przeto obecnie,choć cisza panowała zupełna,wszyscy wyda­
wali się być bardziej skupieni i czujni, - po słusznej uwa­
dze Staszka, - i każdy z nas pragnął w duchu szczerze, jak 
najprędzej już znałeść się nad morzem,bo stąd już zawsze - 
jest bliżej do Anglji.!

Niejednokrotnie bowiem słyszeliśmy,bądź na odprawach, 
bądź od kolegów starszych i bardziej doświadczonych,że wła­
śnie wybrzeże "twiefdzy Europejskiej" - jest strefą silnie 
patrolowaną przez myśliwce niemieckie,i tu najczęściej docho­
dziło do spotkań i walk nawietrznych samotnych Wellingtonów 
z Junkers*ami,czy Messerschmidt*ami.

Dlatego też,po szczęśliwym wykonaniu zadania i wypuszcze­
niu "pigułek" w to morze ognia,reflektorów,pękających poci - 
sków,rakiet i "flar".,. - jedynym pragnieniem każdej załogi 
było - szczęśliwie przekroczyć wybrzeże IIolandji,Belgji czy 
Francji,unikając możliwości "nadziania się" na myśliwca no­
cnego.

Właśnie w mglistym zarysie ukazał się poszarpany kształt 
brzegu, - gdy Staszek podskoczył na siedzeniu i krzyknął do 
mikrofonu : - "Myśliwiec przed nami!" - równocześnie lekko 
oddał stery i zrobił ma2y skręt w lewo,"na niego".Me 109, - 
bo to on był właśnie,zaskoczony nagłym i niespodziewanym 
spotkaniem,bądź też śmiałym zaatakowaniem przez Wellington' a 
nie zdążył oddać strzału i przeszedł pod nami.Ułamek sekundy 
później słychać było,jak nasz"tylny" walił serję całą do mi­
jającego go wroga,który szybko zniknął w mroku.Za chwilę 
wszystko cichło - tylko niewątpliwie serca nasze biły zna­
cznie mocniej...

Każdy w słuch zamienić się chciał -, a oczy z orbit 
wyjść się zdawały w upartym dążeniu do przebicia otaczające­
go mroku,w stronie,w której przed chwilą znikł Me.

Zdając 30bie sprawę z niekorzystnych warunków wal ki, Sta­
szek, porozumiewając się półsłówkami z drugim pilotem L..., 
począł natychmiast manewrować,zmieniając nasz dotychczasowy 
"kurs",równocześnie zaś tracił szybko wysokość,chcąc znaleść 
się niżej od wroga,aby móc go łatwiej spostrzec,na tle ja - 
śniejszego nieba,samemu będąo ukrytym w mroku,idącym od zie­
mi.Nie ulegało bowiem wątpliwości dla żadnego z nas,że Szkop, 
spot kaw szy nas raz, — napewno nie zaniecha prób,aby podejść 
powtórnie. Samotny Wellington był gratką nie lada dla zwinnego 
i szybkiego Me 109.

Istotnie,przypuszczeni a nasze potwierdzone zostały dosło­
wnie po upływie kilkunastu sekund.
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Tym razem ujrzeliśmy go z prawej burty,z tyłu; szedł na­
szym śladem,trzymając się jednak w dość przyzwoitej odległości. 
Na tle zorzy płn.było doskonale widać jego sylwetkę.Mając 
znaczną przewagę szybkości dochodził nas szybko - i wkrótce 
znalazł się blisko i nieco wyżej od nas jakby zajmował wyj­
ściową pozycję do nowego ataku.

Od momentu ponownego zauważenia go nie miała sensu dalsza 
ucieczka w dół.kosztem utraty wysokości.To też Staszek wyró­
wnał samolot,młjąo około 8.000 st.,i starał się tak manewro­
wać Wellington* em,aby mieć wroga od strony północnej,w dogo­
dniejszej obserwacji.Obaj strzelcy,przede wszystkim zaś tyl­
ny** gotowości,z dłońmi na tylcach łanów, - czekali na moment 
"złożenia się" i rozpoczęcia ataku przez Me., - by móc go 
odpowiednio przyjąć i uraczyć.

Pq chwili myśliwiec,zrównawszy się z nami w szybkości,wy­
konał: nagły skręt i,dysponując niewielką przewagą wysokości, 
runął na nas prawie pod kątem 90°.

Równocześnie trzy smugi pocisków świetlnych skrzyżowały 
się wzajemnie... To nasi strzelcy z oba wieżyczek odpowiadali 
ogniem na jego atak. Staszek gwałtownym ruchem podciągnął sa­
molot "mordą" na wroga,dając tym samym dogodniejszą pozycję

do strzału dla "przedniego".Ten zaś "prał:" bez przerwy,nawet 
w  chwilę potem,gdy Me skończył swój atak i minął nas dbłem, 
kryjąc się znowu w ciemnościach.

I tym razem atak skończył się dla nas szczęśliwie. - 
Coprawda oberwaliśmy niewątpliwie po kadłubie,bowiem słychać 
było wyraźnie padające pociski,lecz nikt z załogi nie dostał,
- no i "grat" trzymał się jakoś.

Byliśmy wyraźnie podnieceni walką; - specjalnie strzelcy, 
rozgorączkowanijwzajemnie przechwalali się ilością zaobserwo­
wanych pocisków trafnych i obiecywali,że"wykończą" go napewno, 
o î .e jeszce raz pokaże się w ich polu widzenia. Kuź.,który 
całość walki obserwował z wieżyczki astro,uciszył ich z tru­
dom. -

Piloci,porozumiewając się razem na migi,wobec harmideru 
panującego w  słuchawkach telefonicznych,przeszli samorzutnie 
w dość ostrą "pikę",klucząc równocześnie - dla zmylenia wro­
ga. Wellington posłuszny rozkazom sterów, już po chwili świs­
tał i drgał całością swych płatów z nadmiaru szybkości.A mo­
że z Prażenia?...

Wszystko to trwało kilkanaście,może kilkadziesiąt sekund. 
Już jesteśmy nad morzem,które zbliża się wyraźnie. - Wska­
zówka wysokościomierza przeszła poniżej 5.000 stóp.Instynkto­
wnie dążymy do zejścia jak najniżej,aby ubezpieczyć się od 
dołu i teansamem umożliwić atak stamtąd.Wreszcie Staszek łago­
dzi kąt schodzenia, - maszyna uniej drga.Załoga przemieniona 
w s ł u c h . Każdy z jej członków na swoim stanowisku zdaje się 
wietrzyć możliwość ponownego spotkania i ponownego ataku, 
w którym zima krew,nerwy i wola zadecydują o zwycięstwie!

Zbliżany się do niskiej warstwy mgły przestrzennej,roz­
postartej bezpośrednio nad powierzchnią morza.Mamy już 3£>00 
stóp.Oby ■tylko dotrzeć do niej! Ona jedynym ratunkiem dla 
nas.Tam będzie można jako tako ukryS się przed tropiącym 
nas wrogiem.

Już dochodzimy,jeszcze 300...,jeszcze 200 stóp...,gdy 
nagle huk i oślepiający błysk z lewej strony! - Coś podrzu­
ciło i zatrzęsło maszyną.Ster wypadł z ręki Staszkowi.Sły- 
ohać grzechot pocisków rozsiewanych po całej maszynie.Smugi 
świetlne przeszywają i krzyżują się wokół. Swąd prochu i ben­
zyny czuć w całej kabinie.Mimowoli oniemieliśmy z przeraże­
nia... serce zamarło na chwilę i dopiero długa ser ja "tylnego", 
który wykańczał jeszcze napastnika przywróciła nas do przy­
tomności.

Równocześnie osiągnęliśmy "kożuch" zbawiennej mgły. 
Ucichły odgłosy walki - uspokoiło się wszystko.Umysł wraca 
do równowagi i zdolności rozumowania.Zdajemy sobie sprawę, 
że doprawdy cudem uniknęliśmy jeżeli już nie śmierci,to w 
każdym razie przymusowej z innej kąpieli.W naszym kłopotli­
wym położeniu świadomość ta była dla nasz całą pociechą. 
Serdecznie radowała nas poza tern wiadomość strzeloa tylnego, 
który oznajmił,że w  końcowe} swej"serjin pociski jego nie­
wątpliwie dosięgły Me .Nie pomogło mu zdradzieckie i skryte 
podejście,pełne zaskoczenia.Choć "urządził" nas bez wątpie­
nia niewesoło,jednak i jemu coś się przy tern dostało...

Mimo mgły i pewnego bezpieczeństwa,którą nam obecnie 
dawała,sytuacja nasza do przyjenmyoh nie należała. - Kadłub 
był po strzelany, pełen dziur, stery uszkodzone obdarte z pokry­
cia, skrzydła również.Z powodu oiennośoi trudno było stwier­
dzić narazie wielkość uszkodzeni a ,mażn a było jednak dojrzeć 
wiszące "wnętrzności".. .Całą maszyną trzęsło w przerażający 
sposób,a na domiar złego - woń benzyny rozchodziła się sta­
le po kabinie.Jedyną pociechą naszą było to,że przynajnniej 
silniki jakoś grały...leoz i ta radość szybko przeminęła,bo 
już po para minutach lewy zaczął "pyrkać" początkowo niezna­
cznie,potem, ooraz wyraźniej,wreszcie stukać i trząść się tak 
dosadnie,że trzeba go było wyłączyć.

W tych warunkach decyzja dalszego przelotu nad morzem, 
na tak niewielkiej wysokości : około 2.500 st.,na poważnie 
uszkodzonej maszynie,na jednym silniku i na resztkach pali­
wa - lewy zbiornik przestrzelany zgubił całą swą pozostałość 
benzyny, stąd ta woń w kabinie, - była niewątpliwie śmiałą, 
jeśli nawet nie ryzykancką!

A jednak taka właśnie decyzja zapadła,po krótkiej nara­
dzie całej załogi pod przewodnictwem Staszka,

Możliwość powrotu, do brzegu holenderskiego i skakania 
odrzuciliśmy jednogłośnie.Postanowiliśmy wykonywać dalszy 
lot nad morzem, jak długo się da i wkoricu wodować.. .Liczy­
liśmy się bowiem z tem,że całego przelotui nad morzem,który 
w normalnych warunkach,przy normalnej szybkości przelotowej, 
w  tym miejscu,wynosiłby około hO-stu minut wykonać się nie 
da.Zatem* wodowanie będzie nieuniknione, - oby tylko jaknaj- 
bliżej brzegów Anglji....

Ciężkie rozpoczęły się chwile dla obu pilotów,którzy 
świadomi olbrzymiej odpowiedzialności wobec załogi - rozpo­
częli zmaganie się z przeznaczeniem,wysilając cały swój 
kunszt i sztukę latania na utrzymanie tak cennej dla nich 
wysokości.Ta zaś malała bez przerwy. Po piętnasta minutach 
lota - mieliśmy już tylko 1.500 stóp .Nawigator dwoił się i 
troił,ale "fix*y" zawzięły się...i uporczywie wykazywały, 
że nie osiągnięto jeszcze połewy morza.Wszyscy posmutnieli, 
wyciągnęły się twarze,nie jeden ukradkiem znak Krzyża Bw.czy­
nił - i żegnał się w myślach z najdroższymi seroaosobami, 
przedewszystkiem z tymi,którzy w Kraju pozostali... - 
Nadaliśmy kilkakrotnie S.O.S.Kilka minut oczekiwania wyda­
wały się nam godzinami.Wreszcie "Baza" odpowiedziała: juz 
ich ma,już ich "prowadzi"...Dodało to otuchy i energji do 
dalszego lotu*.Ncwy zapas sił wstąpił w mięśnie pilotów.Po­
prawili się w swoich siedzeniach - i choć rąk już nie czu­
ją,* stałej walce ze sterem,który trzęsie i szarpie nieli- 
tośoiwie - uśmiechają się poprzez zagryzione wargi i pocie­
szają resztę załogi.Ci zaś pomagają,jak mogą.Mimo iż w ka­
binie brak miejsca dla "trzeciego" - jeden z nich wsunął 
się tam i wcisnąwszy swe ręce pomiędzy zwoje przewodów,dru­
tów, stara się przytrzymać drążek sterowy,by choć przez chwi­
lę dać ulgę jednemu z pilotów.

Staszek wzrokiem mu dziękuje...i rozprostowuje kurczowo 
zaciśnięte palce;potem L.czyni to samo.

Upływa dalszych 15,a potem i 30 minut. Zda ją się wiekami. 
"Baza" prowadzi nas stałe,podając "homing' i" .Wysokość zma­
lała - mamy już tylko 900 st.,leoz jakoś wolniej obecnie 
ją tracimy .Nie wiedzieć - czy to zasługa pilotów,którym, wy­
daje się,że ląd powinien już być...i którzy ze zdwojoną 
energją walczą ze sterem,czy może raczej - to efekt modlitwy 
szeptanej: w oichośoi, przez zaciśnięte usta. - Oby tylko 
wytrwać i wytrzymać! Już niedługo! Już brzeg być powinien!!

Wreszcie zbawczy moment nadchodzi : ujrzeliśmy brzeg, - 
ziemię angielską, - po 68 minutach lotu,mająo zaledwie nie­
spełna 300 st.wysokości.Radość rozsadza nasze piersi,seroe 
bije,aż wyskoczyć chce,trud i wysiłek nie poszedł na marne,
- osiągnęliśmy oel,w który sami początkowo wierzyć nie obcię­
liśmy.
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OTRWAŁOSÓ i DETERMINACJA - czy SZCZĘŚCIE?
Świta właśnie na ziemi.Lekka mgiełka przesłania jej kon­

tury. Zbawczy reflektor przebija ją i "kłaniając się" zama­
szyście - pokazuje drogę do najbliższego lotniska.Za chwilę 
drugi i trzeci robi to samo. - Kochane reflektory - jakież 
bliskie i drogie wydawały się wówczas każ derm z nas - ni- 
czem najmilsze sercu istoty! Chwilę potem ukazały się lampy 
graniczne lotniska i maszyna wolno "siada" - na miękiej, 
lśniącej rosą trawie.Wyjątkowo krótki "wybieg" miał tym ra - 
zera nasz Wellington : - silnik zachłysnął się przy pierwszym 
dotknięciu ziemi i "decha" stanęła pierwsza nim on swój lot 
ukończył -

Oficer techniczny,który nadszedł stwierdził,że : - w 
zbiorniku nawet kropelki paliwa nie pozostało...Stwierdził 
również,że ster kierunkowy prawie całkowicie,a ster głębo­
kościowy w 50$ pozbawiony był pokrycia...,że w  lewym płacie 
była przestrzelina,od pocisku z działka - wielkości 2,5 y. 
x 0,5 y.,że tenże pocisk uszkodził i poważnie nadwyrężył 
dźwigar skrzydłowy,że przestrzelił zbiornik skrzydlcwy,czy­
niąc w nim dziurę,wielkości głowy dziecka,obliczył,że w ma­
szynie było coś ponad 50 uszkodzeń i dziur od pocisków z 
kmów i z działka.- I wogóle dziwił się bardzo...jak można 
było na takim "gracie" lecieć przeszło godzinę nad morzem...

jiY N T L O T N I K A

Jest mały i niezgrabny,różowy i złoty 
A n a i s l ę m  Ludwik jak Idzikowskiemu.
Miał zaledwie dwa lata,gdy go samolotem 
Przewiózł ojoiec - szalenozo,dumnie,po swojemu.

Buduje wciąż modele,robi ulepszenia,___
ic« armi-iin własne zdanie : nie lubi Mo rana.
Z kolegami przeciągi robi w  kuchniach, sieniach,
By widzieć model w  burz9,model w  hursgsnaoh. 

Czasem dobroduszny policjant s letniska
Przyprowadza do donn jako winowajcę. __ ... .
Lulu^najrzewniej płacze : chciał raz słyszeć zblizka, 
Co samoloty nrfwią; wszak pisano w bajce,

Że samolot w samotno wieomnry sam gada 
I ohodzi po hangarach,a gdy zły jest - zgrzyta. 
Składa wizyty innym^ia pilotów biada.
- Lulu malutki,drogi,gdzieżeś to wyczytał?

Jest niepokojem matce,a nadzieją °£°“>
Każde z nich u dzieoinnych ramion widzi skrzydła. 
Rośnie w Słońcu i w cieniu lecących płatowoów,
Demon ruchu powoli oałe życie sidła.

Podczas ćwiczeń - a tłumom serce bić przestało, 
Gdy widzi w  górze ojca,znany kształt podwozia 
findeje się,tupie - matkę zobaczył struchlałą. 
Hanusiu,cóż tatkowi złego zrobi Bozia?



dawało doskonałe wyniki w skróceniu ozasu pilotażu motorowe­
go. Kategorie A,B,C, a nawet D były przyznawane uczeniocm, 
studentkom, panienkom biurowym,lekarkom i kobietom inżynie­
rom, które nie tylko szybowały na "Czajkach", CW-5 i "Koma­
rach",ale nawet stawały do konkursów i zdobywały dobre 
miejsca.Kilka z nich pisywało stale w "Polsce Skrzydlatej" 
i to bardzo dobrze.Reportaże i feljetony "Pantery" były mi­
łe i dowcipne »Danuty SikorzankL rzeczowe, solidna.

Obok tedy wciąż rosnącego lotnictwa sportowego mężczyzn 
rozwijało się równomiernie lotnictwo kobiece.W 1939 r.mie­
liśmy mniej więcej 25 pilotek motorowych i około 200 pilotek 
szybowcowych.

Wojna dała pracę łącznikową kilku z nich. Spisywały się 
dobrze.Gdy w Rumunii zabrano im maszyny zajęły się przemy­
tem papierów i ubrań do obozów lotniozvoh.Dwie z tych wła­
śnie pilotek są dziś pilotkami AUk /Air Transport Aindlia- 
ry/:pierwszy ofioer Anna Leska i pierwszy ofioer Barbara Woj- 
tulanis.Anna,która świetnie jeździ konno i która doskonaliła 
swój angielski jeszcze przed wojną,jest jedyną Polką na lo­
tnisku ATA w płd.Anglii.Barbara przełamała trudności języko­
we dopiero tutaj;przydzielona jest do centralnego lotniska 
ATA na Zachód od Londynu.Ta ostatnia, jeśli nie lata,wertuje 
fizykę,kłopocze się o matematyczne skrypty,jest w niej bo­
wiem niesłabnąca ochota skończenia politechniki po powro­
cie do Kraju.Obie są bardzo kobiece mimo spodni i furażerek.

Anna i Bai^ra utorowały drogę do ATA dwum następnym s 
Jadwidze Piłsudskiej i Marii HrynaJcowskiej.Jadwiga jeszcze 
w giMiazjum kleiła modele .Nosiła wtedy beret z koniczynką 
i wracała często w  Aleje Ujazdowskie z Oohoty,gdzie mieściła 
się szkoła Szachtmajerowej,na piechotę,aby mijać powoli ten 
ruch, jakim tętniło lotnisko Mokotowskie »rozłożeń e wąskim 
a długim pasem, wzdłuż Wawelskiej i Polnej.Anna i Barbara - 
to pilotki motorowe jeszoze z Kraj u, szybowniozki ,balaniark±; 
Barbara miała i kurs akrobacji i spadochroniarstwa.Jadwiga 
przyszła do ATA coprawda z szybowcową kategorią D i po moto- 
szyb«Pcaoh,ale na motorze jeszcze się nie szkoliła.Ale 
poszło dobrze,dziś jest seoond offioer* em i gdyby nie na­
szywka Poland nikt nie wziąłby tetf smukłej i jasnej panny 
za cudzoziemkę, tak śliczną włada angielszczyzną.

ADOBROWOl^KA
POliKH; lOTMCZKF

Kadetem ATA jest obecnie Maria Hrynakowska,z Kraju pi­
lotka motorowa i instruktorka szybownictwa.Złapana przy 
przejściu przez rumuńską granicę,siedziała w  więzieniu w 
Stanisławowie,zanim jej nie wywieziono do Z.S.S.R.na cię­
żkie roboty .Na zamarzłyoh jeziorach,przy 50# mrozu śoina- 
ła trawę/ ma skończoną farmację/,pielęgnowała potem, oho- 
ryoh-na tyfus,sama chorowała .Dołączywszy do P.S.W.K.wyJe- 
chała do W. Brytanii. Storpedowana z oałym transportem,tyzy 
dni pływała w łódoe ratunkowejjitnione lata udręki i po­
niewierki łagodzi teraz i koi wolne powietrze Anglii.

Pierwsza kandydatka do latania przedstawiała 3ię raczej 
teatralnie,bo też i teatr jej dostarczył.Była nią Mery Mro- 
zińska,artystka komediowo-operetkewra,która zobaczywszy w 
1910 r.pierwsze zawody lotnicze na polu Mokotowskim zapra- 
łhęłn również latać jako -aeronauta" na "lotni* - jak wów­
czas mówiono.Tygodnik Ilustrowany dał jej zdjęcie: siedzi 
razem z pilotem Utoozkinem w maszynie,wśród gęstwy stójek 
antycznego dwupłata - ślicznie ubrana,bardzo odważna.Ale 
na tej fotografii też się i skończyło; o lataniu Mrozińskiej 
nie wiemy nio,zapewne był to kaprys rozpieszczonej powodze­
niem aktorki.

W kilkanaście lat później lotnimko Mokotowskie zyskało 
swą pierwszą pilotkę z prawdziwego zdarzenia : Hankę Herrne- 
berg,siostrę Zdzisława,pilota dywizjonu 303 sławnego z cza­
su "Battle of Brltain".Była studentką Szkoły |Sztuk Pięknych 
latała dobrze."Iaszował" ją malarz,poeta,sam pilot Tadeusz’ 
Pruszkowski.*/

W tym sanym ozasie-okres pó r,192ć-co śmielsze dziewczyny 
trenowały w aeroklubach Krakowa,Lwowa,Poznania,Wilna i Toru­
nia i wkrótoe latało w Polsce kilkanaście pilotek.Odział ko­
biet w lataniu zwiększył się,gdy szybownictwo stało się po­
pularne i  tanie .w aeroklubach zawsze bowiem patrzono na nie 
trochę nieohętnie - zajmowały maszyny,ozas,instruktorów - i 
po oo? Szybownictwo pozwalało na latanie ile dusza zaprąg^e,

latają tedy nasze first i seoond oficerki i nasz polski 
kadet ATA i robią dobrą robotę,która zostanie w pamięci 
Anglii jako istotny dowód sprzymierzenia narodów.

Dla sprawy naszej praca tych latająoyoh Polek ma głęb­
szą wymowę.W kraju nie lata żadna.Nasze cztery pilotki re­
prezentują więo owo kobiece pomoonioze lotnictwo,które 
istnieje in potentio - i na które było nas stać jako pań­
stwo i społeczeństwo.

Będąc obowiązkowe i wytrwałe w pracy,miłe i dobre jako 
koleżanki wśród Angielek,Kanadyjek,Anwttykanek,pełnląo służbę 
bez zapomin a m  a o tym,oo je czeka w Folsoe,nasze cztery pi­
lotki godne są kobiet pilotek w  Kraju.

Jedna z nioh - Danuta Sikorzanka-de la Pierre została 
zamordowana przez bolszewików w 19b0 r.we Lwowie.Za oo 7 
Zapewne za to,oo ją i w lotnictwie uczyniło cenną: za rze­
telność pracy,śmiałość myśli i czynu.

Historia polskiego lotnictwa kobiecego zaczęła się bez­
troskim wdziękiem artystki.Dziś ma już i swoją męczennicę.

Patrząc na szozęśliwie latające : Amę-Barbarę-Jadwlgę- 
Marię - pomyślny, jak damy odżyć lotniozym zamiłowaniom 1 
umiejętnościom ioh Sióstr.

*/ Hanka Henneberg zmarła na płuca około 1930 r.¿Tadeusza 
Pruszkowskiego rozstrzelali Niemcy w 19k2 r.
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M U

lotnik-efcrzydlaty władoa
Świata bez granic . ,
Zo śmierci drwi,» twarz się życiu głośno śmieje.
Drogę do nieba skraca,
Przestrzeń ma za nic, 
a m tld . mi z czoła pęd zwieje.

Jak równo silnik gra,
jHi ^ie°pośrćd obnur’’najśmielszjoh orłów niebotyczny ślad. 
Niestraszny mrok i mgła,
Niestraszny wiatr co dmie,
Jeste&gy od Ikara mędrsi o tysiące latl

Oazami silnik płonie,ogień żre i pali,
Przyczajone śmLgio przetnie spadochronu śliską nió.
Hflozy się mózg i dłonie,serce w  piersiach wali,
Bossę- młodzi,oboemę zwycięstw,chcemy żyć!

A jeśli z nas
Ktoś legnie wśród szaleńozyoh jazd. 
Czerwieńszy będzie kwadrat,
Nasz lotnik znak.
Znów pełny gaz!
Bo cóż,że spadła któraś z gwiazd,
Gdy cała wnet eskadra pomknie na szlak.

A tych,co pozostali,trwoga nie przenika, 
Radość skrzydła nam rozwija,
Nie przeraża śmigieł krzyż.
Nigdy nie śeichnie w dali mocny głos silnika, 
Lecieć,a nie aać się mijać - zawsze w zwyz.

Zawrót, korkociąg śmiały»silnika wycie,
I wyrównanie aż się zgięły kwiaty jasne.
Krąg oszalały ginie w błękicie,
Pięć części świata za ciasne!

Leć w  górę znaku nasz!
Nie trzeba woale słów.
Skrzydlaty klucz do sławy drzwi odmyka, 
Orła masę hart. 
ię Polski ozułia straż,
Sisarii dawnej huf,
Nie śoiahnie nigdy w dali głos silnika, 
Hej, na start!

Melodja jego jest bardzo stara,pochodzi z r.17%- 1 nosi 
na sobie wyraźnie znamiona popularnej wówczas w Polsce pio­
senki włoskiej.Melodia ta była marszem kosynierów kościusz­
kowskich i jako taka przechowała się w rodzinie In lwisów,z 
których jeden służył pod Kośoiusz]oą,Grał ją również z pa­
sji ęc i bardzo muzykalny Stanisław Łatwis - lotnik z Bożej 
łaski i z własnej zaciętej woli.Kiedy dzięki wielkiej pracy 
i talentowi lotniczemu zdołał się wydostać z korpusu ofice­
rów inżynierii aby lataó w  1 pułku lotnioaym - przyszło siu 
na sęśl,aby wskrzesić starą melodię.Służył w 111 eskadrze 
isąTsdeusza Kościuszki,eskadrze o pięknej tradycji bojowej, 
w  której walczyli w 1918 r.pilooi amerykańscy.
Dowódca tej eskadry,ówczesny major Józef Kenplński/obeonie 
pułkownik, ranę w  czasie lotniczej walki nad Prano ją/ nie­
zmiernie dbał o zachowanie tradycji : wymagał od swych ofi- 
oerów skrupulatnego prowadzenia historii eskadry,utrzymywał 
stały kontakt z Amerykanami,którzy niegdyś w eskadrze służy­
li.Gdy por.Intwis zdradził mu swój nieśmiały plan zrobienia 
z rodzinnej melodii marsza eskadry,poparł go serdecznie i 
sam doradzał zredagowanie tekstu podwójnego : dla eskadry 111 
1 dla całego lotnictwa.

Tekst napisany przez L.Zasuszanieę przeszedł przez apro­
batę trzech lotników : ówczesnego majora Jerzego Bajana,pi­
lota inż.Szczepana Grzeswayka oraz inż.Jerzego Hzewniokiego, 
oblatywacza FZL i reoemzenta miesięcznika "Polska Skrzydlata".

Współautorzy nie oboleli zwracać się do nikogo o pomoo 
w  wydaniu marsza,wierząo,że jeśli spodoba się lotnikom, jeśli 
utrzyma się - to dsiękl własnej wartości,a nie poparciu IOEP, 
ozy też władz wcjekowyoh.Chór Juranda zażądał od nloh 200 zł. 
za nagranie na płycie /niesłusznie zresztą,bo opłaoała ich 
wytwórnia/ - zapłacili. Zapłacili też słono za wydrukowanie 
marsza z kolorową okładką,na której startował "świecą"śmigły 
FZL rysunku Oioohomekiego :

Był to ozerwdeo roku 193K i właśnie czas drugiego chal­
lenge' u.Elerwszy raz zagrano marsza publicznie z wieżyczki 
starego dworca lotniczego na polu Mokotowskim,gdy w  sliozny, 
pogodny dzień oserwoowy Jerzy Bajan ukończył Challenge Jako 
pierwszy,Stanisław Fłonozyński jako drugi.Odtąd marsz wszedł 
w życie nie tylko lotniotwa.ale całego społeozenetwa.

Grywano go w oranie uroozystośoi i parad lotniozyoh,że­
gnano nim poległych lotników.Eęł również grany na wojskowym 
amentarzu powązkowskim.gdy chowano por.Latwisa,który zginął
jako instruktor pilotażu w Dęblinie. ___

Przed samą wojną wydział muzyczny M.S.Wojsk.pr*eprcwa- 
dzał formalności w oelu uznania marsza Iatwisa za oficjalny 
marsz lotniozy.Mjr.Sidorowioz,kierownik tego dzi^u,propo­
nował dwie zmianM. w oelu uproszczenia melodji.Wybuch wojny 
zastał tę sprawę w toku. .

Na terenie W.Brytanii marsz był grywany niejednokrotnie 
w  chwilach dla lotnictwa bardzo uroozystyoh jak np.w dzień 
wręczenia lotnikom sztandaru wileński ego. Grała go wtedy 
orkiestra wojskowa na lotnisku w arindeiby.HBC nadawało go 
kilkakrotnie,słyszany był zarówno przez Polaków we Francji 
pod Okupacją niemiecką jak i w Kraju.Melodia jego była po­
krzepieniem i otuchą. .

Podajemy jego tekst,w którym brzmi dawna nadzieja i 
ufność w s iłę  polskiego lotniotwa.Tekst muzyocny aytujeoę 
według jedynego egzemplarza nut,który dotarł do W.Brytanii.

Zwrotka poświęcona eskadrze KośoiuszkowskieJ brzmi

Srebrne Kościuszki kosy lśnią na maszynie,
Kształt rogatywki na gwiaździstemu tle sztandaru, 
łączą się krajów losy w bohaterskim czynie,
Krew za krew.naród za naród!



44ł-«J Eskidri* My<Uw*|ci«J łm.T. Kościtueki U  Wydanie

M A R S Z  L O T N I K Ó W
WEDŁUG- M EL. M ARSZA KOS Y łł JERÓW z r. 1794

Słowa A. Z A StJSZ A N K t.  Opracował S. L a T W IS .

WsMlkU prawa autorek i a zaetrzeione.
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Ićm* na ma ezy-n»e, kształt ro-g*tyw-k i na gwialdzistem tle sztandaru. Łą -cią  się krajdw lo-sy w braterskim czy-nta,

i* li-nak wy-cia i wy-rów-na-nia, aż ‘ sięzgłfły kwta-ty jas-ne. Krąg zie-mi o-sta-la-ły gi-nfewbł^i-eia.

or - ła mamy Kart. My Pniaki ciujnastnaż, husarjt dawnej huf. Nieicichnie nigdy wda-ligłossil-ni-ka. haj_ na start!

Litograf. I sztych, nut J. Konarzewski, Warszawa. Sztych w. K»l<teai*.
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